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u i z a j m y Jo
W u jm ow an iu  w ie lk ich  

zagadnień trzeba ucie­
kać się do w ie lk ich  
skró tów  m yślowych. 
Posługując się tą me­
todą można dorobek 

B  Z jazdu PZPR ująć w  form ę k ró t- 
kiego nakazu: skoncentrować siły 
I środki d la  szybkiego podciągnię- 
c’a Pozostającego w  ty le  ro ln ic tw a  
by Poprzez ten zw ro t w  naszej po­
lityce  gospodarczej osiągnąć cel 
g łówny —  przyspieszenie wzrostu 
®*°Py życiow ej najszerszych mas 
Pracujących.

M y liłb y  się rzeczywiście ten, kto  
by za tym  ogrom nym  skrótem  pro­
gramu opracowanego przez Zjazd 
n ’e do jrza ł n ic  w ięcej poza ak tu ­
alnym  nakazem gospodarczym. 
Program  ten jest przecież o w ie le 
' VsZechstronniejszy i  obejm uje 
Wszystkie dziedziny życia naszego 
narodu. S próbu jm y prześledzić m y- 

choćby najważniejsze z nich,

R E F LE K S JA  P IE R W S ZA : 
H IS TO R Y C ZN A

Od przeszło pół w ieku  — choć w  
la tech „W ie lk ieg o  P ro le ta ria tu “  
niało k to  to  jeszcze rozum iał — na- 
r ód nasz ma prawdziwego przy­
wódcę w  postaci sw ej klasy robot- 
niczej i je j p a rtii rew o lucy jne j.
11 ®n przywódca p rzyw iód ł k ra j do 
2M'.ycięSkiego lipca trak tem  d ług im , 
trudnym , w ym aga jącym  o fia r  i 
Wyrzeczeń, odwagi i przezwycięże­
n ia  małoduszności, ale prowadzą­
cym  w  życie godne człow ieka.

W łaśnie w tedy, w  lipcu, kiedyś­

dzących się z c iem noty; wszystko to 
poważnie utrudn ia  masom — szcze­
góln ie masom chłopskim  — w y­
zw olić się z okowów m yślowej 
n iew o li, zrozumieć historyczną m i­
sję klasy robotniczej i pójść za nią.

I I  Zjazd unaocznił nam przede 
wszystkim , że żyjemy, działam y 
ju ż  w  sytuac ji rozkołysania się 
w ie lk iego ruchu ogólnonarodowego 
kierowanego naukową myślą p a rtii 
i  organ izatorsk im i w ys iłkam i je j 
działaczy. Cóż to znaczy? N iezw y­
k le  dużo, bo ty le  co m ożliwość mo­
b iliza c ji wszystkich s il i środków, 
uruchom ienie do pe łne j aktywności 
p rodukcy jne j m ilionów  ludzi pracy 
—  w tym  przede w szystkim  chło­
pów pracujących — dla szybszego 
wykonania w ie lk ich  zadań stojących 
przed naszym narodem. Znaczy to 
ty le  co w ie lka  i rozum nie k ie ro­
wana siła. I I  Zjazd unaocznił nam 
w pełni, że naród w  swej podsta­
w ow ej masie uznał pa rtię  za swe­
go przywódcę, którem u ufa, od 
którego uczy się żyć i  pracować i 
pod k ie run k iem  którego gotów jest 
podjąć się w ie lk ich  zadań, żeby się 
w szystk im  mogło lep ie j, i  k u ltu ra l­
n ie j żyć!

R E FLE K S JA  D R U G A : 
GOSPO DARCZA

W  swej h is to rii naród nasz m u­
s ia ł znieść w ie le  upokorzeń, w ie lo ­
k ro tn ie  by ł b ity  za zacofanie i sła­
bość gospodarczą. Szczytem poniże­
nia  narodu jednak była chyba cy­
niczna po lityka  gospodarcza rządu 
p u łko w n ików , w konsekw encji k tó ­
re j w ostatn ich la tach ich hanieb­

że ekspertów  trzeba było  produko­
wać zamiast obrab iarek w ięcej je ­
dwabi na suk ienk i, a zam iast sa­
mochodów —  w ięcej m ebli.

Jak w iadom o doradcy, k tórzy  usi­
łow a li żerować na ciężkim  trudz ie  
w yryw an ia  naszej gospodarki z w ie ­
low iekow e j słabości i poniżającego 
nas zacofania, skom prom itow a li się 
w  oczach ludzi pracy. Zwyciężyła 
słuszna, głęboko rozumna choć nie 
dla wszystkich od razu zrozum iała 
i  a trakcy jna  m yśl p a rtii, opraco­
wana na je j I Zjeździe w g ru d ­
niu  1948 roku, że do celu podsta­
wowego, k tó rym  jest oczyw iście nie 
tra k to r, a bu łka z szynką i n ie  o- 
brab iarka a g a rn itu r z dobre j w e ł­
ny, można dojść ty lko  jedną drogą: 
przez zbudowanie potężnego, nowo­
czesnego przem ysłu ciężkiego.

Jak w iadom o odbudowaliśm y ju ż  
dawno zniszczenia, rozbudowaliśm y 
ju ż  na ty le  naszą gospodarkę, że 
przegoniła oną poziom p ro du kc ji i  
W łoch i Szwecji, a dalsza je j roz­
budowa na pewno pozwoli nam 
w kró tce  przegonić także i F ranc ję ; 
ja k  w iadom o nasze okrę ty  od daw ­
na ju ż  p ływ a ją  po morzach całego 
św iata, nasze „S ta ry “  od k ilk u  la t 
ju ż  rozwożą tow a ry  i  budulec, nad 
naszymi g łowam i z grzm otem  prze­
w a la ją  się po niebie sam oloty 
wyprodukow ane naszymi rękam i 
i p ilo towane przez naszych ko­
legów, a na polach wesoło te r­
kocą tra k to ry  po lsk ie j p ro du kc ji — 
te z „U rsusa“ . ,

(Dokończenie na str. 2)

w i o s e n n e  d n I  ■ •  •  •-

Wiosna w  tym  roku zaczęła się planowo, według kalendarza. P ierwsze słoneczne dnie zachęcała do 
spacerów. W prawdzie zajęcia odbyw ają się norm aln ie i  nie ma na to w ie le czasu, zawsze jednak można 
znaleźć w  plan ie jak ieś, „ok ienko “  i  posiedzieć w  parku, powtarza jąc m a te ria ł do ćwiczeń, a t  rzy okazji

trochę opalić się.

N i e d z i e l a  n a

Koleżanki K. Ochocka i  Z. Grodzka z wroc ławsk ie j WSP są pe łnym i 
zapału kolporterkami.

m y oszołomieni burzą dziejową 
b ra li w ładzę w  niedoświadczone 
ręce i  z ciężkim  sercem liczy li m i­
lio n y  o fia r  w o jny, zgliszcza fab ryk  
i  domów, opuszczone przez ludzi 
m iasta i  wsie, w łaśnie w tedy po 
faz  p ierw szy uśw iadom iliśm y sobie 
jasno, że w  dalszą drogę powiedzie 
nas od dziś klasa robotnicza i je j 
Partia. P rzyw iod ła  nas w  dzień 
dzisiejszy. P okierowała pracą naro­
du tak, że w  ciągu dziesięciu la t 
^m ien iliśm y oblicze naszej ojczy­
zny.

Przeobrażając k ra j partia  wycho­
w a ła  m ilio n y  ludzi, przeobrażając 
ty m  sam ym  rów nież oblicze całe­
go narodu. Jako nasz 
W ychowawca pa rtia  pomogła 
dziom  pracy w  ciągu k ilk u  la t w y ­
dobyć się z bezsilnej niew iedzy, 
spojrzeć na swą przeszłość i teraź­
niejszość rozum nie, trzeźwo jako 
Ha w y n ik  działa lności mas.

W iadomo, że zaufanie mas dla 
Przewodnictwa kiasy robotniczej i 
je j P a rtii nie przychodzi autom aty- 
eznię; n je  jest procesem ani szyb-- 

ani ła tw ym . Codzienne przy­
zwyczajenia myślowe, w ie lo w ie ko ­
we w ychowanie w ja rzm ie  klaso­
w ym , obezw ładnia jący i og łupi ają- 
cy w p ły w  ideolog ii wyzyskiwaczy 
zamaskowany ogólno ludzkim i fra ­
zesami, tysiące przesądów wresz­
cie, zaszczepianych św iadom ie i ro-

H EN R YK  HUBERT

nych rządów w  kluczowych gałę­
ziach przem ysłu Polska była sprze­
dana w 80 — 90 proc. i produko­
wała m n ie j n iż  przed I  w o jną  
św iatową.

N aza ju trz  po w yzw o len iu  pa rtia  
wezwała naród do w ie lk iego bu­
dow n ic tw a: do odbudowy a następ­
n ie  oszałam iającej w prost rozm a­
chem rozbudowy naszej gospodarki. 
W tedy to zaro iło się od na jprzeróż­
n ie jszych doradców. Ci g łupsi d rw i­
l i  wręcz z p lanów  fo rm ułow anych 
przez partię. Śm ie li się z nas, gdyś­
m y naza ju trz  po w o jn ie  m ó w ili o 
ca łkow ite j m ożliwości odbudowania

am erykańskich pożyczek i bez ame­
rykańsk ich  doradców. D rw ili sobie 
później panow ie kap ita liśc i, k iedy 
p lanow a liśm y —  także bez ich po­
mocy a naw e t w b rew  n im  —  taką 
przebudowę naszej gospodarki, by 
mogła ona m e ty lk o  dopędzić, ale 
i przegonić przodujące kap ita lis tycz­
ne państwa Europy.

A le  by li jeszcze i  - in n i doradcy 
spry tn ie js i, bardzie j przebiegli. Ci 
radz ili budować, ty lk o  inaczej. 
P artia  w zyw ała  do skupienia 
wszystkich s ił na odcinku cięż­
kiego przem ysłu —  oni zak lina li 
się, że na jw iększym  w rogiem  ro ­
botnika i chłopa jest Nowa Huta. 
W  myśl porad gospodarczych tych­

W iosenną niedzielę mo­
żna wykorzystać w  
różny sposób: iść na 
spacer albo na w y­
cieczkę, obejrzeć cie­
kaw y film , nadrobić 

zaległości w  lekturze, wreszcie po­
uczyć się. Można też spędzić ją  tak, 
ja k  n iek tó rzy  studenci uczelni 
gdańskich. Pojechali oni niedziel­
nym  porankiem  do okolicznych po­
w ia tów : Gdańsk, K artuzy, Wejhe­

rowo, Kościerzyna, jako... ko lpo r­
terzy.

Każdy, uczestnik w yjazdu o trzy­
m ał sporą paczkę książek. Rozprze­
dać je  — to nie taka ła tw a sprawa.

N ie na tym  zresztą kończyło się 
zadanie; postanowiono bowiem u- 
rządzić w odwiedzanych wsiach po­
gadanki, opowiedzieć chłopom o 
I I  Zjeździe, zabawić ich c iekawym  
występem.

Do pomyślnego przebiegu akc ji 
poważnie przyczyn ił się Zarząd 
W ojewódzki ZM P, k tó ry  ją dobrze 
przygotował, dbając zarówno o ja ­
kość re fera tów , ja k  i o odpowied­
ni i sprawny transport dla ludzi.

Uczelnie spisały się różnie. Jak 
zw yk le  nie zaw iodła WSE, przo­
dująca w środow isku gdańskim  w 
pracy społecznej. Dużo zadowolenia 
da ł wyjazd w teren studentom 
PWSSP, którzy dotąd, pochłonięci 
sztuką, nie b ra li raczej udziału w 
ekipach wyjeżdżających na wieś. 
Udzia ł . studentów P olitechnik i 
G dańskie j m ógłby także być licz­
niejszy, T ć w ie lka  uczelnia, na k tó ­
re j s tud iu je  praw ie cztery tysiące 
słuchaczy, n ie  dała do akc ji nawet 
stu osób.

Serdeczność i radość, z jaką chło­
pi po w ita li studentów w kraczają­
cych do chat z książkami, przeko­
nała ich na jlep ie j, jak ważną i po­
trzebną podjęli akcję. Spracowane 
ręce mężczyzn i  kob ie t z pietyz­
mem przekładały egzemplarze ksią­
żek fachowych . i- beletrystycznych.

Padały ciekawe pytania o w spół­
czesne powieści, pisarzy i  poetów. 
N ie jeden, ze studentów (niestety) 
znalazł się w kłopocie, gdy Ka­
szub nie mogąc zdecydować się na 
zakup książki, pros ił o wybranie 
mu najciekawszej. Dzieciarnia nie 
chciała pozostać w ty le  za rodzica­
m i i starszym rodzeństwem. Ich 
także ciągnęły kolorowe ok ładk i 
bajek, w ierszyków , opowiadań. 
Najm łodszych n a jła tw ie j było  na­
m ów ić na kupienie, a w łaśc iw ie  
trudno ich było powstrzym ać od za­
garnięcia wszystkich książek.

W raz ze studentam i I i  roku przy­
jecha li do Szczutowa stud iu jący 
na PG Koreańczycy. Tak jak  inn i 
koledzy chodzili od chaty do cha­
ty  ko lpo rtu jąc  książki. Śniade rę­
ce D ju C hak-D ju  podawały po l­
sk im  chłopom broszury po lityczno- 
społeczne, powieści Kraszewskiego 
i W asilewskie j, u tw ory  opow iada­
jące o narodzie koreańskim . Czyż 
można się było oprzeć uśm iechowi 
skośnych oczu i nieco gard łow ej 
w ym ow ie  towarzysza z da lek ie j 
K ore i i nie kup ić książki?

Studentów, m im o iż sprzedali oni 
większość książek i zakończyli w y ­
stępy artystyczne, nie chciano w y­
puścić z wiosek. Rozmawiano, dy ­
skutowano, proszono o częstsze 
przyjazdy z książkam i. — „W ięce j 
opowiadań o nas samych", „Chce­
my powieści Prusa i O rzeszkowej“ , 
„P rzyw ieźcie  nam książki h is to ry­
czne“  — wołano do wsiadających 
na ciężarówki studentów. Trzeba by­
ło obiecać następną w izytę.

Studenci I I  roku chem ii wyzna­
czyli nawet datę — 1 maja. Po­
stanow ili jednak przygotować się do 
wyjazdu jeszcze lepie j niż obecnie i 
zw rócić baczniejszą uwagę na do­
bór książek, by pojechały na wieś 
te na jbardzie j potrzebne, na jba r­
dziej oczekiwane. M ów iące o nie­
doli chłopa w państw ie k a p ita li­
stycznym , m ożliwościach pracy i 
rozw oju socja listycznej ojczyzny. 
M ówiące o tym , ja k  należy żyć. 
Pomagające w pracy, w osiąganiu 
coraz lepszych w n ie j w yn ików .

H. G.
*

Studenci I I  r. f ilo lo g ii po lskie j z 
WSP we W rocław iu  zostali zapro­
szeni na dyskusje o książkach o r­
ganizowane przez b ib lio tekarzy gro­
m adzkich w ramach IV  Konkursu 
Czytelniczego.

W wyjeżdzie na wieś w zię li ta k ­
że udzia ł profesorow ie; Z , K rt-m iń -

w s i
ski i B. Januszewski oraz zespoły 
artystyczne I r. f il.  po lsk ie j i f iz y k i. 

O dw iedziliśm y k ilk a  gromad. W 
Długołęce grupę pod k ie ro w n ic ­
twem  kol. B rucha ły pow ita ła  m ło­
da. rozkochana w swym  zawodzie, 
b ib lio teka rka . Opowiadała nam o 
?wej p iacy, o tym  ja k  w ie le i n a j-  
róznoroomejszych książek pożycza­
ją chłop i z D ługo łęk i. „Nasza b i-  

' b lioteka — m ówi sołtys — zdobyła 
I m iejsce w kon k  esie W ojewódz­
k im “ . Następnie rozeszliśmy się po 
chatach ko lpo rtu jąc  ks ążki facho­
we, powieści i wiersze, nowele ł 
opow iadania, a także ba jk i.

W  N ic ikow ie  koledzy i ko leżanki 
sprzedając książki, zapraszali na 
popołudniową dyskusję. Szkolna 
św ietlica zapełniła się szczelnie, po­
toczyła - się szczera, serdeczna roz­
mowa na tem at „O pow ieści o 
praw dziw ym  cz łow ieku “ . Potem 
m ów iono o po lsk ie j poezji, o T u ­
w im ie  i G ałczyńskim . A  na zakoń­
czenie, przy akom paniam encie ko l, 
Zosi Owczarek śpiewaliśm y wspól­
n ie  piosenki łub iane i przez chło­
pów i przez studentów : „Zachodzi 
słoneczko“ , „D roga“  i inne.

Udała się także w yp raw a do O - 
leśmczka i M irko w a . Wszędzie w i­
tano nas. serdecznie, a żegnano z 

. żalem. W racaliśm y zadowoleni, iż 
za naszą przyczyną w ie le  nowych 
książek ,,zbłądziło pod strzechy“ .

Opracowano na podstawie kores­
pondencji

M A R II  C IS ZE W S K IE J 
WSP — W rocław

Dlaczego I  rok  uczy się 
gorzej? s t t , 3

Szczęśliwej drogi pod­
różnicy w trzecie tysiąc- 
*ec*e str, 4

Nasza siła str. 6

Za to, że w o lnym  wołam  głosem,
Za to, że w  piersi dzwonią pieśni
o  i *  - ' asnvrn czo*em prawdę niosę, 
O k tó re j ojciec nawet n ic śnił,
Za to, żem grzb ie t swój w yprostow ał, 
Choć ja ko  chlopeu grzb ie t m i gięto. 
Za to, żem zerw ał splot przeklę ty 
Co gniewne usta m i kneblow ał,
Za to, że śladów dróg zm ierzonych, 
W ia tr już  nie zatrze, n ie  zawieje,
Że dzień choć nieraz zachmurzony 
W itam  z ufnością i nadzieją,
Że niemilknące echo budzi

W  m ym  sercu każda m yśl skrzydlata,
Że w prostym  szczęściu prostych ludzi, 
N a jśm ie le j m oja pieśń ulata,
Że m i m łodzieńczy pow iew niesie 
Ożywczy deszcz w  warszawskich klonach 
I  złote n ic i przędzie jesień,
W ciszę kasztanów otulona,
Za to, że w ichrem  życie pędzi,
Że niezawodny m ój drogowskaz.
Za każdy m o je j P a rtii rozkaz,
Za słońca brzask na jasnym  niebie 
Budzący uśmiech dzieci śpiących,
Za wszystko, wszystko, sław ię Ciebie, 
P a rtio  m ilion ów  serc gorących,

spalonych m iast i zbom bardowa- 
nauczyciel i nych fa b ry k  w łasnym i s iłam i bez 

lu -
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W  G re n a d z ie /
Ruszajmy do ataku

(Dokończenie ze str. 1)

. ^ e d  tygodniem  zakończyła
B  W w  Genewie swe obrady 

dziesiąta sesja Europe jsk ie j
n  K o m is ji Gospodarczej. Przez 

w ie le  łart in s ty tu c ja  ta, po­
w o łana do życia na w n io­

sek przedstaw ic ie li k ra jó w  obozu 
dem okratycznego przez O rganiza­
cję  Narodów  Zjednoczonych, dla 
udzie lan ia  pomocy europejskim  
członkom  ONZ w  dziedzinie rozw i­

ja n ia  w zajem nych stosunków eko­
nom icznych nie  m ia ła  w ie le  robo­
ty. W is ia ł nad nią, podobnie ja k  

d je j az ja tycką siostrzycą — A -
z ja tyoką K om is ją  Gospodarczą _
przys łow iow y miecz Damoklesa w  
postaci osław ionej us taw y B a ttle ‘a, 
zabran ia jące j państwom  b loku a- 
tłan tyck iego u trzym yw an ia  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , C h inam i 
L u d o w ym i i  k ra ja m i dem okrac ji 
ludow ej ja k ich ko lw ie k  stosunków 
hand low ych pod rygorem  na tych­
m iastowego cofnięcia am erykań­
sk ich  k re d y tó w  wojskow ych.

Czegóż to  bow iem  n ie  by ło  na 
uk ładanych co ro ku  przez Depar­
tament, Staniu —  na zasadzie ustaw y 
B a ttłe ‘a —  listach ponad 500 a rty k u ­
łó w , k tó rych  eksport do k ra jó w  
obozu dem okratycznego b y ł zaka- 
zany  pod pretekstem  m ożliwości 
w yko rzystan ia  ich d0 celów  s tra ­
tegicznych. W ystarczy przypom ­
nieć, że na liśc ie  te j zna lazły się 
naw e t ta k ie  przedm io ty ja k  s ta lo­
we ig ły  do patefonów  itp . Z d ru ­
g ie j s trony S tany Zjednoczone 
pragnąc u trzym ać w  swych rękach 
monoipol ry n k u  zachodnio - euro­
pejskiego dla  swych nadwyżek to­
w arow ych . za wszelką cenę stara - 
ły  się un iem ożliw ić  sw ym  europej­
sk im  partnerom  zaopatryw anie się 
na rynkach  wschodnich w  tańsze 
i  n ie  wym agające op ła ty  w  dola­
rach a rty k u ły  spożywcze oraz w  nie­
k tó re  surowce przemysłowe. W  
tych  w a runkach  m im o całej dobrej 
w o li ze strony przedstaw icie li k ra ­
jó w  obozu dem okratycznego w  Eu­
rope jsk ie j K o m is ji Gospodarczej, 
m im o w ie lo k ro tnych  w ys iłkó w  je j 
przewodniczącego, szwedzkiego e- 
konom is ty  M yrda la , k tó ry  zdawał 
sobie sprawę, czym to  wszystko 
m usi się n ieuchronnie skończyć, 
praca te j in s ty tu c ji polegała na 
re jestrow aniu ... zm niejszających się 
z roku  na ro k  obro tów  handlo­
w ych  m iędzy wschodem i  zacho­
dem.

skich i  az ja tyck ich  ry n k ó w  zbytu 
i  pozbawiając się zysków  oraz n ie­
zbędnych surowców  przem ysło­
wych.

Toteż n ie  ma dziś w  zachodniej 
Europie popularnie jszego zagad­
n ien ia  ja k  sprawa zrzucenia ja rz ­
ma am erykańskich zakazów i  roz­
szerzenia stosunków hand low ych 
ze wschodem — czy się to W a ll 
S treet podoba, czy nie. T ak i np. 
bu rżuazy jny  tygo dn ik  ang ie lsk i 
„The Economist“  n iem a l w  każ­
dym  numerze zamieszcza sążnisty 
a r ty k u ł na tem at pe rspektyw  i  mo­
żliw ości handlu ze wschodem, a 
zwłaszcza ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  i  C h inam i Ludow ym i. Można 
też sobie w yobrazić, ja k  tego ro ­
dzaju a r ty k u ły  dz ia ła ją  na spraig- 
n ionych ryn k ó w  zbytu  eksporte­
rów b ry ty jsk ich . To przecież tak 
ja k b y  przed zg łodn ia łym  postaw ić 
ta le rz  z łechcącym podnieb ienie 
sm akow itym  befsztykiem ...

S kutek tak i, iż  w y ła m u ją c  się 7 
narzuconych ograniczeń, ignoru jąc 
pogróżki D epartam entu Stanu i  
n iew ie le  sobie rob iąc z grom ów 
rzucanych przez senatora M c‘Ca- 
r th y ‘ego, jedna po d rug ie j dele­
gacje handlowe E uropy zachodniej 
odw iedzają zwłaszcza M oskwę i 
P ok in  przywożąc w  w y n ik u  lis tę  
zamówień, k tó rych  rea lizacja po­
zw o li łagodzić groźbę narastające­
go kryzysu. N ie ja k ie  pojęcie o roz­
m iarach tych  zam ówień da je choć­
by fak t, że radzieckie  propozycje 
u lokow an ia  w  A n g lii w  ciągu 
trzech na jb liższych la t zamówień 
do  wysokości 400 m ilion ów  fu n ­
tów- sz te rlingów  przewyższają dw u- 
s tekro tn ie  cały handel radzi ecko- 
ang ie lsk i z roku  1953. Z rozum ia łe  
więc. ze kom entu jąc propozycje 
radzieckie dz ienn ik angielski ^We­
stern M a i l  and South Wales News"  
s tw ie rd z ił, iż  „rea lizac ja  ich pozwo­
li  W ie lk ie j  B ry ta n i i  rozwiązać zna­
czną część trudności, przed k tó ry ­
m i stoi przemysł b ry ty js k i “  Z ro­
zum iałe więc, że przedstaw icie l 
irm y  stoczniowej „B rook ie  M o ri-  * 

ne L im i te d “  w  Low esto ft, k tó ra  
otrzym ała  w łaśnie zam ówienia na 
budowę 20 tra w le ró w  dla  ZSRR, 
na wiadomość o propozycjach ra ­
dzieckich zareagował s k w a rn i: 
„Jest  . to najlepsze, co mogło sie 
wydarzyć“ . , ę

A  inne państwa?

At® sta ło  się ja k  w iadom o do­
k ła dn ie  to, przed czym ostrzegali 
rządy k ra jó w  kap ita lis tycznych, nie­
k tó rzy  kap ita lis tyczn i ekonomiści 
ja k  w spom niany w yże j G unnar 
M y rd a l, ja k  Boyd O rr i  inn i. Za- 
mia,st „zab lokow ać“  Zw iązek Ra­
dzieck i i  k ra je  dem okrac ji ludo­
w e j, do czego zm ierzała ustawa 
B a tt le ‘a, k ra je  kap ita lis tyczne za­
b loko w a ły  się same, odcinając się 
od chłonnych wschodnio -  europej-

„A rgentyna , Brazy l ia  i  inne k ra ­
je naszego kon tynen tu  osiągają o- 
gromne korzyści z w ym iany  han­
d lowe j ze Zw iązk iem  Radzieckim  
1 k ra ja m i demokracji ludowe j“  — 
wskazyw ał przewodniczący c h i l i j­
sk ie j izby deputowanych Balthazar 
Castro, domagając się od rządu 
C hile  pó jścia w  ślady A rge n tyny  
1 B ra z y lii.  '

„Jasnym  promien iem na ciem­
n y m  tle ogólnych stosunków han-

d lowych z zagranicą jest nasz han­
del ze Zw iązk iem  Radzieckim i 
rząd przyw iązuje do tego handlu  
duże znaczenie“  — zmuszony b y ł 
przyznać' duński m in is te r p racy i  
gospodarki, Kraig.

„Będziemy o t rzym yw a l i  ze Zurią- 
zku Radzieckiego urządzenia i  ma­
szyny, k tórych Ind ie  tak  bardzo 
potrzebują i  które przez szereg lat 
bezskutecznie staral iśmy się nabyć  
w  USA i  W ie lk ie j  B ry ta n i i “  —• p i­
sał dz ienn ik h indusk i „N av  Bharat  
Times“ .

Tego rodzaju głosy możnaby cy­
tować w  nieskończoność. Dają one 
w yraz rosnącemu naciskow i kó ł 
gospodarczych tych k ra jó w  na rzą- 
<3y w  k ie ru n ku  rozszerzenia Wy­
m iany  handlow ej ze wschodem bez 
względu na zakazy ł  groźby ame­
rykańskie . W  konsekw encji w ięc 
więź stosunków hand low ych m ię­
dzy dwoma obozami, potargana i 
zerwana przez Stany Zjednoczone, 
naw iązana została ponownie, p rzy ­
nosząc nie ty lk o  obustronne korzy­
ści m ateria lne, lecz przyczyn ia jąc 
©ię zarazem do skutecznego zm n ie j­
szenia napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodowych.

A  to jes t w łaś­
n ie  jednym  z ce­
lów , k tó re  s taw i­
ła sobie po lityka  
państw  obozu de­
mokratycznego, u - 
wa-żając, że roz­
szerzenie w ym ia ­
ny  handlow ej 
m iędzy narodam i, 
niezależnie od dzie 
lącyoh je  różnic 
ustro jow ych, to 
najlepsza droga do 
przyw rócenia wza­
jemnego zaufania 
w  stosunkach m ię­
dzynarodowych 
ta k  niezbędnego 
dla  trwałego po­
kojowego uregulo­
w an ia  wszystkich 
spo rnych '  zagad­
nień. T ym  w łaś­
n ie  dążeniem k ie ­
ru je  się Zw iązek 
Radziecki, Ohiny 
Ludow e i k ra je  
dem okracji ludo­
w ej występując z 
in ic ja tyw ą  rozsze­
rzenia w ym iany 
handlow ej i  za­
praszając do swych 
k ra jó w  przedsta­
w ic ie li kó ł gospo­
darczych k ra jó w  
kap ita lis tycznych, 
aby na własne o- 
czy m ogli się prze­
konać, że am ery­
kańska. po lityka  
dysk rym in a c ji nie­
w ie le  szkody u- 
czyniła  gospodar­

ce k ra jó w  obozu socja lizm u, a na- 
'  łom iast k ra je  kap ita lis tyczne w iele 

s tra c iły  odcinając się dobrow oln ie  
od potężnego ry n k u  socja listycz­
nego.

Najzabaw nie jsze zaś jes t to-, że 
businessmani am erykańscy zanie­
pokojeni, że eksporterzy b ry ty jscy , 
francuscy, japońscy i  zachodnio- 
n iem ieccy mogą sprzątnąć im  z 
przed nosa zwłaszcza ch łonny ry ­
nek ch ińsk i, zdradzają coraz tru d ­
n ie j maskowaną chęć pójścia w  
ślady europejskich konkuren tów . 
M ożna też bez tru d u  w yobrazić  so­
b ie  sytuacje, gdy M c‘C a rthy  zm u­
szony będzie na przyk ład napiętno­
wać G eneral M otors i b. prezesa 
tego koncernu, obecnego m in is tra  
obrony Charlesa W ilsona . za jego 
niedwuznaczną chęć zainteresowa­
nia  się ryn k ie m  ch ińsk im .’' Rzec 
można —  zaraza w  Grenadzie.

O to dlaczego tym  razem obrady 
E urope jsk ie j K o m is ji Gospodarczej 
m og ły s ię 1 zakończyć uchwaleniem  
radziecko - ang ie lsk ie j rezo luc ji, 
dom agającej się rozszerzenia sto­
sunków  hand low ych m iędzy wscho­
dem i  zachodem.

Z  pxasy: Przebieg obrad kon ferenc ji w  Caracas 
wykazał coraz bardziej rosngce sprzeczności 
między interesami USA, a k ra jów  A m e ry k i  Ła­
cińskiej.
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D U LLE S  na kon fe renc ji w  Caracas — Psia­
krew , nie myślałem, że w  P o łudn iow e j Am eryce 
jest aż tak  gorąco.

W  k w ie tn iu  ubiegłego 
roku  odbył się Na­
rodow y Kongres S tu ­
dentów  H iszpanii, 
pod na jdos to jn ie j­
szym patronat em sa­

mego C aud ilio  Franco, niedawno u- 
defcorowanego przez Papieża n a j­
w iększym  odznaczeniem w a tykań ­
skim . Obrady Kongresu przebiegały 
w  atmosferze pe łnej uległości w o ­
bec hierairchi kościelnej i  w ładzy fa ­
szystowskiej. Jednym  z w ie lu  do­
wodów  tego może byc dziesiąty 
p u n k t przyjętego przez to szlachet­
ne^ zgromadzenie S ta tu tu  -Studenta, 
k tó ry  stw ierdza: „W  celu rozw oju  
życia m oralnego studentów, należy 
zapewnić im  odpowiednią opiekę ze 
s trony  kościoła. Należy wyposażyć 
un iw e rsy te ty  w  tradycy jne  elemen­
ty  re lig ijne , ja k  bractwa, stowarzy­
szenia d la  celów bogobojnych i 
in n e “ .

Pod koniec obrad Kongresu prze­
m ó w ił sam Caudilio , raz jeszcze 
przypom inając, że zadaniem u tw o ­
rzonego Zw iązku S tudentów  H isz­
pan ii jest poszanowanie w ładz i  
w a lka  z w szystk im i, k tórzy  prze­
c iw s ta w ia ją  się w ie lkości (czyta j: 
faszyzm owi) H iszpanii.

Na nic zdało się jednak to wszyst­
ko.

N ie  pomogła „op ieka“  ze strony 
kościoła — niedawno m an ifestow ali 
studenci M adrytu . N ie pomogło de­
magogiczne przem ówienie Franco — 
15 bm. w ybuch ł potężny s tra jk  s tu ­
dentów  S ew illi.

Przyczyną stTajku jest n iew yra ­
żalna nędza panująca w  H iszpanii. 
P isał o n ie j szwajcarski dz iennikarz 
Peter Schmid, w  sw o je j książce 
„Spanische Im pressionen“ : „ W  isto­
cie rzeczy — pisze Schmid o chło­
pach A nda luz ji, a można to pow ie- 
dz.eć o o lb rzym ie j większości miesz­
kańców fram kistowskiego ra ju  — 
ta okoliczność, że oni jeszcze ży ją  
jest sama przez się cudem. Teore­
tycznie pow inn i by l i  oni już  dawno 
umrzeć z głodu“ . A Peter Schmid 
ma dużo sym pa tii do Adenauera i  
Franco.

W tych w arunkach, podniesi en i e 
o 30 proc. op ła t za prze jazdy środ-

2 P O P R O S T U

Osiągnęliśmy ju ż  ta k i postęp w 
rozw oju  podstawy naszej gospodar­
k i,  że można teraz w  oparciu o 
n ie  przegrupować s iły : skup ić je  — 
ja k  wzywa I I  Z jazd —  w okó ł fro n ­
tu  b itw y  o  podniesienie poziomu 
ro ln ic tw a . Co to  znaczy —  zapyta j­
m y ponownie. Znaczy to, że I I  Z jazd 
PZPR wzyw a do now ej ofensywy 
i  now ych trudów . To jest n iew ą t­
p liw e . A le  znaczy to  również, że 
sta jem y obecnie bezpośrednio do 
w a lk i o cel podstawowy: o dobra 
konsum pcyjne, m ów iąc ściślej o ta ­
k ie  przyśpieszenie ich produkc ji, że­
by każdy człow iek pracy z dn ia  na 
dzień odczuwał, że ży je  mu się le ­
piej.

RE FLE K S JA  TR Z E C IA : OSOBISTA.

W  przeszłości dalszej i  bliższej 
panow ie rządzący naszym kra jem  
n ie  oszczędzili nam  i tego również 
poniżenia, że (należeliśmy w  Euro­
pie do n iew ie lu  k ra jó w  zacofanych 
k u ltu ra ln ie : o zastraszającej liczbie 
analfabetów, o m ale j ilości szkół 
średin.ch i  zaledwie o 27 uczelniach 
wyższych. Może jednak bezpośred­
n io  przed krachem  wrześniowym  i  
n ie  to jeszcze było najgorsze. B y liś ­
m y przeć ięż kra jem , w  k tó rym  je ­
go w ładcy nazyw a li m łodzież „k lę -  
sną społeczną“  lu b  jeszcze cynicz­
n ie j „zbędnym i rękam i do pracy“ , 
a dyp lom  un iw e rsyteck i jakże czę­
sto n ie  s tan ow ił naw e t pomocy w  
uzyskaniu zajęcia zamiatacza ulic.

M y  te j przeszłości z w łasnych 
doświadczeń ju ż  n ie  znamy. Nam 
nasze 120 tys. s tudentów  uczących saę 
na 79 uczeln iach w yda je  się cy frą  
ciągle jeszcze zbyt małą, ja k  na ilość 
pragnących się uczyć i j a,k na po­
trzeby k ra ju . Nam  nasze 39 tys. 
m iejsc w  domach akadem ickich, a 
tym  bardzie j wysokość stypendiów  
pobieranych ze skarbu państwa w  
czasie s tud iów  stanowczo jeszcze nie  
wystarcza.

niejsze —  studentów, na któ rych  
czeka . ca ły  k ra j.

T ak oto została zrealizowana m yśl 
p a r ti i —  sform ułow ana na I  Z jeź- 
dzie w  1948 r. —  je ś li chodzi o nasz 
w łasny, osobisty odcinek życia.

Cóż nowego jednak wnosi w  to 
nasze życie I I  Z jazd, ja k i program  
dzia łania fo rm u łu je  d la  nas —  stu­
dentów?

Przede w szystkim  podkreśla z ca­
ły m  naciskiem , że d la  pełnego zmo­
b ilizow an ia  s ił do w a lk i o ro ln ic ­
two, decydujące znaczenie m ieć bę­
dzie sprawa wysoko -  w y k w a lif ik o ­
wanych kad r, k tó re  staną na czele 
mas i  pomogą im  pracować wyższy­
m i, naukow ym i metodam i. Cóż to 
znaczy? Bardzo w ie le  d la  każdego 
z nas. I I  Z jazd m ów i przecież o nas, 
o ju trze jszych oficerach te j b itw y  o 
szybszy wzrost stopy życiowej. P a r­
tia  na sw ym  I I  Zjeź^lzie zwraca się 
do nas z. ogromną sprawą: pow ie­
rzą nam zadanie, k tó re  m ieć będzie 
bardzo duże znaczenie d la  całej 
przyszłości naszego narodu, zadanie 
operatywnego pokie row ania  różny­
m i oddziałam i ludzi pracy w  w y ty ­
czonej przez I I  Z jazd nowej ofensy­
w ie  gospodarczej, po litycznej i  k u ltu ­
ra lne j.

Czy staw ka ta, ta k  śm iała i  ta k  
pełna zaufania do m łodzieży s tud iu ­
jącej, je s t realna? Czy pa rtia  n ie  
przecenia naszych s ił?  S taw ka ta 
jes t na pewno realna, ale wym aga 
z naszej s trony rozpoczęcia od zaraz 
przygotowań do czekających nas 
zadań. Bez zorganizowania sobie 
życia i  p racy na uczelni od zaraz, 
od dziś po nowem u nie  będziemy 
zdo ln i spełnić nadziei, ja k ie  p a rtia  
łączy z naszą przyszłą pracą ofice­
rów  produkc ji.

R E F LE K S JA  O S T A T N IA : 
O R G A N IZA TO R S K A .

W szystko to jest na pewno słusz­
ne. Trzeba jednak sobie uśw iado­
m ić, że przed wojną na tych... w yż­
szych uczelniach n ie  było dzieci ro ­
bo tn ików  i  chłopów, poza n ie licz- 
nym i w y ją tka m i, że w  domach a- 
kadem ick ich zna jdow ało kąt. do 
m ieszkania ty lko  6 tys. s tudentów  
1 że ze stypendiów  korzystało, zale­
dw ie  5,1 proc. uczących się, wobec 
67,7 w  latach 52/53; bo choć trosk ¡na­
szych to n ie  rozw iązuje, ale jakże 
jes t pouczające. C y fry  te przecież 
napawają uzasadnioną dum ą p ły^ 
nącą z fak tu , że i  pod tym  wzglę­
dem jesteśmy przodującym  k ra jem  
w  święcie o im ponu jące j ilości w yż­
szych uczeln i d ogrom nej 120-ty- 
sięcznej a rm ii studentów , z k tórych 
zdecydowana większość to synowie 
robo tn ików  i  chłopów i co na jw aż-
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kam i kom u n ika c ji m ie jsk ie j spowo­
dowało s tra jk .

O statn ie wiadom ości o s tra jk u  po­
chodzą z 18 marca. Studenci s tra j­
k o w a li jiuż trzeci dzień. W p ie rw ­
szym dn iu s tra jku  władze po licy jne  
n ie  om ieszka ły pochw alić się, że 
sytuację m ają w  swych rękach“ 
A le  trzeciego dnia zmuszone by ły  
oświadczyć, że zastosowane zostaną 
specjalne środki; szereg rannych, 
21 aresztowanych — oto rezu lta ty .

Cóż. S tra jk  można stłum ić. P o li­
c ja  ma pa lk i i p isto le ty. Studenci 

gołe ręce. A le  czy można w  ser­
cach s tłum ić  nienawiść?

N IE  CHCĄ T A K IC H  REFORM

Postanowiono uszczęśliw ić Tunis 
re fo rm am i, Rzecz jasna mają one 

xceiu wzm ocnienie panowania

francuskiego w tym  kraiju. A le  
m ieszkańcy Tunisu nie  chcą re fo rm , 
k tó re  da ją szerokie pełnom ocnictwa 
generalnem u rezydentow i francus­
kiem u, n ie  chcą rządu, k tó rym  k ie ­
rować będzie francuska ad m in i­
s tracja  ko lon ia lna, nie chcą Zebra­
nia Tum skiego (nędzna im ita c ja  
parlam entu) o fu n k c ji l i  ty lko  do­
radczej. Żądają natom iast niepod­
ległości.

15 bm. w  W ie lk im  Meczecie T u n i­
su zebrało się 5 000 studentów. M a­
n ifes tow a li on i przeciw  lokajiskie- 
m u rządow i M 'Za !i, domagając się 
niepodległości Tunisu.

W czasie m an ifestac ji po lic ja  u- 
żyła gazów łzaw iących i broni. 
Trzech studentów zabito, dziesią tki 
raniono. K ilkudz ies ięc iu  m anifestan­
tów aresztowano.

17 bm. studenci tunezyjscy rozpo­
częli s tra jk  pod hasłem rozpoczęcia 
dochodzenia śledczego przeciw  w in ­
nym  niedzielnej, masakry.

Z Z A  M URÓW  W IĘ Z IE N IA

P ięciu  studentom, trzym anym  o a 
roku  w  w ięzieniu w  Boguma (Irak), 
udało się. przesłać drogą nielegalną 
lis t z okazji M iędzynarodowego T y ­
godnia ''M łodzieży. Piszą oni:

„Jesteśmy aresztowani za wa lkę
0 prawa studenckie, o lepszą przy­
szłość, o demokratyzację nauczania. 
Wrogowie ¡udu, nie zadowalając się 
samym aresztowaniem, zadają nam 
tortury. Starają się zdemoralizować 
nas głodem, męczarniami cielesnymi
1 duchowymi,  zmusić do wyrzecze­
nia się słuszne i sprawy, o k tórą

* * * * * *  Tr,C“ " * * * " “ “ *  jbec-

walczymy... Osiem lat istnienia na­
szego Powszechnego Zw iązku  Stu­
dentów I ra k u  udowodniły, ¿e jest to 
najlepsza organizacja walcząca o 
realizację marzeń i  dążeń studen­
tów. Z  okazji  Międzynarodowego  
Tygodnia Młodzieży, przez m u ry  
więzienia, m imo starań władz w ię ­
ziennych  — by zupełnie odciąć nas 
od życia chcemy, byście usłyszeli 
nasz głos“ .

SZACH P E R S K I PRZECIW  
A W IC E N N IE

Od dawna ju ż  studenci i  pracow ­
n icy  U n iw ersyte tu  w  Teheranie 
p ro s ili o postaw ienie przed w e j­
ściem uczelni pom nika A w icenny, 
Pod prośbą zebrano tysiące podp i­
sów.

Faszystowski rząd generała Za- 
hediego, lekceważąc sobie prośby 
studentów  i  jeszcze raz okazując 
swój  ̂ stupajfco-wski stosunek do 
nauki,v postanow ił przed wejściem 
na teren un iw ersyte tu  postawić 
pom nik  Szacha. P om nik ten został 
odsłonię ty 4 lutego.

W yw oła ło  to wśród studentów 
w ie lk ie  oburzenie. Rozpowszechnia­
ne przez nich u lo tk i g łos iły : „O to  
pom nik  Szacha, k tó ry  obmył ręce 
we k r w i  setek tysięcy naszych ro­
daków; Szacha, k tó ry  dwa miesiące 
temu kazał zamęczyć na śmierć 
dwóch naszych kolegów; Szacha, 
k tó ry  zawsze stoi na czele spisków  
przeciwko ludowi. Postawienie pom­
nika tego lokaja anglo-amerykań-  
skich kolon ia l istów jest rzuceniem  
obelgi pod naszym adresem“ .

Głębokie oburzenie studentów  
znalazło rów nież wyraz w  podjęciu 
przez nich uchw a ły o s tra jk u  po­
wszechnym, k tó ry  rozpoczął się 7 
lutego. S tra jk  ob ją ł wszystkie w y ­
działy, zakłady i  laboratoria.

K . P O M IA N

Oczywiście n ie  można za jednym  
zamachem wytyczyć organ izator­
sk ich  zadań dla  wszystkich studen­
tó w  i  na wszystkich uczelniach w  
zw iązku z I I  Z jazdem  PZPR. To 
trzeba przemyśleć, przedyskutować, 
zorganizować. A le  jest k ilk a  zadań 
elem entarnych, wspólnych dla  wszy­
s tk ich  niezależnie od specjalności 
p racy naukow ej. P ierwsze z n ich  to 
um ocnienie k ie row n icze j ro l i p a r t i i 
na uczelniach — a co się z tym  łą ­
czy na jm ocnie j — dużo lepsze zor­
ganizowanie pracy naszej” organiza­
cja ZM P. Chodzi o to, żeby w  cen­
tru m  naszych spraw stanęła w a lka  
o  party jność stud iów , o szybsze n iż  
dotąd w yp ie ran ie  z naszego życia 
umysłowego pozostałości bu rżuazy j- 
nego światopoglądu i szybsze ksz a ł- 
tow anie  ma te ria li stycznego św ia to­
poglądu całej m łodzieży s tud iu jące j.

Chodzi da le j o to, żeby sprawa 
łączności te o rii z p ra k tyką  prze­
stała być deklaracją , żeby organiza­
cje  ZM P  znalazły d la  ’ n ie j stale 
fo rm y  organizacyjne i  uczyn iły  ją 
jednym  z podstawowych k ry te r ió w  
swej działa lności. Oczywiście mo­
wa jes t n ie  ty lk o  o m etodzie s tu ­
d iów : dobrze zrozum iana w a lka  o 
jedność teo rii i p ra k ty k i pozwoli na­
tychm iast dać narodow i do dyspozy­
c j i  zdobytą ju ż  wiedzę studentów  
a ich samych ściślej złączy jeszcze 
przed opuszczeniem uczelni z toczą­
cą się w  naszym k ra ju  b itw ą .. Do­
brze zorganizowana w a lka  o je d ­
ność teo rii z p ra k tyką  przekształcić 
się musi w  ruch ogólnostudencki, 
ruch, k tó ry  powiąże nasze uczelnie 
s ta łym i w ięzam i z klasą robotniczą 
i  chłopstw em  w fo rm ie  pomocy w  
ich  ofensywie.

Chodzi wreszcie o to, żebyśmy 
»rozum ie li głęboko, że stopień opa­
now ania w iedzy na uczelni, że ję j 
treść ideowa i przydatność życiowa 
n ie  jest ty lk o  kw estią  osobistą, ze 
jes t to  kw estia  ogólnonarodowa. 
Lzyż trzeba prawdę tę uzasadniać? 
Trzeba, by w  organizacjach ZM P  
na uczelniach uczyniono z je j rea­
liz a c ji podstawowy problem  dz ia­
łalności kó ł i  zarządów: działa lności 
propagandowej i  organ izatorskie j.

T y le  o sprawach na jg łów nie jszych. 
Ofensywę nową, zbliżającą nas sied­
m io m ilo w ym  krok iem  do celu pod­
stawowego, do bezpośrednio lepsze­
go zaspokojenia potrzeb ludzi p ra­
cy rozpoczynamy na wezwanie I I  
Z jazdu w  w arunkach ugrun tow anej 
juz  s iły  gospodarczej i  po lityczne j 
naszego narodu. Będzie ona na pe­
wno nie ła tw ie jsza choć zapewne 
radośniejsza n iż  pierwsza: znale- 
źTśmy się b liżej celu, przegrupow u- 
.¡emy s iły  ale zadania są większe.
W te j nowej ofensyw ie zupełnie 
specjalna, napawająca nas dumą 
rola przypadła młodzieży, a szcze­
gólnie nam, studentom. N ie ma 
więc czasu na odpoczynek —  ru ­
szajmy do ataku.

Z B IG N IE W  JU R K IE W IC Z
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Rtude Akademii Medycznej asystują przy trudnym zabiegu opera­
cy jnym
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"pa początek, k to  nie prze- 
j czyta! książki? — zapy- 

ii. tała Hala K rukow ska . 
Okazało się. że przeczy­
ta li wszyscy.

— No to możemy mó- 
s tw ie rdz iła  zadowolona Ha-

I rozgadali się. W rona zaczął od 
Wnioskowe Niech więc m ów i, zoba­
czymy, ja k  on zrozum iał, „P ią tkę  z 

B a rsk ie j“ . I  W rona m ów ił —
0 tym , że książka je,st cenna, ponie­
waż m ów i o młodzieży, o trudnoś­
ciach je j wzrostu. ’— M łodzi, tw ie r­
dził — Są pełni zapału i energii, 
chcie liby św iąt w yw róc ić  na nice.
1 o tym  w in n i pamiętać ci. k tó rym  
Powierzono opiekę nad tym i „sza- 
Jpnym i“  ludźm i. Trżeba umieć w y­
zyskać zapal m łodzieży dla naszej 
P ięknej sprawy.

Może niezupełnie tym i samymi 
słowam i m ów ił W rona, ale przecież 
tak i był sens jego wypow iedzi.

ZM P musi w idzieć człow ieka — 
tw ie rd z ili in n i — jednostkę, ze 
W szystkim i je j problemami, nie bez­
duszny schemat.

Potem m ówiono o stronie a rty ­
stycznej książki, Koźniewskiego.
% papierówość postaci, że zbyt
szybko następują przem iany, że ję - 
% k nie zawsze świeży i g ię tk i. 

M ów iła  nawet milcząca zwykle, 
Zamknięta w  sobie Iza, A le  nie t.yir 
ko Iza spraw iła  niespodziankę gru- 
We — po raz pierwszy od niepa­
miętnych czasów zabrała głos A la
Kasperska •— „rozruszała się:',

"k
Hala K rukow ska  była ak tyw is tką  

w  szkole średniej. C iekawe to by ły  
czasy. W gim nazjum  dla „dobrze 
wychowanych panienek“ , ja k  nazy­
wano, je j szkołę, organizacja była

słaba liczebnie, lecz ileż hartu  da­
wała praca w warunkach, gdy na 
każdym kroku  napotykało się' na 
b ierny .opór dziewcząt, a nierzad­
ko nauczycielstwa, gdy-trzeba  było 
walczyć i czuło się smak zwycięs­
kich bitew. Tacy byli wszyscy w 
szkolnym kole — silny ko lektyw  
zaprzyjaźnionych, zżytych z , sobą 
m łodych ludzi.

Gdy przyszła na studia do Po­
m orskie j Akadem ii Medycznej — o- 
słabł- jakoś je j zapał.

Może spraw ił to fak t. że słabo 
się znali, a może po, prostu za w ie­
le było nauki, trudne j nauki, którą 
trzeba było opanować.

Tak ja k  Hala sądziła zresztą 
większość studentów PAM -u. że 
na studiach medycznych nie można 
myśleć o pracy społecznej — trzeba 
się zająć nauką.

A już  najgorzej gdy do pracy 
organizacji zetempowskiej zakrad- 
nie się admi-nistracyjność, fo rm a -- 

; lizm . Tak było ha szczecińskiej 
A kadem ii Medycznej.

Przecież wytyczne przesyłane „z 
góry“  na pewno by ły  słuszne, aie 
jeś li z góry na dół, do- człowieka 
przekazuje się ,je w form ie urzędo­
wych. adm in is tracy jnych in s tru k c ji 
•— w tedy , jest form alizm . I m im o 
że ludzie, którzy te instrukcje , prze­
kazują i w ypełn ia ją , przeważnie są 
ludźm i pe łnym i zapału, o gorących 
Sercach — praca ich jest żła i zasłu­
gu ją na surową k ry tykę . •

N ic dziwnego, że młodzież uchyla 
się od wypełn ian ia  tak ich  suchych, 
sztywnych in s tru k c ji, bo m łodzi nie­
nawidzą nudy i schematu.

W tedy powstaje w  organizacji at­
mosfera tzw. „b ie rnośc i“ . Następ­
stwem tego z jaw iska staje się meto­

da komenderowania ze strony za­
rządów.

Oto ja k  działo się na A kadem ii
P om orsk ie j:

Jedyną form ą pracy polit.yczno- 
wychowawczej były zebrania. Czy­
tało się ria nich dług ie re fe ra ty  na 
tem aty polityczne (nawiasem mó­
wiąc znane już  z prasy codziennej) 
po czym odbywała Się dyskusja, 
czyli zabierało głos dwóch, trzech 
„żelaznych mówców“ .

Czasem ktoś z siedzących za sto­
łem prezydium , znudzony frazesami 
„żelaźn iaków“  denerwował się i 
wzj-wa! salę do zabierania głosu 
m niej- Więcej; w ten sposób: co wy 
sobie m yślicie! my wam dyplom ów 
nie wydam y! przecież państwo na 
was łoży! itp. Gdy zdenerwowany 
członek prezydium  już  się zmęczył, 
w tedy kończyło się i wszyscy roz­
chodzili się do domów, a członkowie, 
zarządów przeważnie’ na odprawę w 
celu. „przeanalizowania“ .

Gdy ktoś m ia ł jakieś w ątp liw ości, 
coś mu się nie podobało, czy czegoś 
nie rozum iał, m ów iło  się o n im  w 
zarządach: „o, to niepewny element, 
trzeba być. bardzo ostrożnym... kto 
go tam wie...“

W naszej grupie — opowiada Ha­
la — każdy był kotem, k tó ry  chodził 
w łasnym i drogami. Na zajęciach 
sprawdzono obecność,. notowano 
treść, w yk ładu  lub. nie, ą po zaję­
ciach każdy szedł w  swoją stronę, 
rio swego prywatnego życia. Czy 
było nam dobrze w  tej atmosfe­
rze? — Chyba nie, ale w ie le  o 
tym nie m yśle liśm y, bo czekało 
przecież ty le  egzaminów i ko lo­
kw iów .

A  w y n ik i:  ponad sto osób na to ­
ku zdawało farm akologię i patolo­
gię , w term in ie ' poprawkowym , oko­
ło trzydzieści osób. zostało na trze­
cim roku, a jednocześnie na tym  
samym roku zebrało się 80 przo­
dow n ików  nauki. — Sytuacja ja k  w  
sztuce „Za tych co na m orzu“ , o 
k tó re j niedawno, dysku tow a li' —- 
indyw idua lna sława przesłoniła do­
bro ko lektyw u,

A ie życie, rośnie bez względu na 
opory. Jak ziarno rzucone w  glebę 
pęcznieje, by wreszcie przebić tw a r­
dą skorupę i wyniósłszy lis tk i na 
powierzchnię bu jn ie  się rozwinąć.

Tak. było' również w  ko lektyw ie , 
w  k tó rym  żyła Hala K rukow ska . 
N ie można przecież zbyt długo 
tk w ić  w atmosferze bierności, bo­
kiem  -do życia.

M ów iono o tych .sprawach m iędzy 
sobą. w  przerwach m iędzy w yk ła ­
dami. w stołówce, w pokojach o- 
siedla studenckiego.

Ale jeszcze nie wychodzono z tym  
na zewnątrz.

Z Gdańskie j Akadem ii Medycz­
nej przyszedł na trzeci rok  w y­
działu lekarskiego Romek. M azur­
kiewicz. Zaskoczyła go, rozczarowa­
ła atmosfera panująca na PAM -ie, 
ale nie w iedzia ł ja k  ją przełamać, 
nie czul się po prostu na siłach.

W lecie wysłano go na kurs., dla 
ak tyw u  uczelni medycznych w Z ło­
towie. Po powrocie do Szczecina 
czui się ja k  żołnierz, którem u dano 
broń do ręki.

, W  październiku studenci czwarte­
go roku w ydzia łu  lekarskiego odbyli 
wspólne zebranie. N ie byio referatu.

I zaczęli m ów ić o tym , że nie po­
doba im  się ta sztywna, przymuszo­
na atmosfera, że chcą być szczerzy 
i otw arci, że chcą pracować, że chcą 
oddychać petną piersią, n

N ie popraw im y sytuacji — do­
szli do wn iosku '— ' jeśli każdy z 
nas będzie chodzii swoim i ścieżka­
mi. Trzeba, aby każdy w idzia ł, swo­
je miejsce i swoją pracę w  ko lek­
tyw ie. Trzeba; a"by każdy w idż iftł 
w yn ik i ,swej pracy i cel, do k tó re ­
go wspólnie dążymy.

Trzeba abyśmy wspólnie by li od­
powiedzialn i za naszą naukę, za na­
sze przygotowanie -do zawodu i ży­
cia.

Praca polityczna, to nie ty lko  re­
feraty. Będziemy łączyć pracę, p o li­
tyczną z k u ltu ra ln y m  kształceniem 
się, z ogólnym  rozwojem.

I- dlatego obok re fera tu o m ora l­
ności kom unistycznej odbyła się dy ­
skusja nad film em  radzieckim . Gdy 
mówiono o wyzysku kap ita lis tycz­
nym — dyskusja nad „G erm ina- 
lem “ Zoli. A by lepie j w y jaśn ić  za­
gadnienie fide izm u — grupa d y ­
skutowała nad „Pochodzeniem 
chrześcijaństwa“  K au tsky ‘ego.

A  do kon fe renc ji teoretycznej 
.Pawłow izm  w medycynie“ , która 
ma, się odbyć na uczelni, przygoto­
w u je  się takie  tem aty dyskusyjne, 
ja k  „P aw łow izm  w  walce z fide iz- 
m em “ , „P aw łow izm  a Tezy m ateria­
lizm u dialektycznego" i inne. Każde 
takie spotkanie, to duże przeżycie. 
d ta : grupy, to wzmocnienie je j ideo­
wego kośćca.

I  wszystko lo w  sposób a tra kcy j­
ny i  przyjem ny, bez , nudy.

Znałam  Hankę jeszcze ze 
szkoły średniej. Była dobrą 
uczennicą, nauczyciele sta­
w ia li ją  jako wzór nam  
wszystkim . M y nie m ie liśm y 
do n ie j przekonania. Była 

ham obca. Ta szalenie zdolna, ży- 
Wr,a ja k  i-skra dziewczyna; trzym ała 
stĘ. na uboczu. N ie bra ła udzia łu w 
ógóinym  życiu gaomady, choć w idać 
było, że sprawy te absorbują ją w ię- 

nawet, niżby chciała. Zastana­
w ia liśm y się nieraz na zebraniu 
YM P-ows-kim , dlaczego tak  jest, że 
najlepsza uczennica szkoły, na na- 
Rz-e wszelkie próby zbliżenia, odpo- 
'wąda z iron icznym  uśmiechem: 
•.Człowiek pow iiier) być indyw idua- 
1,8tą, żyć w gromadzie po tra fi i by- 
błrt” ... i choć w idać było, że nie mó- 
" ’i lego z przekonaniem , nasze pró- 
by zjednania je j p-o-szły na' marne. 
Hanka uczyła się coraz lepie j, po­
znawała lite ra tu rę  i sztukę, zajm o­
wała się w ie lom a zagadnieniam i — 
biegle sama.

Kos chciał, że spotkałam  się z 
Hanka na un iwersytecie . Od p ie rw ­
szych dn i zabrała się solidnie do. 
Ppscy. Z w róc iła  na siebie uwagę 
Wszystkich profesorów — i stała 
Wciąż z daleka od nas, od groma- 
dv .

W anda Randas, a k ty w is tk a  z w y d zia łu  w e te ry n a ry jn e g o  UMCS, w h a e te d  
re d a k c ji pisze o swej koleżance, k tó rą  nazyw a H anką. P raw dziw ego  im i-n  
ani nazw iska  tej ko leżank i nasza korespondentka  — z p rzyczyn , o kto y -  
dow iem y się czyta jąc  list — nie podaje.

H anka to „żyw a jak  is k ra  d z iew czy n a ". A u to rk a  listu w y ra ża  się o niej 
z uzn an iem . Jednak H anka m a poważne trudności w swym  życiu , trudności 
odsuw ające ją  od ko lek tyw u , od g ru p y , od og ro m n ej większości studentów  
U n iw ersy te tu . .

Lu dzi, pochodzących ze środow iska podobnego do domu H anki, jest na 
naszych uczeiniach w ielu . Ich ro z te rk i w ew n ętrzne , opory wobec pewnyc  
z ja w isk  życ ia  — choć m oże nieco inne niż u H anki — w y ra s ta ją  na gruncie  
Noweqo, k tó re  ro zw ija  się z każdym  dn iem , po tężn ie je  i jak  rzeka , która  
wiosną z ry w a  lody. to ru jąc  sobie nowe koryto , tak  i ono łam ie wszystko co 
stare  w człow ieku , k ie ru je  go na now ą drogę.

W zrostem  k ie ru je  P artia . Pom aga w tym  nasza o rg a n izac ja . Czuwa tro ­
s k liw ie , aby m łody człow iek szedł p rostą  i słuszną d rog ą, usuw ał z ni-J 
w szelk ie  przeszko dy, u tru d n ia ją c e  zw ycięski pochód w iosny św iata — ko­
m un izm o w i. A przeszkód jest dużo. Z a k o rze n iły  się w  człow ieku  siłą p o ku tu ją ­
cych jeszcze w świadom ości w ielu  lu dzi, s tarych  i zgn iłych  stosunków  czasów 
w yzysku , c iem noty i zaco fan ia . O tak ich  p rzeszko dach , k tó re  stanęły na d ro ­
dze rozw o ju  człow ieka, m ówi pu b liko w an y  list. . .

Co rob ić  z Hanką? „P a trzeć  b ie rn ie , jak  oddala się co raz bardziej* 
zam iast iść naprzód?" „C zy w ogóle m ożna coś na to poradzie?".

P rzeszkod y trzeb a  usunąć. Ale to nie jest ła tw a i prosta spraw a. Dlatego 
zw ra c am y  się do w szystkich studentów . aktyw is tów , członków  orgaruzarj 
i n iezo rg ąn izo w an ych , by pom ogli i W andzie  i Hance. P ierw sze j —- w 
lezieniu  w łaśc iw ej d rog i do cz łow ieka, d ru g ie j ~  w p rzezw yc iężen iu  tego 
w szystkiego, co u tru d n ia  je j dalszy rozw ó j.

Koło ZM P na I roku  zaczę- 
pracować według nas■ b .'dobrze. 

Liczne zebrania, gazetki, dyskusje 
~ j we wszystk im  brała udziai i 
Hanka w  r o l i . obserwatora, w 
najlepszym  w ypadku — biernego 
uczestnika. Na zebraniach .m ilczała, 
a kiedy przewodniczący na jednym  z 
nich zw róc i! się do n ie j — co sądzi 
0 zagadnieniu., odpowiedziała: „P o ­
zw olic ie  kolego, że w łasny sąd za­
trzym am  dla siebie“ . To przesądziło 
sprawę: Grupa uznała ją za wrogą 
sobie, przewodniczący nazwa! ją 
publicznie: „a rys tokra tycznym  ko­
c iak iem “ i o Hance zapomniano.

la k  się złożyło, że zb liży łam  się 
do n ie j przy okazji jakiegoś ko lo­
kw ium , do którego obiecała m i po­
moc przygotować się. W kłada ła  w  
b dożo pracy. Często późnym w ie ­

czorem wstawała od stołu i szcze­
gólnym  tonem m ów iła : — Trzeba 
iść do domu. — Jej ton i. głęboki

smutek, ja k i tow arzyszył tym  sło­
wom, zastanaw iał mnie. Raz zapy­
ta łam : — M ówisz tak  jakby  ci nie 
bardzo , chciało się wracać do do­
mu? G dybym  to ja  m iała tu ta j 
swoją rodzinę!

Spojrzała na mnie jakoś dziw nie
i odpowiedziała: Tak, to zależy jak i 
dom i jaka rodzina. M ożliwe, że są 
domy, do których się tęskni. — i po­
szła.

Zaczęła bywać u mnie często, l i ­
czyłyśm y. Się razem — chociaż nie 
nazywałam  tego „wspólną nauką“ . 
Hanka nie lub iła  słowa „w spó lne“ . 
Po prostu nazywało się. że poma­
ga m i w nauce — i w istocie poma­
gała mi dużo.

Postanow iłam  i ja  zająć się je j 
sprawą. Wyciągnąć ją  na dłuższe 
rozmowy. Szło to jednak b. opornie.

Raz wyszłam  na chw ilę  zostawia­
jąc ją  samą. K iedy w róciłam , czy­
tała leżącą na m oim  stole książkę 
„D a leko od M oąkw y“ . — To musi 
być ciekawe — powiedziała — lubię 
tego rodzaju książki. Czasem potrze­
bu ję ich bardzo, potrzebuję znaleźć 
potw ierdzenie słuszności tego w ęo 

’wierzę, tak mi czasem trudno...

U rw a ła . W iedziałam , że nić chce, 
abym' ją, pyta ła o' coko lw iek, Kiedy 
nazajutrz rozm awiałam  z naszym 
przewodniczącym o Hance, odpowie­
dział zdecydowanie:

— Z niej, nic nie będzie ł est 
nam obca. Mówisz, że ona ma jakieś 
w ątp liw ości. Jeśli tak, niech 
zwróci do nas. M y za nią latać nie 
będziemy. Jeszcze ludzi nam nie 
brak. .

Tak. ludzi nie było brak. K ° ło 
pracowało Gazetki ukazywały się
barwne, starannie wykonane. Pow 
stał chór i zespól recytatorski. 
ledzy wygłaszali re fera ty na ze ra
niach. .

Hanka uczyła się, przychodzi a 
na jlep ie j przygotowaną do ćwiczę 
z m arksizm u, przytaczała stówa e 
ni na i Stalina, komentowała slusz- 
nie tezy Frontu Narodowego * 1
n ik t nie zapytał s ię  je j, czy w o 
w ierzy, czy rozumie to o czym 
w i z przekonaniem. G r u p ie  wys ai
czato że urniaia — że nie zawa a
nauki. , _ ,,

Już dwa lata Hanka jest na u- 
czelni. Sytuacja ciągle jest ta sama 
T y lko  to się zmieniło, ze w ie 
n ie j o w iele więcej. Że znam a

mosłerę. w k tó re j-w y ro s ła  i w  k tó ­
re j' żyje. Powiedziała m i w tedy, gdy 
dałam słowo, że zostanie to przy 
mnie.

Hanka mieszka u rodziców. O j­
ciec — przedwojenny wyższy u- 
rzędnik w  M in is te rs tw ie  Przemy­
słu i Handlu, matka typowa drob- 
nomieszczanka, widząca ty lko  w ła ­
sny krąg .swoich spraw — oto dom 
Hanki. Dom, gdzie w ieczoram i słu­
cha się A m eryk i, gdzie, słowo ko­
m unizm  jest przestępstwem, gdzie 
świat dzisiejszy i dzisiejsze życie 
nie przenika. W dom u Hance za­
powiedziano, że kom un iś tk i nie bę­
dą żyw ić, ani ubierać. Jeśli chce 
być kom unistycznym  sługusem — 
niech idz.ie sobie precz... K to  Boga 
nie ma w sercu, nie ma prawa 
mieć rodziny.

Hanka w  głębi duszy jest nasza. 
A le  cóż z tego. N ie może rzucić 
domu. Z czego będzie żyła, gdzie 
będzie mieszkać?

„N ie  dostanę...stypendium. — „Ro­
dzice dobrze zarabiają, i; jestem ( je ­
dynaczką. Przecież n ik t nie przy­
zna mi akademika, kiedy mam. w ła ­
sny jasny i słoneczny pokój u ro ­
dziców. A jeślibym  nawet dostała, 
to ty lko  wtedy, gdybym pow ie­
działa wszystko. Tego nie mogę u - 
czyńić. Nie pozwala m i am bicja 
i przekonanie, że „b rudy  należy 
prać w domu“ . N igdy!. Niech zosta­
nie tak jak, jest“ . I tak  jest. Rzad­
ko rozm aw iam  teraz z Hanka. W i­
du ję ją na ćwiczeniach i w yk ła ­
dach, jak  uważ.nie i z zaciekawie­
niem siucha słów profesora. Po za­
jęciach idzie do domu.

Obok nas jest człowiek. Człowiek, 
którem u n ik t nie pomógł. K tó rym  
n ik t się nie zajął, k tó ry  w ydaje się 
nam zbyteczny. Jedna ja  w iem  o 
n im  więcej, znam przyczyny tej 
samotności.

Lecz nie mogę , powiedzieć n iko­
mu. Dane „s łow o“ zamyka mi u- 
sta i muszę patrzeć na to biernie 
jak  oddala się od nas coraz bar­
dziej. A le  cóż na to można pora­
dzić’ _  i ,czy ; w • ogóle można coś 
na to poradzić?

W A N D A  RANDAS 
UMCS — Lu b lin

Gdy jeszcze w  ubiegłym  roku, 
każdy ja k  mógł uchyla ł się od wzię­
cia; udzia łu w zebraniu, a ci, k tó rzy  
musieli zostać, py ta li ze strachem — 
nie Wiesz, kogo dziś będą „objeżdża­
l i “  — dziś^ci sami studenci nie mo­
gą się doczekać zebrania, zebrania, 
k tó re  pomaga im  żyć.

A atmosfera?

traszkiew icz prosząc, by dano m u 
jakąś pracę społeczną, gdyż on źle 
się czuje nic nie robiąc. W łączono 
go do ko lektyw u „B łyska w icy “ . Tak 
samo było ze S tefan iukiem , którego 
w ybrano wicestarostą.

— Zrozum cie—  m ó w ił Roman -— 
przecież jest źle, można o . w.ięle 
pełn iej, swobodniej żyć, a to zale­
ży ty lko  od nas. Zastanówm y się 
nad sytuacją, poradźmy co zrobić, 
by było lepie j, nie można oglądać 
się ty lko  na instancje. Romek stał 
się w  h is to rii swej g rupy jednostką, 
która po tra fiła  popchnąć naprzód, 
pomóc zrealizować pragnienia in ­
nych.

Niedawno, na przykład, grupa V I I  
urządziła sobie „a n d rze jk i“ . — 
Dziewczęta la ły  wosk na wodę, a 
chłopcy pękali ze śmiechu. A Hala 
nawet nie m ia ła żalu, że zabrudzili 
.jej podłogę — ty le  było radości — 
wspólnej, szczerej radości.

Jakież było. zdziw ienie na jednym  
z ostatp ich zebrań koła, gdy H a li 
K ruko w sk ie j udzielono pochwały za 
dobrą pracę. Przecież w  poprzed­
nich latach udzie lało się ty lko... 
nagan, kom enderowało i groziło.

A la  Pudówna, k tó re j m atka ciężko, 
nieuleczalnie zachorowała, nadal do­
brze pracuje i uczy się. Czuje na 
każdym kroku  pomoc swoich ko le­
gów z grupy, od każdego usłyszy 
cieple słowo. Zetempowcy IV  roku 
czynią to dlatego, że chcą ¡pomóc w  
nieszczęściu, że w idzą człowieka. 
I nie 'będzie dla nich niespodzi anką 
jeś li A lą  wstąp i do ZM P. Talk, ja k  

W stą ip ił w  listopadzie do organ izacji 
M ire k  Kozłowski, bo jak- oświad­
czył — w idz i że członkow ie ZM P  
pomagają leipiej żyć, rosnąć.

N ic dziwnego, że w  tak ie j atm o­
sferze nie trzeba zmuszać ludzi do 
p rzy jęc ia  pracy społecznej. N ie­
dawno, na przykład, do Romka M a­
zurkiew icza przyszedł O lek Pie-

I ng przykład na V I I  g rup ie  już  
nie odsyła się. ludzi do Zarządu 
Uczelnianego ZM P za drobne prze­
w in ien ia , jeś li tak ie  m ają miejsce. 
Z a ła tw ia  się je w ew nątrz grupy, w  
ko lektyw ie . — Ludzie poczuli się w  
pe łn i gospodarzami.

*
Już 15 grudn ia zaczęły się p ie rw ­

sze egzaminy i*  ko lokw ia . K o le k ty ­
w y  naukowe ko n tro lu ją  'pracę 
swych członków. Musi być przygo­
towana rata grupa — to sprawa 
honoru ko lektyw u.

A le  tak, ja k  na IV  roku wydz. 
lekarskiego pracuje jeszcze n iew ie le  
grup P A M -u.

A by ze zdrowego kie łka w yrosła  
piękna roślina, trzeba wyciąć c h w a ­
sty, k tóre przeszkadzają je j w pełni 
się rozwinąć, trzeba dobrze upraw ić 
grunt, by wyrosło mocne drzewo.

P r r t z i m o w ą  ą ą ą j ą

T ym pytaniem, odpowiedziała, m i  
współtowarzysźka podróży, student­
ka jednej z wyższych uczelni Czę­
stochowy, gdy zapytałem, ją, czy 
przygotowuje się już dó sesji. Pod 
barwnym. zwrotem u k ry w a ł  się, być 
może, nie tyle lekceważący stosu­
nek do nauki, i le chęć zaimponowa­
nia swą samodzielnością, fantazją, 
swoistą „a tra kc ją “  studiów.

Koleżanka wysiadła w  Częstocho­
wie, a. ja niebawem znalazłem się w  
Państwowej,  Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w  Stalinogrodzie. Właśnie 
odbywało się tu zebranie kola ZM P  
11 roku  wydz. mat. - fizycznego i  
chemicznego, poświęcone przyszłej 
sesji egzaminacyjnej.

Dyskusja na zebraniu była jakaś 
niemrawa, monotonna. Wszyscy ja k ­
by czekali, k iedy to się wreszcie 
skończy. Choć zabrało już głos b l i­
sko 10 osób, wszyscy m ów i l i  wciąż 
jedno i  to samo: że trzeba przy­
gotować  się do sesji (bardzo ogól­
nie), uak tywn ić  się na prosówkach  
(bardzo ogólnie), dobrze zorganizo­
wać pracę w kółkach samokształ­
ceniowych (też ogólnie).

Zaproponowałem, przewodniczące­
mu. zebrania: poprośmy przodoutni- 
ków nauki, aby .opowiedziel i nam  
o pracy w  swoich kolektywach. .

Koleżanka Krystyna Piwalek: (11 r. 
m.atematyki) z miejsca zastrzegła 

¡się, że nie ma nic do powiedzenia 
o pracy swego kółka Podkreśliła to 
głosem pełnym powątp iewania w swo­
je doświadczenie i ruchem ręki, k tó ­
rym stanowczo przekreślała możli­
wość powiedzenia czegoś ciekawego.

Ale. ja k  ' to bywa na zebraniu,, 
wszyscy zachęciliśmy Krysię, żeby 
podeszła do trybuny. „Dobrze — 
odparła z rezygnacją — ty lko m u­
sicie m i powiedzieć, o czym, mam  
mówić“ .

— Czy przygotowujecie się do se­
sji? — zapytałem.

— Nie... Jeszcze jest czas... 
Wszystkich aż zatkało. Przez pół­

torej godziny m ów im y o tym, jak  
przygotować się do sesji. Aż tu rap­
tem...

—  Co Mńęc robicie, do Ucha, w  
’swoim kółku? -— rzucił ktoś.

— A... systematycznie przerabia­
m y materia ł z w yk ładów  —• od­
parła, rezal-tiinie. — Dopiero, za ja ­
kieś dwa tygodnie zaczniemy poiń-

ta r ra r  materia ł Później możemy  
spokojnie zdawać.

Całe to qui pro quo wszystkich  
ubawiło, a równocześnie było świet­
nym  przykładem, ja k  właśnie trze­
ba się uczyć. Bo jeś li  wszyscy, po­
dobnie ja k  zespół Krysi, będą sy­
stematycznie przerabiać na przy - ,  
kład zadania z m atematyk i,  to fa k ­
tycznie wystarczy na dwa tygodnie  
przed egzaminem powtórzyć, aby 
„na pewniaka“  zdawać Przecież nie 
chodzi o „przedsesyjną akdję“ : przy  
systematycznej bowiem nauce laka  
„kam pan ia“  nie będzie potrzebna.

Gdyby koleżanka Szczepańczak 
czy koledzy Zając i  K luczewski po­
szli za przyk ładem K ry s ty n y  — nie 
zobaczylibyśmy ich więcej w  . dn iu  
egzaminu lata jących od d rzw i do 
drzw i i  proszących: a powiedz m i  
to, a powiedz mi. tamto. A później 
byłoby mnie j — ja k  w yraz i ł  się w  
dyskusji  k o l  K ruszyck i  — „p łaczu  
i zgrzytania zębów“ .

Kolega Grzyb nie zrozumiał na 
.wykładzie wyprowadzenia wzoru  
matematycznego. Kolega Zając na 
jego mie jscu by łby  przekonany,  że 
czas jest najlepszym lekarstwem i  
w końcu zaświta m u to w  głowie, 
albo wy jaśn i sobie na „giełdzie“ . Kol. 
Grzyb, przeciwnie, zgłasza się w  tym  
samym dn iu do swego kó łka samo­
kształceniowego i m ów i:  „Bracia, do 
końca życia nie nauczę się te j ma­
tematyki.  Nie rozumiem tego a le­
go". Ale  — ja k  mów i na zebraniu  
kol. B rząka lik  — kolega Grzyb jest 
p i lny ;  po wyt łumaczeniu m u wą t­
pliwości okazuje się, że do końca 
studiów na pewno wszystkiego się 
u c.u czy.

I  gdy tak samo będzie postępował 
kol. Mura  wiec i jem u podobni — 
gdy . odrzucą staropolską maksymę:  
„ jakoś to będzie“  — nie złapią wię­
cej dwój i nie spotkają się z „po­
w itan iem “  egzaminatora w  rodza­
ju :  „A  to Wy., znów z pewnością 
nic nie umiecie“

Złą opinię t rudno zmazać, ale 
można. Jeszcze jest czas pójść śla­
dami kolegi Grzyba i uczyć- się tale, 
ja k  grupa samokształceniowa kole­
żanki Piicalek.

Bo egzaminy naprawdę się zbli­
żają koledzy — jakoś to będzie".
A w  duchy chyba n ik t  z Was nie 
wierzy.

TAD EU SZ G R A B O W S K I

Sesja tuż... Kom u nie pomaga jeszcze przypominanie słowem  — przy­
pominamy zdjęciem: egzamin wygląda mnie j więcej tak, W tak ie j sy tuacji  
naprawdę warto  umieć jak  najwięcej.



Cenne zobowiązania

M
Pierwsze pozycje zdobyte
ieszkańcy Starego W il i­
sia wa z zainteresowa-

odpowiedzi. A le  św in ie  to nip je ­
dyny kłopot Soroków. Dw ie krow y 

mem obserwowali idącą są bezpłodne, a koń czegoś nie chce 
od stacji wesołą szóstkę „ż ryć “ . Okazuje się, że jałowość
w studenckich czapkach.
Że m ają przyjechać stu­

denci — coś niecoś wiedziano. Przed 
dwoma tygodniam i było już  dwóch: 
rozm aw ia li długo z sołtysem, od­
w iedz ili Sorokę i zapowiedzieli 
przyjazd całej grupy. M ają podobno

\  * H P

I r  ■

pomagać, ale kom u i w czym — n ik t 
dokładn ie  n ie  w iedział.

Brygadę prowadzi M icha ł Ryb­
p F • • v ,

i czyński z IV  roku w e te ryna rii. Je-

.
? -

- - Sto kolega, M ire k  Samsik, porusza 
się po W ilis ław ie  „ ja k  u siebie“ . Jest

__ . . ---------- " " “ “ “ '«.I/ uum u studenckiego przy ul. Mochnarkie-
l u J Z ^ OWOOtWanemU ° ahinet° ^  rna rks izm u- len in izm un ie  potrze- 

>W tracić czasu na poszukiwanie lektury. Tu mają wszystko Te ndo-

H a liną  Kam ińską, mąż zaufania 
grupy IV  na I I I  roku wydzia łu  
handlu zagranicznego SGSZ, w ypo­
życzyła już  w ie le książek i pism z 
K a ted ry  Finansów, m. in. „M ię ­
dzynarodowe Rozliczenia w  Handlu 
Zagranicznym “  —  Sm yrnowa. L e k ­
tu ra  ta będzie przydatna w opra­
cowaniu tem atu, a w łaśc iw ie  pod- 
tem atu „P ła tność w  obrotach m ię­
dzynarodowych na ryn ku  soc ja li­
stycznym  i kap ita lis tycznym “ , k tó ry  
m a przygotować na konferencję te­
oretyczną.

Podobnie ja k  H a lina  Kam ińska 
i  Irena  W oźniakiew icz wypożyczyła 
książki, na podstawie k tó rych  opra­
cu je  tem at „Zobrazow anie fu n k c jo ­
na lne systemu w a lu ty  z ło te j“ /

W  Katedrze F inansów w ie lu  stu­
dentów wypożyczyło ju ż  potrzebną 
le k tu rę  m. in. Teodozja Grzejda, 
W ładek S o łtys iak i August Jarczok.

To w ie lk ie  ożyw ienie w  poszcze­
gólnych katedrach i gabinetach 
m arksiznąu-lenim zm u w yw o ła ły  zo­
bow iązania na cześć I I  Z jazdu 
PZPR. Zobowiązania te dotyczą sze­
regu niezm ięrnie isto tnych zagad­
n ień — udzia łu członków poszcze­
gólnych grup w konferencji nauko­
w o-teoretycznej, w pracy kó ł nau­
kow ych itp.

K o ła  naukowe przygotow ują  się 
obecnie do kon fe renc ji naukowo- 
teoretycznej pt. „W a lka  o po kó j“ . 
INa posiedzeniach kó ł opracowywa­
ne są i om awiane podtem aty obra­
zujące sytuację w kra jach kap ita ­
lis tycznych, stosunki m iędzynarodo­
we, p o lityka  W atykanu.

Zobowiązania dotyczące ożyw ie­
n ia  działalności kó ł naukowych i 
należytego przygotowania do kon­
fe re n c ji teoretycznej zacieśniają co­
raz bardzie j ko lek tyw , uczą w  nim  
żyć. pracować i  troszczyć się o ja ­
kość wykonywanego wspóln ie za- 
dania, ,

Ażeby dokładnie przygotować się 
, do om ówienia zagadnień m iłita iy z -  

m u, czy też stosunku W atykanu do 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
dokładnie om ówić sprawy K ore i itp. 
trzeba się zebrać wspólnie, wzajem ­
n ie  sobie pomagać, dzie lić się spo­
strzeżeniam i i wnioskam i.

Najw iększą aktywność wykazuje 
ko ło  naukowe m arksizm u. Realizuje 
ono zobowiązanie dotyczące organ i­
zowania w ieczorów pytań i odpo­
w iedzi. Jednym z zobowiązań koła 
m arksizm u nie związanych bezpo­
średnio z konferencją  teoretyczną 
jes t wycieczka, k tó ra  odbędzie się 
w  początkach stycznia do Poronina 
i  K rakowa, gdzie przebyw ał Lenin. 
U dz ia ł w  wycieczce weźmie około 
pięćdziesięciu przodujących w nauce, 
i  pracy społecznej studentów. W y­
jazd poprzedzi obszerny i c iekawy 
re fe ra t prof. K rogulskiego o poby­
cie Lenina w Polsce. W drodze po­
w ro tn e j studenci zwiedzą Nową Hu-

zycia studenta.

no rów nież otworzyć dwa gabinety 
m arks izm u-len in izm u w  Domach 
Studenta co pozwoli oszczędzić czas 
na przejazdy do uczelni w poszu­
k iw an iu  potrzebnej lek tu ry .

Egzekutywa uzgodniła z k ie row - 
p ictw em  uczelni, że od przyszłego 
semestru rozkład zajęć będzie tak 
ułożony, by zn ik ły  tzw . „ok ien ka “ .

Ponadto przesunięto na wcześ­
niejszą godzinę otw arc ie  b ib lio tek i 
i zakładu m arksizm u. N iektóre  ka­
tedry będą p row adziły  dyżury na­
w et w  niedzielę, k iedy student dy­
sponuje większą ilością czasu.

Dalsze zobowiązania SGSZ to 
większa niż dotychczas troska o ży­
cie ku ltu ra ln e  studentów.

Coraz szerzej realizowane są zbio­
rowe pójścia do tea trów  i  k ip . 
Co tydzień rozprowadza się 300 b i­
le tów  na przedstaw ienia tea tra lne 
oraz k ilkaset na seanse film ow e. 
Zorganizowano tzw . fundusz k u ltu ­
ra lny, k tó ry  n iezm iernie u ła tw ia  
zakupowanie zniżkowych b iletów . 
O statn io IV  grupa pierwszego roku 
wydz. dyp lom atyczno - konsularne­
go obejrzała „A d m ira ła  Uszakowa“ .

Poważnie wzrosła prenum erata 
prasy. Na każdego studenta przypa­
da obecnie 1,8 egzemplarza prasy 
codziennej, nie licząc prenum eraty 
czasopism radzieckich,

Towarzysze z SGSZ są trochę 
zdziw ien i, gdy dow iadu ją  się, że bę­
dziemy pisać o ich zobowiązaniach 
na cześć I I  Zjazdu PZPR. Przecież 
to tak ie  zw ykłe, norm alne sprawy 
— nauka, konferencja teoretyczna, 
lepsza organizacja czasu studenta...

Jednak spraw y te nie są tak ie  
zwykłe. Dotyczą one bowiem  nie­
zm iernie ważnych problem ów — za­
gadnienia skierow ania całej uwagi 

■ studenta na rzecz najważniejszą, na 
twórcze, głębokie studiowanie, na 
podnoszenie swego poziomu ideolo­
gicznego i ku ltu ra lnego. Przepojone 
są troską o studenta i to me ty lko  
o jego naukę, ale również o jego 
rozryw k i ku ltu ra lne , o „wygospo­
darow anie“  ja k  na jw iększe j tiasci 
wolnego czasu itp.

I  dlatego zobowiązania te są cen­
ne. I- Z.

tu  też dwóch Janków : Branż z 
I I  roku  zootechniki i M ulica z I I I  
roku m e lio rac ji, a wreszcie rodzy­
nek grupy — Bogusia Nowakówna 
z I I I  roku — rolnego. W raz z n im i 
przyjechał asystent z Zakładu F i­
z jopato log ii, d r  S łow ik.

Wszyscy są przejęci i zaniepoko­
jen i. Jak nas tu  przy jm ą, czy w  
ogóle zechcą z nami rozmawiać, czy 
zrozum ieją o co nam chodzi? 
Szczególny n iepokój odczuwał M i­
chał. Trzeba jakoś z miejsca pozys­
kać sobie wieś, wzbudzić zaufanie. 
A le  ja k  się do tego zabrać? Dobrze 
by było, zrobić coś tak na pokaz, 
n iechby zobaczyli, że studenci już 
coś potra fią .

Janek M ulica, k tó ry  b y ł tu ta j 
przed dwoma tygodniam i „z  w y w ia - 
dem prowadzi do pierwszej zagro­
dy. K iedy  M icha ł „zaga ja ł“  z żoną 
Soroki, m ów ił początkowo niena­
tura ln ie , głośno i  w ie le  gestykulo­
wał. T łum aczył, że przy jecha li zo­
baczyć ja k  chłop i gospodarują, ja k ie  
m ają kłopoty, czy nie choruje in ­
wentarz i  czy nie dałoby się osiąg­
nąć w  gospodarstwie lepszych re­
zulta tów . Będą przyjeżdżać od­
tąd regularnie, żeby ciągle brać u - 
dz ia ł w ich pracy, pomóc im  m ają 
wiedzą zdobywaną na uczelni. Póki 
zima —  zajmą się g łów n ie pomocą 
przy hodow li inwentarza, Na wios­
nę i w łeeie skupią swą uwagę na 
upraw ie.

M icha ł ¡powiedział też, że jest to 
ich zobowiązanie po IX  Plenum ,
że tak ich  ekip, k tó re  z w ro c ław ­
sk ie j WSR będą wyjeżdżać do róż­
nych gromad jest na razie pięć, 
lecz będzie ich w ięcej. W  W ilis ła -  
w ie  z początku będą pracować ty l­
ko z trzema lub  czterema gospoda­
rzam i, a później pomogą innym .

Gospodyni z życzliw ym  uśm ie­
chem zaprasza do środka, M icha ł 
spo jrza ł na Janka i obaj odetchnęli 
z ulgą. W net zawiązała się przy­
jazna rozmowa.

,,A ja k  św in ie  choru ją  na k rzy­
w icę to co?“  — pytą gospodyni. 
W eterynarze i hodowcy podchwytu­
ją  skw a p liw ie  temat, padają różne

krów  jest ogólną bolączką całej wsi. 
M ichał, M ire k  i Janek zaciekle d y ­
sku tu ją  na ten tem at z doktorem  
S łow ikiem . Prawdopodobnie jest to 
w ina paszy — łą k i tu ta j bardzo l i ­
che. Sprawę tę przekażą Zakładow i 
na WSR, niech zbadają sk ładn ik i 
paszy, a następnym razem przyw io­
zą położnego, k tó ry  zbada krow y.

Nie pomogło w ierzganie końskie­
go pacjenta. M ichał obejrzał potę­
żną szczękę i przekonał się, że brak 
apetytu de likw en ta  jest spowodo­
wany tzw. ostrym  zgryzem. W y­
starczy drobny zabieg, aby pacjent 
by ł zdrów. To już  d rug i wniosek na 
następny przyjazd: przyw ieźć in ­
strum enty chirurgiczne.

Soroka jest wyraźnie rozczaro­
wany, m yśla ł, że mu się zaraz coś 
pomoże, ą tu  tymczasem wszystko 
odkładają na d rug i raz. A k iedy oni 
tam  przyjadą? Lecz w ą tp liw ośc i te 
przecina M ich a ł: po k ró tk ie j nara­
dzie z grupą um aw ia się z Soroką 
na czwartego stycznia.

Janek wychodząc z obory o m a­
ło n ie  upadł potknąwszy się obok 
ka łuży gno jów ki. Spojrze li po so­
bie z M ichałem : to prawda, żę in ­
w entarz jest n iezbyt czysto u trzy ­
many, a oborn ik  m arnu je  się po 
kątach. A le  czy można już  od p ie rw ­
szego razu robić uwagi, czy Soroka 
nie  obrazi się? M icha ł zaczął więc 
ostrożnie wypytyw ać, czy n ie  m ają 
trudności ze ściółką i tłum aczyć ja k  
bardzo m arnu je  się drogocenny na­
wóz, k iedy nie  składa się go po­
rządnie. Soroka trochę speszony 
tłum aczył, że to ty lko  dzisia j, przy 
niedzieli, nie zm ien ił słomy, ale co­
dziennie jest tu  porządek.

N ie wszędzie naszych studentów 
darzono tak im  zaufaniem. M ire k  z 
Bogusią dostali u Adama Szumnego 
grzeczną odprawę. Szumny dużo p- 
pow iada ł o swoich losach, jak ie  
sprow adziły go do W ilis ław a, 0 
swoich nader licznych kłopotach, a 
na końcu stw ie rdz ił, że studenci i 
ta k  za niego rob ić  nie będą, nie 
m ają mu w  czym pomagać. N ie po­
m ogły tłumaczenia — ja k  na razie 
dom  Szumnego opuścili z niczym.

Na szczęście by ł to jedyny 'w y ­
padek takiego niegościnnego p rzy ­
jęcia. Adam Cebula, na przykład, 
p o w ita ł nas z o tw a rtym i ,— dosło­
w n ie  — rękam i. Porządny dom, 
schludne obejście, dobrze u trz y m a -, 
ny inw en ta rz  św iadczyły o dobre j 
go-spodarce. O tw arcie  m ówi o tru d ­
nościach, a jest ich w ieje, Chociaż­
by „ta jem niczy chlew'“ , w  k tó rym  
W' każdym roku m im o dezynfekcji 
i wybetonowania św in ie  choru ją  na

różycę, natom iast w  chlew ie o parę 
kroków  dalej, trzoda chow'a się 
zdrowo.

Gospodarz pokazał Jankow i ja ­
kiś nie spotykany przypadek liszaja 
ozy pasożyta na jednym  z prosiąt. 
M icha ł bierze do probów ki skere fi- 
kat liszaja, k tó ry  odda do zakładu 
w eterynaryjnego, a na przyszły raz 
przyw iezie diagnozę i leki. Bogusia 
znów dow iadu je  się, że u Cebulów 
zupełnie nie w yko rzystu je  się poplo- 
nów, gdyż stosowane zw ykle  w siew ki 
w' zboże po żniwach wysychają. Bo­
gusia skrzętnie notuje. P rzyrzekła do 
następnego przyjazdu pomyśleć nad 
opracowaniem w  Zakładzie Szczegó­
łow e j Upraw'y Roślin tak ie j m ie­
szanki, żeby nadała się na tę glebę.

Tymczasem do izby Cebulów 
wśliznęła się sąsiadka, z& nią we­
szło jeszcze paru gospodarzy i dzie­
c iak i. N im  spostrzegliśmy się

zrob iło  się całe zbiegowisko. S łu ­
chali p iln ie  co m ów im y, pa trzy li 
co robim y, w trąca li swoje uwagi. 
Kobieta w spodniach rzuciła m im o­
chodem, że u nich zdechły dw ie  
krow y, nie w iadomo dlaczego, Spra­
wą z miejsca zajął się asystent.

Już dobrze ściemniało się, kiedy 
serdecznie żegnani — po zawarciu 
um owy o sta łe j współpracy z So­
roką, Kan ią i Cebulą — opuszczaliś­
m y stary W ilis ław .

Oczy M ichała jaśn ia ły. B y ł zado­
wolony z dzisiejszego w yjazdu — 
w idzia ł, że podobnie czują się jego 
koledzy.

Okazało się,, że roboty jest spo­
ro. A na wiosnę to dopićro będzie... 
Żeby ty lk o  n ik t nie zaw alił, żeby 
wszyscy p o tra fili równo pracować 
— a w yn ik i będą, muszą być!

H A L IN A  W IEG N ER

Na marginesie studenckich 
zobowiązań przedzjazdowych

Nasi korespondenci ze wszystkich 
uczelni przysyła ją  do redakcji m el­
dunk i

JESZCZE O ZO B O W IĄ Z A N IA C H .

Jak w iem y koniec roku kalenda­
rzowego jest również zakończeniem 
okresu budżetowego.

W  zw iązku z tym  wszelkiego ro­
dzaju ins ty tuc je  przed każdym „s y l­
westrem “  m ają niemało k łopotu z 
rachunkowością. Szczególnie n ie ła ­
tw y  to okres dla PGR-ów i spó ł­
dzie lń produkcyjnych.

W  sporządzeniu B ILA N S Ó W  
ROCZNYCH D L A  USPO ŁECZNIO ­
NYC H GOSPODARSTW  RO LNYCH 
po-Sitanpw: 1 i  pomóc studenci g ru­
py p lanów  anta drogowego I I I  r. 
wydz. finansowego WSE w Szcze­
cinie.

W arto podkreślić, że zobowiązanie 
to padło podczas dyskusji nad te­
zami IX  Plenum i potraktow ane 
zostało ja ko  odzew na apel U n iw e r­
sytetu Łódzkiego.

Drogowcy tej samej WSE z entu­
zjazmem ustosunkowali się do zo­
bowiązania. Postanowiono, że w y ­
jadą na wieś w  okresie od 15 do 13
grudnia. W szystko byłoby dobrze 
G D Y B Y  N IE  W RN W SZCZECINIE , 
k tóra nie w yp łac iła  studentom pie­
niędzy za podróż i d iety, tłumacząc 
się brakiem  odpowiednich fu n d u ­
szy, przez co opóźnia realizację cen­
nych zobowiązań.

U C IE S ZĄ  SIĘ HARCERZE Z 
D Ą B R Ó W K I w  powiecie Poznań, 
ponieważ studenci I I  roku mecha­
nizacji ro ln ic tw a  Szkoły Inżyn ie r-

*

N O T A T K I D LA  DWÓCH CHO­
RYCH KOLEG Ó W  sporządzą człon­
kow ie giruip 39 i 41 poznańskiej WSE.

Czyn godny pochwały, lecz coś 
n 'e ,w. Porządku z koleżeńskim  
współżyciem na w /w  grupach, jeś li 
wykonanie normalnego ludzkiego 
obowiązku po traktow a li jako zo­
bowiązanie

Z życia i ł u a e n l o w za granicą

Zobowiązania studentów  SGSZ 
dotyczą również pracy na zew'nątrz 
uczelni. Cztery ekipy łączności ze 
wsią przygotow ują się do w yjazdu 
z repertuarem  opracowanym  na 
e lim inacje  grup. Szereg kolegów 
przeprowadza pogadanki w w a r­
szawskich i podwarszawskich za­
kładach pracy. Np. kolega Bazyli 
Bunda m ia ł ostatn io pre lekcję w 
Zakładach A  10, w Wawrze, na te­
m at m orą lne j postawy ZMP-owca. 
W  pracy te j pomaga asystent Kate­
d ry  H is to rii, kol. Józef K uku łka , 
k tó ry  przygotow uje tezy do re fera­
tów , przeprowadza konsultacje i o- 
m aw ia  pogadanki z poszczególnymi 
prelegentam i. Ogólnie w  pracy poza 
uczelnią bierze udzia ł 40 proc. a k ty ­
w is tów  SGSŻ.

Bardzo cenną in ic ja tyw ę  wykaza­
ła  egzekutywa PZPR Na specjal­
nym  zebraniu opracowano dokładny 
budżet czasu studenta, zastanaw ia­
jąc  się ja k  zorganizować pracę, aby 
czas ten można było ja k  na jlep ie j 
wykorzystać. W yciągnięto kon k re t­
ne w n ioski. Na zebrania przezna­
czono ty lk o  dwa dn i w tygodniu — 
poniedzia łk i i czw a rtk i (co nie zna­
czy oczywiście, że w każdym z tych 
dn i musi odbywać się jakieś zebra­
nie). Dzięki temu studenci nie będą 
zaskakiwani niespodziewanymi te r­
m inam i zebrań i będą mogli lepiej 
rozplanować sobie czas. Postanowio-

i  P O P R O S T U

Protestujemy przeciw 
szykanowaniu Berlinguera
Policja w ioska w  dn iu  14 grud­

nia  1953 roku skonfiskow ała paszport 
Przewodniczącemu M iędzynarodowe­
go Zw iązku S tudentów  — G iovann i 
B crlinguerow i, w c h w ili jego przybyć 
cia z Pragi do M ediolanu.

G. Berlinguer, dyp lom ant w ydzia łu  
medycznego w  Rzymie, udaw ał się z 
Pragi do M ediolanu, aby wziąć udzia ł 
w posiedzeniu Rady Narodowego 
Zw iązku Studentów W łoskich 
(LINURI), k tó re j jest członkiem .

Delegacja Sekre taria tu  MZS zgłosi­
ła się do poselstwa włoskiego w P ra­
dze. aby w yrazić  rządow i w łoskiem u 
sw ó j protest i zażądać zw ro tu  pasz­
portu B erlingue row i, którem u jest on 
niezbędnie potrzebny do w ykonyw a­
nia obow iązków Przewodniczącego 
MZS.

M iędzynarodowy Zw iązek Studen­
tów  apeluje do wszystkich organiza­
c ji studenckich, aby w yra z iły  swój 
protest przeciwko temu aktow i gw a ł­
tu, aby żądały zw rotu paszportu dla 
Berlinguera.

,,Tak w czo ra j jak  ł dziś — m ó w ił na 
Ul św ia tow ym  Kongresie  S tudentów  w 
W arszawie G iovann i B e rlin g u e r — p ra ­
cu jem y m arzą c  o p ięk n ie js zym , szczę­
śliw szym  i sp raw ied liw szym  ju trz e . Pra  
cu jem y dla przyszłości, w k tó re j nauka  
będzie panować nad natu**ą, w k tó re j 
zdobycze k u ltu ry  staną się w łasnością  
ogółu, w k tó re j będziem y tw o rzyć  i iść 
naprzód , w k tó re j będziem y żyć wolni 
od s trachu  p rzed  n iepew nym  ju tre m “ . 

Lec/, w łaśnie tego w szystk iego  obaw ia 
się m iędzynarodow a reakcja .

M iędzynarodow y Zw iązek S tudentów 
wezwał w szystk ie  o rgan iza c je  studenc 
kie. aby w ys tą p iły  z p ro tes iem  przeciw  
ko bezpodstaw nem u aktow i w ładz wio

sk ich  f dom aga ły się zw rócen ia  B e rlin , 
gu e row i paszportu .

W iem y ;u ż  z dośw iadczen ia , żę v)a lka 
taka je s t skuteczna. Ńa p rzyk ła d  dz ięk i 
m asow ym  pro testom  m łodzieży św iata 
H en ri M a rtin  odzyska ł w olność. Również 
obecnie na leży p rzec iw s taw ić  naszą w o­
lę, w yrażoną  tak d o b itn ie  na Kongresie, 
p o n u rym  szykanom  chadeckich  k a ra b i­
n ie rów  B e rling ue r m usi odzyskać pa­
szpo rt zag ran iczny. Wr az z ko legam i ra ­
d z ieck im i i w ło sk im i, c h iń sk im i i b ra zy ­
li js k im i, s tudenci po lscy p ro te s tu ją  sta­
nowczo przec iw  szykanom  w;obec koleg i 
B e rling ue ra .

„POTRZEBNA JEST NAM 
WASZA PAMOC“

„Nasz U n iw ersyte t — pisze w  liście 
do MZS organizacja studencka U n i­
wersytetu w Teheranie — .jest okupo­
wany przez wojsko i zam ieniony zo- 
sta i w  koszary. Po terenie un iw ersy­
teckim  jeżdżą samochody uzbrojone 
w  karab iny maszynowe. Żołn ierze i 
po lic janci krążą po korytarzach, w y­
rzucają naszych kolegów z laborato­
rió w  i sal w ykładow ych, a w ie lu  z 
ka jdankam i na rękach odwożą do 
obozów koncentracyjnych. Każdej 
dysku tu jące j grupie studentów grozi 
ostrzelanie przez żołn ierzy“ .

W alka ze studentam i jest - jedn ym  z 
odcinków  w o jn y  w ydane j w szystk im  de­
m o k ra ty c zn y m  sitom Ira n u  p rze z  d y k ­
ta to ra  Zahedięgo. W Ira n ie  zam kn ię to  
ponad 100 pism . ro zw iązan o  w szystkie  
o rg a n izac je  d em o kra tyczn e , spalono loO 
tysięcy książek .

A le m im o k rw aw eg o  te rro ru  fa szy ­
stow skiego w a łk a  o postęp trw a . W 
pierw szych  szeregach w alczących  k ro ­
czą studenci.

8 listopada w  czasie s tra jk u  generał 
nego w Teheran ie  studentom  udało się 
zorgan izow ać m an ifes tac ję , m im o iż w ła ­
dze użyty  czotgów. 40 studentów  osa­
dzono w  obozie ko n c e n tra cy jn ym .

12 listopada w  czasje m an ifes tac ji 2 
studentów  zabito , a 300 aresztow ano.

„W  walec, k tó rą  prowadzim y — 
kończy lis t — potrzebna jest nam 
Wasza pomoc. Ogłaszajcie w  W a­
szych pismach prawdę o życiu stu­
dentów w  Irąn ie , w ysyła jc ie  lis ty  
protestacyjne do rządu Zahediego, 
w ysy ła jc ie  swych delegatów do am­
basady Iranu  w Waszym k ra ju “ ,

MANIFESTACJA STUDENTÓW 
W PARYŻU

15 g ru d n ia  odbyła  się w  P a ry żu  potęż­
na m an ifes tac ja  studentów  d o m agają , 
cych się zw iększen ia  k re d y tó w  na ośw ia­
tę i naukę- W m an ife s ta c ji w zię li ud zia ł 
ró w n ież  członkow ie  o rg a n iza c ji zw iąż  
kow ych pro fesorów  w yższych uczelni 
Lecz ja k  się o k a zu je , żądan ia  k re d y tó w  
na n aukę  są z b ro d n ią  w  k ra ju , k tó ry  
na ro zk a z  Pentagonu w yda je  coraz wię  
cej p ien iędzy  na zb ro je n ia . P o lic ja  b ru ­
ta ln ie  zaatakow ała  m an ifes tan tó w  ra ­
niąc w ie le  osób, m iędzy  in nym i prze- 
w odniczącego N arodow ego Z w ią zku  Stu­
dentów  F ra n c ji — M ousserona. A re s zto ­
wano około 400 uczestn ików  m an ife s ta ­
c ji. Jednak pod naciskiem  op in ii pub licz  
nej, k tó ra  potęp iła  bestia lsk ie  zachow a  
nie się p o lic ji, m an ifes tan ci zostali zwoi 
nien i.

W zw iązk u  z tym  now ym  aktem  g w ał­
tu , dokonanym  na s tudentąch P aryża , 
Rada N aczelna ZSP przesła ła  do N aro  
dowego Z w ią zku  S tudentów  F ra n c ji na­
s tęp u jący  te legram :

„D ro d z y  P rzy ja c ie le .
Studenci polscy z g łęb ok im  o b urzę , 

mem p rz y ję li w iadom ość o b ru ta ln e j 
napaści po lic ji na studentów  P aryża , 
dom agających  się zw iększen ia  k re d y tó w  
na oświatę.

C ałym  sercem  s o lid a ry zu je m y  się z 
W aszą w a lk ą  o polepszenie w a ru n k ó w  
życia  i nauk i s tudentów  i w ie rz y m y , że 
p rzyn ies ie  W am  ona pełne i zasłużone  
zw ycięstw o.

P ros im y za ra ze m  o p rze ka za n ie  ra n ­
nem u przew od n iczącem u Narodow ego  
Zw iązku  S tudentów  F ra n c ji naszych b ra ­
tersk ich  po zdrow ień  i życzeń szybkiego  
pow rotu  do zd row ia .

Z na jlep szym i p o zdrow ien iam i.

RADA NAC ZELNA
ZR ZESZENIA  STUDENTÓW  PO LSKICH "

skie j i  Poznania pomogą im w 
prowadzeniu kolek zainteresowań.

Poza tym  studenci tegoż w ydzia­
łu  pomogą spółdzielcom z Dąbrów­
ki przy remoncie maszyn, przepro­
wadzą w  okresie zim owym  szkole­
nie zawodowe dla pracow ników  
POM-u oraz zorganizują odczyty i 
dyskusje na tem at mechanizacji 
upraw y ro li.

*

Do akc ji podejm owania zobowią­
zań przedzjazdowych włączają się 
liczn ie  naukowcy naszych uczelni. 
Np. Katedra Maszynoznawstwa Rol­
niczego UMCS postanowiła POMOC 
W  S Z K O LE N IU  T R A K T O R Z Y ­
STÓW  na kursach prowadzonych 
przez lu b liń sk i OZGR.

Poza tym  Katedra Maszynoznaw­
stwa Roln. do dnia 15 marca br 
przygotu je  w  porozum ieniu z In ­
stytu tem  T w orzyw  Sztucznych ło ­
żyska z dwóch typów  mas plastycz­
nych do pługów  C-26.

Pracownicy te j K atedry do 1 ma­
ja br. w yjadą trzyk ro tn ie  do spół­
dzieln i p rodukcy jne j Wincemtówek 
i przy pomocy POM obsługującego 
tę spółdzielnię przeprowadzą kon­
tro lę  i udzielą pomocy fachowej w 
pracach maszynowych w ykonyw a­
nych przez POM. Przygotow ują tak ­
że rękopis skryptu  do ćwiczeń z 
maszynoznawstwa ogólnego i szcze­
gółowego dla agrotechników,

Natomiias-l godne pochwały jest 
zobowiązanie tych grup dotyczące 
współpracy /. j . ic m  ZM P przy Te­
chnikum Gasu-unomiczno - Che­
micznym.

„N A S Z  DOM Ś W IA D C Z Y  O 
N AS“  — tak ie  hasło rzuc ili s tu­
denci PWSP w K rakow ie .

Hasło to pow inni podjąć wszyscy 
mieszkańcy DS i traktow ać je ja ­
ko sprawę honoru studenta.

Podobne zobowiązania pod ję li 
studenci wydzia łów  — budow nic­
twa lądowego i budownictwa w od­
nego P o litechn ik i Gdańskiej. M. in. 
zatroszczą się om o podniesienie 
poziomu życia ku ltu ra lnego w DS.

P R A K T Y K A N C I P O L IT E C H N IK I 
G D A Ń S K IE J Z B U D O W A LI T U R B I­
NĘ wodną, a w łaściw ie je j model, 
w Fabryce Maszyn w  Radomsku. 
Model, k tó ry  jest przeznaczony dla  
In s ty tu tu  H y drom ech aniczn ego Po­
lite c h n ik i w ykona li na 10 dni przed 
zaplanowanym  term inem .

*

Nasi studenci nie ty lko  podejm u­
ją  zobowiązania przedzjazdowe, ale 
je  JU Ż R E A L IZ U JĄ .

Przysłano nam obszerne kore­
spondencje z wyjazdów na wieś stu­
dentów PWSP z K rakow a i Lo­
dzi.

..A P O TR A FIŁB Y Ś  T A K , JA K  CI 
E K R A K O W A ?“ —dziw ił- się w ie jstw  
chłopcy z gromady Łomno podczas 
występu zespołu artystycznego t ł  
roku filo lo g ii rosy jsk ie j w ich wsi.

„Chcemy do tego doprowadzić że­
by „nasza“  wieś była najlepsza“  —. 
pisze nasz korespondent. „Co w ięcej, 
prąca ta zespoliła naszą grupę, k tó ­
ra przedtem miała opin ię jednej z 
najgorszych' stw ierdza na zakoń­
czenie.

„N IE C H  Ż Y JĄ  STU D E N C I 
PWSP“  — w o ła li chłopi ze wsi 
Ocin w woj. łódzkim , po występie 
artystycznym  studentów. „Na sali 
było około 200 osób co według opo­
wiadania jednego z m iejscowych 
kolegów zdarzyło się po raz p ie rw ­
szy, gdyż nigdy jeszcze ty le osób 
nie przybyło  na żadne zebranie“  — 
dodaje korespondent.

Kończym y więc życzeniem miesz- 
Hanców wsi:

W ięcej takich spotkań!
T . J.

Na podstawie korespondencji 
koi. kol. Henryka K on ika  z 
Poznania, Janusza Dereckiego 
i  Gdańska, Ireneusza Dulem - 
by ze Szczecina, Ado lfa Ja­
nuszewskiego z Lub lina , Pta- 
szkowskiego i Stefanowa z 
K rakow a oraz Stan isława 
Dzierania z Lodzi.
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Z życia naszych uczelni
rziw m  spmwa í

Andrzej Mozel jest absolwen­
te m P W S M  w Stalinogrodzie. W 
bieżącym roku ukończył studia 
Pod k ie runk iem  znanego peda- 
poga oboisty prof. Smykowskie-  
(lo i obecnie przygotowuje się 
do recita lu  dyplomowego. A n ­
drzej jest autochtonem, synem 
robotnika, k tó ry  poświęcił się 
drze na tak pięknym, a równo­
cześnie tak mało znanym ins tru­
mencie ja k im  jest obój. Studia 
muzyczne nie są łatwe. Cuńczyć 
ćwiczyć i jeszcze raz cwiczyć, 
wykazać silną wolę i  upór. nie 
poddawać się trudnościom, wczu- 
wać się w  muzykę, szukać no­
wych dróg je j  in terpretacji ,  
przezywać ją  głęboko — oto co 
wpaja ł w  czasie studiów prof. 
Smykowski swym uczniom.

Andrze j ćwiczył zapamiętale. 
Ćwiczył k i lka  godzin dziennie, 
często nawet kilkanaście po to... 
by znaleźć uznanie za granicą , a 
obojętność w świecie muzycz­
nym w kraju.

m ł o d y , r o k u j ą c y  d u ż e

N A D Z IE JE  ARTYSTA...

• pisze o n im  czechosłowacki 
Przegląd muzyczny . .HUDEBNI  
RO ZHLE D Y “ , w  numerze poś­
więconym Międzynarodowemu  
Festiwalowi Muzycznemu ,.PRA-  
Z S K IE  JARO 1953“ . Andrzej  
Mozel o trzymał na n im  I I I  na­
grodę za wykonanie koncertów  
obojowych Kramarza, Haydna i 
Hiind ia .........Znamionuje go szla­
chetny ton, doskonała agogika, 
duży spokój, dobre wysokie tony , 
dobra, technika oddechu...“ , pisze 
dalej czechosłowacki periodyk.

I I I  miejsce Andrze ja jest tym  
cenniejsze, że zdobył je jako stu­
dent w  ryw a l izac j i  z tak im i ar­
tystami ja k  •.Rosjanin- K U R L IN  
czy też Niemiec WA.TZ1G,

4

4
gra od czasu do czasu w F ilhar-  \ 
monii Śląskiej w t r io  instrumen- \  
la lnym. J

Andrzej Mozel ma własny in ­
strument. Cóż z tego, kiedy in ­
strument ten jest bardzo niskie j 
klasy i absolutnie nie nadaje się. 
zdaniem pro f Smykowskieyo, do 
publicznych występów. Andrze­
jow i k ie rownictwo PW SM w Sta­
linogrodzie obiecało w razie zdo­
bycia w konkursach lepszego 
miejsca dobry instrument. Nie 
otrzymał go jednak, a obecnie 
gra na wypożyczonym m u przez 
uczelnię oboju również niewie­
le lepszym od własnego.
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PO K O N K U R S IE

Na Międzynarodowy Konkurs  
Muzyczny, organizowany w cza­
sie Festiwalu w  Bukareszcie, w y ­
jechało trzech studentów  i  ab­
solwentów wydz ia łu  instrumen­
tów dętych stalinogro-dzkiej 
PWSM: oboista Andrzej Mozel, 
fagocista Paweł Podleśka i k la r ­
necista Paweł Roczek. I  tu ta j  
Znowu w całej pełn i zabłysnął 
ta lent Andrzeja, k tó ry  zajął w  
f inale I I I  miejsce. Paweł Pod­
leska otrzymał IV  nagrodę, zaś 
Roczek odpadł w f ina le dlatego, 
ie „nagle“  okazało się, iż prze­
kroczył już  granicę wieku.

Muzycy nasi zdobyli sobie u-
znanie u  wszystkich, zadzierz­
gnęli więzi- serdecznej przyjaźni 
z m uzykami radzieckimi,  rum uń­
skimi, węgierskimi,  n iem ieckim i 
— którzy rokowali im  w ie lką  
przyszłość W rócil i  z nagrodami 
do k ra ju  po to, by dzisiaj powie­
dzieć:

„...nie możemy z siebie dać 
tego czego nauczyła nas szkoła, 
czego . nauczyli nas nasi zagrani­
czni koledzy- “ .

Na uczelniach muzycznych nie 
ma K om is j i  Przydziału Pracy. 
Absolwenci na własną rękę szu­
kają zatrudnienia w szkołach 
muzycznych, w ARTOSIE i  or­
kiestrach symfonicznych.

Paweł Podleśka pisał do wszy- J 
stkich ork iestr symfonicznych w  J 
Polsce prosząc o przyjęcie go do J 
zespołu. Za w y ją tk iem  Szczecina i  
i Łodzi nie odpowiedziała mu , 
żadna, a w tych, które odpowie- 4 
działy, nie ma, jak  się okazało, f  
miejsca dla artysty jego rodzaju, J

CHCEM Y W YSTĘPOW AĆ 4

Mało jest w  naszych kołach f  
muzycznych zrozumienia dla ta­
kich instrumentów jak  obój, fa­
got czy też klarnet. Rzadko spot­
kać m,ożna w  programach f i lh a r ­
mon ii  takie pozycje ja k  koncert 
obojowy Telemana, Kramarza  
czy Haydna, koncerty fagotouie 
Mozarta, Webera czy Kozeluoha, 
sonaty G link i,  Rakowa czy Asa- 
fiewa.

Podczas gdy radio rumuńskie  
nagrało koncerty laureatów kon­
kursu festiwalowego, to Polskie 
Radio w  ogóle nie pomyślało o 
tym. A  chętnie posłuchalibyśmy  
w  koncertach sol istów nagrań 
naszych laureatów. Nagrań Mo 
żela. Podleski, czy też w ie lu  
nych.

Jo- f  
in - f

_ Młodzi artyści chcą występo­
wać. Ty lko  drogą częstych w y ­
stępów publicznych udoskonalą 
swe umiejętności, i  trzeba im  w  
tym  pomóc. Trzeba pomóc jeże­
l i  chcemy by swą pracą przyczy­
n i l i  się do podniesienia poziomu 
naszej ku l tu ry .

TR ZE B A  N A T Y C H M IA S T  
POMOC J

Słuszne są pretensje 
Podleski i Raczka.

Mozela,

Paweł Podleśka uzyskał dy­
plom w 1951 r. Od tego czasu dal 
aż... 2 koncerty, dw ukro tny  lau­
reat konkursów, międzynarodo­
wych, A nd rze j  Mozel występował 
dotychczas na jednym  koncercie 
zorganizowanym do tego przez 
jego uczelnię, a Paweł Roczek

Dobrze byłoby gdyby M in i ­
sterstwo K u l tu r y  i  Sztuk i roz- J 
st.rzygnęło kuiestię absolwentów  /  
wyższych szkół muzycznych. Wy- 4 
daje się tu ta j celowe utworze-  \  
nie przy tych szkołach na wzór f  
innych uczelni K om is j i  Przydzia- 4 
łu  Pracy, które dawałyby absol- \  
wentom możność pracy w  swej f  
specjalności muzycznej.  Trzeba 4

- f
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ja k  najszybciej rozwiązać spra 
wę koncertów dla studentów i 
absolwentów uczeln i muzycz­
nych. sprawę współpracy tych 
uczelni z f i lha rm on iam i tereno­
wym i. ARTO SEM  i  Polsk im Ra­
diem. Sprawa jest pilna, a przy­
kład Mozela. Podleski i  Raczka 
jest sygnałem alarmowym.

Z B IG N IE W  SW OBODA 
Stalinogród

Spotkanie przyjaciół
Niedawno odbyło się spotkanie 

studentów filo log ii węgierskie j z 
W ęgrami stud iu jącym i w Polsce i z 
pracownikam i Poselstwa Węgier­
skie j Republiki Ludowej. Spotkanie 
odbyło się w  W ęgierskim  Instytucie 
K u ltu ry .

Do zebranych gości przem ówił 
prof. d r Istvan Csanlaros, następnie 
Andrzej Sieroszewski, student I I  r. 
Obaj mówcy podkreślili, że wobec 
zacieśniania się nowych — po litycz­
nych, gospodarczych i  ku ltu ra lnych  
stosunków między Polską Ludową i 
Węgierską Republiką Ludową przed 
studentam i filo log ii węgierskie j stoją 
szczególnie w ie lk ie  zadania.

Nastąpiła część artystyczna w  w y ­
konaniu studentów filo log ii węgier­
skie j. Program  obejm ował: dw a dia­
logi w  jęz. węgierskim , w iersz o Be­
mie —i- Petofiego w  obydwu języ­
kach, skecze, recytacje i pieśni wę­
gierskie. W yśw ietlano także f ilm y ; 
„Sport, i zdrow ie“  oraz o brakorobie.

Na zakończenie odbyła się zabawa, 
w  trakc ie  k tó re j b liżej poznaliśmy 
naszych węgierskich kolegów i ko le­
żanki.

JA N  Z IM IE R S K I 
UW  — Warszawa

Pożyteczna wycieczka i
A by s iln ie j połączyć teorię  z 

praktyką , katedra technologii w łó ­
k ienn ic tw a przy Wyższej Szkole 
Ekonom icznej w  Łodzi zorganizo­
wała wycieczkę do p ra ln i we łny.

W  wycieczce wzięły udzia ł wszy­
stkie grupy wydzia łu  przemysłowe­
go, specjalizujące się we w łó k ie n n i­
ctw ie. Każda grupa zwiedzająca 
poznała proces sortowania i oczysz­
czania we łny, poznała drogę surow ­
ca od c h w ili wejścia do fa b ryk i, aż 
do mom entu w yjścia  gotowego su­
rowca — wełny pranej. Tem at w y ­
cieczki —- sortowanie i pranie w e ł­
ny po k ryw a ł się z w yk ładam i z 
technologii w łók ienn ictw a, prow a­
dzonymi przez prof. H. Regulskie­
go.

Praktyczne uzupełnienie i skory­
gowanie teo rii dato nam bardzo du­
żo. Szczególnie ciekawe było bez­
pośrednie zetknięcie się studentów 
z procesem produkcyjnym . W ie lu  
z nas pochodzi ze środowiska w ie j­
skiego — mało zna fabrykę. Na w y ­
kładach om aw ia liśm y i rysowaliśm y 
schemat w ie lk iego agregatu m a­
szyn tzw. Lew iatan. W  fabryce 
m ie liśm y m ożliwość obejrzenia go, 
poznania zasad jego budowy i pro­
cesu pracy, jaką  w ykonu je.

Bezpośredni kon tak t z ludźmi 
pracy, to g łów ny sens te j wyciecz­
k i. B ardzie j zb liży liśm y się do ro­
botnic i robotn ików  oraz poznaliś­
my środowisko, w k tó rym  po ukoń­
czeniu stud iów  będziemy pracować.

A D A M  GROMKO 
WSE — Łódź

Wystawa
na dziesięciolecie PRL

Ogólnopolska Młodzieżowa Wysta­
wa P lastyk i dla uczczenia Dziesię­
ciolecia Polski Ludow ej — to  w ie lk i  
egzamin naszych um iejętności, świa­
d o m o śc i ideowej, dojrzałości a rty ­
s ty c z n e j i  p a tr io ty z m u . S tu d e n c i 
warszawskie j ASP postanow ili zRać 
go godnie.

Realizacją prac plastycznych na 
wystawę Dziesięciolecia s z c z e g ó ln ie

interesuje się Koło Naukowe, które 
przy współpracy' i pomocy Rektora­
tu, POP i ZU ZM P organizuje pomoc 
materialną, k ie ru je  dyskusją na te­
mat koncepcji i wykonania prac, sta­
ra się u ja k  najwyższy ideowo-arty­
styczny poziom kompozycji m alar­
skich, izeźb, g ra fik i i tzw. „sztuk 
użytkowych“ . \  ,

Czym wyrazić to wszystko, co 
przez dziesięć w ie lk ich  la t zm ieniło 
się w naszej ojczyźnie? Jaki tenis t, 
jakie  zdarzenie będzie najbardziej 
typowe, wyrazi na jlep ie j bliskie nam 
treści? Na zebraniu studentów całej 
uczelni, KN rzuciło hasło: „M a lu jm y  
ogromny portre t W arszawy; je j. h i­
storię, ludzi, pejzaż. M alu jm y je j w y­
zwolic ie li, bohaterów .jej odbudowy, 
je j w ie lk ich  synów i c ó rk i“ .

Dzięki in ic ja tyw ie  KN i staraniom 
Rektoratu już niedługo (po raz p ie rw ­
szy w dziejach warszawskiej ASP) 
będziemy mogli w ramach zajęć, pod 
k ie runkiem  profesorów i asystentów, 
pracować w terenie: w warszaw­
skich zakładach pracy, wśród ludzi 
budujących siłę naszej ojczyzny. 
Spotkamy się na codzień z odbiorcą 
naszej sztuki — klasą robotniczą.

Chcemy, aby nasza praca była po­
trzebna społeczeństwu, służyła mu, 
uczyła walczyć i pracować, p iękn ie j 
i  lepie] żyć, poznawać i widzieć 
piękno naszej Ojczyzny.

W ystawa Dziesięciolecia Polski 
Ludowej pokaże na ile  po tra fim y 
sprostać naszym trudnym  zadaniom.

Z B IG N IE W  M A K O W S K I 
ASP — Warszawa

Przed sesją
W listopadzie br. na A M  w  L u ­

b lin ie  powstało nowe koło ZM P, 
które skup iło  asystentów ZM P -ow - 
ców ze wszystkich zakładów teore­
tycznych i k lin ik  podległych A ka ­
demii Medycznej.

Na pierwszym  zebraniu zarządu 
koła ustalono plan pracy mającej 
na celu przygotowanie studentów do 
sesji egzam inacyjnej. Praca asy­
stenta ze studentam i będzie pole­
gać na kształceniu w nich w łaści­
wego stosunku do nauki oraz zain­
teresowania pracą naukowo-badaw­
czą.

Jako m łodzi pracownicy naukow i 
— asystenci będą systematycznie 
podnosić swe k w a lifika c je  zawodo­
we oraz pogłębiać światopogląd 
m ateria łis tyczny przez studiowanie 
dziel k lasyków  marksizm u.

Asystenci z k lin ik  wezmą udział 
w  akcji łączności ze wsią w yjeż­
dżając w  teren wraz z ekipam i le­
karsk im i organizowanym i przez 
Akademię.

W  planie pracy uwzględniono 
również odwiedziny w  Domu S tu­
denckim . Podczas odwiedzin asy­
stenci będą zwracać uwagę na wa­
ru n k i bytowe studenta i prowadzić 
pogadanki na temat nauki, ku ltu ry  
osobistej itp.

EDM UND OGONOW SKI 
A M  — Lub lin

Wykonali zobowiązanie
G łośn ik i przy Akadem ii - Medycz­

nej w B ia łym stoku m ilczały przez 
okres k ilk u  tygo dn i.' Przyczyną te­
go było zerwanie izolacji przez ro­
bo tn ików  budujących drugie skrzy­
dło Domu Studenckiego. Łączenie 
izo lac ji w  m iejscu je j p rzerw ania 
było bezcelowe, Należało zmienić

Potrzebne żarówki
., ^  P o inu S tudenckim  p rz y  ul. W ojska 
'n is k ie g o  19 w Poznaniu, w poko jach  do 
h a iik i n ie ma wystarczające,) ilośc i ża­
rówek. Pokój, w k tó ry m  w ub ieg łym  ro- 

akadem ick im  zna jdow a ło  się osiem 
żarów ek — obecnie ro z ja śn ia  ty lk o  je d ­
na. Nic więc dziw nego, że p o ko je  do na-
tik i św iecą pustkam i.

Uwaga! ’ ' in ic ja to r z y  now e j fo rm y  
oszczędzania! My nie po szuku jem y na- 
si ro jow ego ośw ie tlen ia  w poko jach  do 
nauki -  m y chcem y się ty lk o  uczyć, 
l ym  b a rdz ie j, że sesja ..za pasem '1.

...i wieszaki
Stołów ką nasza ma ba rdzo  matę po­

m ieszczenie, m im o że w yda je  się w  n ie j 
oko ło  1000 ob iadów  dziennie. Studenci 
b iieszka jący  poza Domem S tudenckim  
pJ^ychodzą w płaszczach, k tó re  najeżę- 
scie,i zd e jm u ją  i kładą na krzesła . Cza­
sam i byw a tak, że k toś  p rzenosi swój 
obiad nad krzesłem  z ub ran ie m  i p o trą ­
cony przez innego s tudenta  ’ — w ylewa 
ZuPę na o k ry c ie  swego ko leg i.

•Tuż od m iesiąca k ilk a k ro tn ie  zw raca­
łem się do ko m is ji s to łów kow e j, aby po­

staw iła , lu b  p rz y b iła  w ieszaki w  naszej 
stołówce. Jak do tąd spo tyka łem  się z w y ­
k rę tn y m i odpow iedz iam i, że na tak ie  b ła ­
he p rze d m io ty  nie ma funduszy.

W ydaw ca: In s ty tu t P rasy ..Czy­
te ln ik “ ,

R edaguje  kolegium .
A dres R edakcji: W arszawa 18, 

ul W ie jska  17/1 Te le fony: red. 
nac/., — 84124 C entra la  — 83291,

Prenumerata: w urzędzie  pocz­
tow ym  na jb liższym  m iejsca za­
m ieszkania, lub  PPK ..Ruch“ , 
ko n to  PKO n r 1-8003 — W arsza­
wa, w te rm in ie  do 10 każdego 
m iesjąca na m iesiąc następny, 
lyiics.ęczule zł 1.40, kw a rta ln ie  -

i r  o i^ r ° Czllle ~~ 8.40, roczn ie  —■ 1 b.RO.
A d m in is tra c ja : aSW ,,P rasa “ 

III D elegatura, W arszawa ul M ar­
sza łkow ską 8. tel. 80711

D ru k a rn ia : RSW „P ra s a ". W ar- 
sza w a, iyiars/.ał kow sk a 3 /5 .
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A może p rz y  o d ro b in ie  in ic ja ty w y  ze 
s tro n y  ko m is ji s to łów kow e j i do b rych  
chęciach ZOA fundusze się znajdą?

JERZY N ITK A  
WSR — Poznań

Dziwne slcutki zagubienia 
kabla

Zasłużoną sław ą w w o jew ództw ie  i w  
k ra ju  cieszy się b ia łos tocka  A kadem ia  
Medyczna. Mamy śliczne k l in ik i,  dob rze  
prow adzone zajęcia , pe łnych poświęcę 
n ia w yk ładow ców  i asystentów . Państwo 
otacza nas tro s k liw ą  op ieką. Zbudowano 
d la  nas p iękn y  Dom S tudencki o jasnych 
i w ygodnych poko jach . Ale...

To ..a le“  do tyczy  n ie k tó rych , in s ty tu ­
c ji,  k tó re  nie chcą lu b  nie um ie ją  do 
końca rea lizow ać zam ierzeń naszej w ła ­
dzy ludow ej.

W poko jach  panu je  s trasz liw e  zimno, 
k tó re  nie pozwala się ani uczyć ani spać. 
Nie pom aga ją płaszcze i rę kaw iczk i, a 
nawet p iękna m uzyka płynącą z g łośn i­
ków  ¡zainstalowanych w ko ry ta rzach .

T rag iczn ie  i jednocześnie śmiesznie 
p rzedstaw ia  się h is to ria  z ciepłą wouą 
do m ycia , k tó ra  je s t wówczas, k iedy s tu ­
denci p rzebyw a ją  na w ykładach, a b rak 
je j ca łkow ic ie  w ieczorem . Hasło ad m in i­
s tra c ji, ,  a lbo m yć się — albo na wywia­
d y “  nie lra f ia  nam do przekonania.

K to p rzyczyn ia  się do lego, aby Prz ->,̂  
s łan iać nam p iękn o  naszych ósiągpMK-*

E kspozytu ra  ZOA składa odpow iedzia l­
ność na Zjednoczenie B udownictw a P rze­
m ysłow ego w B ia łym stoku , k tó re  sysi - 
m a tyczn ie  p rzed łuża  te rm in y  JirucD 
m ien ia  ko tła  z powodu... — 0 ZGRÓZ ••• 
zagub ien ia  10 m e trów  kabla. .

Z apytu jem y D y rekc ję  Zjednoczenia 
E kspozytu rę  ZOA w B ia łym stoku , ja  < 
d ługo  m a ją  zam ia r zam rażać m ieszkań­
ców Domu Studenckiego? CZAS NAGLI- 

Na podstaw ie Korespondencji 
BARBARY M IL LE R , STEFANII 
B REJNIAK. STA N ISŁA W A  KO- 

BYLCA,
AM — Białystok

Zapomniane Rolo AZS
Na A kadem ii Medycznej w Biatyrnsto- 

ku is tn ie je  sekcja  szerm iercza P’ ’z> . ’
ie AZS. Mamy salę, tre n e ra  — zdawaiu

by się, że w szystko w po rządku . Bolącz­
ką  ca łe j sekc ji jest b ra k  sprzętu . W ysy­
łano w te j spraw ie  ju ż  k ilk a k ro tn ie  lis ty 
do Zarządu Głównego AZS, ale do dn ia 
dzis ie jszego nie o trzym a liśm y żadnej od­
pow iedzi. '

Mamy nadzieję, że no tatka p rzypom n i 
Zarządow i G łównemu o is tn ien iu  nasze­
go Koła AZS i spowoduje dostarczenie 
up ragn ionego sprzętu.

JANUSZ WSZEKOROWSKI 
AM  — Białystok

Plantacja
w niewłaściwym miejscu

W Domu S tudenckim  p rzy  ul. E le kcy j­
ne j 82 (b lok  A) w W arszawie p ę k ły  w

całą lin ię  i poprowadzić dookoła Do­
mu Studenckiego, lub powkręcać 
izo latory w rrtury nowopowstające­
go Domu.

Pewnego dnia na przerw ie m ię­
dzy w ykładam i studenci usłyszeli 
zobowiązanie personelu radiowęzła, 
k tó ry  to personel na cześć I I  Z jazdu 
PZPR podejm ował się uruchom ić 
g łośn iki, napraw ia jąc izolację. Praca 
była ciężka, ale kol. kol. B. Anton iak, 
J. Olszyński, A. Monaczyński, St. 
Pużyński i J. M ilew sk i zobowiąza­
nie podejm owali nie „na w ia tr “ . 
W dn iu 10 g ru d n ia .w  Domu S tu­
denckim  znów zabrzm iał hym n stu­
dencki i melodie piosenek polskich 
i radzieckich.

Chcielibyśm y, aby adm in is trac ją  
Domu Studenckiego potraktow ała z 
równą gorliwością i zapałem spra­
wę zainstalowania głośników w po­
kojach, ponieważ na korytarzu nie 
spełniają one ca łkow ic ie  swej ro li, 

R E M IG IU S Z  R A M E L 
A M  — B ia łystok

źle przygotowana narada i

Dobrze przygotowana narada pro­
dukcyjna to ważne ogniwo w pra­
cy. Lecz narada, k tó ra  m ia ła nie­
dawno miejsce na I I  roku w ydzia­
łu  zootechnicznego WSR w O lszty­
nie — do takich nie należała. P ier­
wszym błędem narady była słaba

HPêmfej KRYTYKI

frekwencja. Dalszy poważny b rak 
— to nieprzygotowany referat. S ta­
rosta roku. tow. Jan W róbel, , w 
sprawozdaniu swym  zamiast analizy 
dotychczasowej pracy, ograniczył 
się do przypom nienia jak poszcze­
gólne grupy zaliczyły sesję le tn ią  
oraz podania harm onogram u egza­
m inów  nadchodzącej sesji zim owej. 
Dużo natom iast miejsca poświęcił 
kol. W róbel kry tyce  koresponden­
tów , którzy pozwalają sobie na 
„anorm alne w y b ry k i“  — wynosze­
nie na zewnątrz naszych braków ,

Kol. W róbel nie wspom niał, że 
studenci uczyli się kam panijn ie , na 
k ilka  dn i orzed term inem  egzami­
nu, że brak było ja k ie jk o lw ie k  sy­
stematycznej pracy. Dwadzieścia o- 
sób z naszego roku nie zdało w se­
s ji egzaminów, w  w yn iku  czego 
zajęliśm y ostatn ie miejsce na u - 
czelni. Nie m ów ił też o braku dy­
scypliny i o złym  zachowywaniu 
się ¡studentów na wykładach. Nic 
dziwnego, że dyskusja była zupeł­
nie ja łow a i nie przyniosła nic no­
wego.

N ie trudno  się domyśleć 'w y n ik u  
narady; po je j zakończeniu da ły 
się słyszeć głosy o zm arnowanych 
dwóch godzinach czasu, niechętne 
wyrzekania na tem at wszelkich ze­
brań.

S TA N IS ŁA W  LEW A N D O W S K I 
j W SR — Olsztyn

p a źdz ie rn iku  b r. przew ody od um yw a lk i, 
w skutek czego zostały zalane ściany w 
św ie tlicy  oraz w pokojach N r 110 i 210 

Ściany zaczynają  już  po kryw ać  się 
grzvbem .

Na k ilk a k ro tn e  in te rw enc je  m ieszkań­
ców, ZOA nie reaguje . . . .  ,

Czyżby m ia ł zam ia r założyć p lan tację 
g rzybów  na ścianach D S.?

KRYSTYNA GRABOW SKA 
UW — W arszaw a

4
4
4
4
4
4
4
4
4

Była, sobie pewna grupa stu­
dentów na pierwszym roku  sla­
w is tyk i UW. Żyło się im  bez­
trosko i  wesoło. Gdyby nie mała  
krytyczna uwaga w „M a łym  Po- 
prostu“ 1) — nic nie zmąciłoby  
tej sielanki.

Niestety, stało się jednak nie­
szczęście. Widocznie komuś zale­
żało na tym, aby radosny żywot  
grupy przerwać Znalazła się 
parszywa owca“ . Ktoś śmiał 

skry tykować dwie na jbardziej 
godne szacunku osoby.

Biedne „o f ia ry “  niecnego pos­
tępku poczuły  się głęboko dotk­
nięte. Wraz z n im i doznała po­
dobnego uczucia i  cała grupa.

Dale j akcja potoczyła się błys­
kawicznie. Dawno zapomniane  
słowo „zebranie“  znalazło się na 
ustach wszystkich Jak slawis ty­
ka. — slawistyką  — nie w idz ia­
no czegoś podobnego. Stawiła  się 
grupa jak  „ jeden mąż".

Główna  ,,ofiara podłego osz­
czerstwa“ — kolega Ruszczyć rzu­
ci ł hasło: .,W ykryć  tego dono­
siciela i dać idiocie nauczkę.'“

— Dać! Dać— krzyczała grupa... 

W kącie pokoju siedziała dru ­
ga „o f ia ra“  z nonszalancko p rzy­
lepionym do mocno uka rm ino­
wanych ust papierosem — spo­
glądała bystro na obecnych. — 
Była tg koleżanka Knobloch.

— Myślę, że nie potrzeba pow­
tarzać o co chodzi? — zagaił ze­
branie kolega Ruszczyć Jakiś 
id iota skry tykowa ł mnie  i kole­
żankę Knobloch  — wskazał na 
siedzącą. Koleżanka Knobloch  
skinęła na znak potwierdzenia  
głową i  starannie wy lak ie rowa-  
nym paznokciem palca strząsnęła 
popiół z papierosa na podłogę.

Niech się przyzna! — r y k r  
nęło kilkanaście głosów z grupy.

Na to wezwanie z ła w k i  pod­
niósł się kolega P iw ow a rsk i  
Przez chwilę panowała głęboka 
cisza. Rzadkie to zjawisko przer­
wane zostało dźwiękami mocno 
zbliżonymi do odgłosów puszczy.

— Przyznał się? Jak on to bez­
czelnie zrobił !  Do czego to już 
dochodzi! Zuchwalec! — posypa­
ły  się zewsząd o k rz y k i

— To świństwo! — grzmiała  
koleżanka Knobloch  — Straciła  
nagle cały swój dotychczasowy 
spokój On się nas czepia O bi- 
k in iars two mnie posądza— krzy­
czała tupiąc amerykańskim rno- 
kasynkiem o podłogę. Co za bez­
czelny typ!

Kolega Ruszczyć był również  
cały w  ponsąch. Jego wysoka 
postać chwiała się jak  maszt 
podczas burzy.

— Zarzuci ł m i  — woła ł skrze­
czącym głosem. — że nie w yw ią ­
zuję się z . fu n k c j i  wicestarosty 
sekc j i  Że frymarczę tą funkc ją !

Jesteście świadkami, że tak nie 
jest Chciałem  się jedynie zamie­
nić funkc ją  z organizatorem  
grupy. Nie widzę w  tym  nic złe­
go!

— Nie podoba m u  się, że za­
chowujemy  się trochę głośniej 
na zebraniach niż inn i !  — woła­
no z grupy, — Niech poszuka so­
bie lepszych! Nam koresponden­
tów nie potrzeba  — od tego jest 
dziennikarka!

— Ą palię papierosów w  semi­
narium  nie przestanę choćby tam 
tabliczek: „ Nie pa lić“  wisiało  
dziesięć —  rzuci ła wyzywająco  
koleżanka Knobloch o stronę o- 
samotnionego kolegi P iw ow ar­
skiego. — Ty m i nie zabronisz! 
— Gwiżdżę na two ją  k ry tykę !

Po całej tej lawin ie  wymyślać  
na chw ilę  wszyscy zamilk l i ,  by 
zobaczyć jak. zareaguje na to ko­
lega P iw owarsk i Ku zdumieniu  
wszystkich słowa cofnąć nie 
chciał.

— Wziąć się za niego — pos­
tanowiła grupa.

Zorganizowano długofalową a- 
kcję zwalczaniu ,.donosicieli i 
świń". Duszą akc j i  by ł kolega 
Ruszczyć, a koleżanka Knobloch 
dzielnie mu w tym sekundowała  
Razem ze „ skrzywdzonymi“  dzia­
łała praw ie cała grupa. Przysło­
wie mówi,  że „wspólna bieda lu ­
dzi zespala".

Gdy zaczynały się ćwiczenia 
„akcję“  podejmowała  koleżanka 
Knobloch Wstawała  z miejscu , 
słodkim głosem m ówiła : „Pan 
profesor zapewne jeszcze ,ne wie 
jaką  mamy ..n ieprzyjemną his­
torię  •— w yk ry l iś m y  na grupie 
donosiciela“ , i  t d. i  t. p.

Gdy w  grupie panował rozgar­
diasz, wstawał z ko le i kolega Ru­
szczyć, podnosił palce do ust: — 
szy, szy! m ów ił  Koniecznie chce­
cie, żeby was znowu jak iś  kre­
tyn  omalował w POPROSTU A k ­
cja ta pociągnęłaby się zapew­
ne w  nieskończoność. Grupa u- ^ 
znała bowiem ten nowy sposób 
„nawracan ia" za wcale przyjem­
ną rozrywkę Tu jednak za l i ina l  
się kolega Piwowarski,  — Z ko­
ła pomocy nie mam. profesoro­
w ie k rzywo na mnie patrzą — 
kłopo tu  ty lko  narobiłem sobie 
pomyślał. Zawar ł więc umowę z 
grupą. Można by ją streścić 
m nie j więcej tak:-..Nie będę was 
k ry ty k o w a ł  — a wy dujcie m t 
spokój!

„Z łam a ł się!“  —  stw ie rdz i ł  kol 
Ruszczyć, nie bez dumy Pomo­
gło! — Powiedzia ła grupa  i o- 
dechnęła swobodnie j  Znowu  
można trochę bezkarnie pohasać 

Czy aby na pewno?

M IC H A Ł  G ARD O W SKI
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1) Gazetka ścienna.



Stanęliśm y u progu dziesięciolecia. Z dumą patrzy­
my na przebytą drogę, drogę pełną trudu  i zwycięstw . 
Weszliśmy na n ią  dzięki bra te rsk ie j pomocy Zw iązku 
Radzieckiego. K roczym y nią niezachwianie dzięki k ie ­
row n ic tw u  naszej P a rtii, dzięki ofiarności mas pracu­
jących narodu i  ich awangardy — klasy robotniczej. 
Dzięki w yzw oleniu twórczej energii mas obaliliśm y 
ka p ita liz m . w  mieście i obszarnictwo na wsi, a obec­
nie, pogłębiając nieustannie fundam ent naszej s iły  — 
sojusz robotniczo - chłopski — walczym y o zbudowa­
nie podstaw socjalizmu, wnosząc tą walką n ieprzem i­
ja jący w k ład  w  dzieło u trw a len ia  pokoju na całym 
święcie.

Odbudowaliśm y straszliwe zniszczenia wojenne, z li­
kw idow aliśm y paraliżujące nasz rozw ój zacofanie 
techniczno-ekonomiczne, s tw orzyliśm y podstawy dla 
przyspieszonego wzrostu dobrobytu całego społeczeń­
stwa. Na straży naszych praw dem okratycznych i zdo­
byczy stoi Konstytuc ja  PRO — w ie lka  karta  osiągnięć 
ludu polskiego. Gdy « 'n ikn iem y w  to, ja k  w ie le zro­
b iliśm y przez okres jednego ty lko  dziesięciolecia — 
mamy słuszny powód do dumy i  radości.

Podsumowując jednak nasze sukcesy, nie pow inniś­
my puszczać w  niepamięć tych czasów, które co praw-

To wszystko do czego o n i  dążą, a przeciwko cze­
mu my walczym y, pokazują — rzecz jasna w  w ie lk im  
skrócie — ka ryka tu ry  wzięte z prasy m iędzywojennej. 
Zastanów się. nad n im i, C zyteln iku. U jrzysz w tedy 
lep ie j — na mocy prawa kontrastu — porywające 
piękno naszych dni, pełną hum anizm u treść w a lk i 
prowadzonej przez cały nasz naród, przez każdego 
z nas, przez Ciebie.

Żelazna solidarność: Kapitalizm wojna.
T rybun a  R obotn icza" n r  

Ż E LA Z N A  SO LIDAR NO ŚĆ: K A P IT A L IZ M , FASZYZM , W OJNA.

T R A m rU Z jA  KRWI
ŁOWY NA CHŁOPSKĄ MJS2&

tíy e & yw ł kćpiuMż m, ífe tó y  m km é£ \
>->(*it i lh jtę ję  w e a tfirz n *

LE W tA TA N .

„D w u ty g o d n ik  I lu s tro w a n y " n r  17 dn. 30.IX  1934 r. ’
JZ.IA K R W I“ . Lew ia tan: — By ożywić kap ita lizm , nalew 
ić trans fu z ji k rw i — czyli wzmóc kap ita lizację  we« 

wnętrzną.

W w rtmu lmi«nSn 5*««»

Nowa piiłgpka a* chtopów: Retoma rolna ma być przynętą.

LOVVV NA CHŁO PSKA DESZE". Nowa pułapka na chłopów: Re­
form a rolna ma być przynętą.

B u rżu azy jn ą  „ re fo rm a "  ro ln a  była oszukańczym  m anew rom  ze s tro ­
ny Obszarników  i kap ita lis tów  polskich wobec spragnionych ziem i m ilio . 
nowych m as m ałoro ln ych  i bezro lnych  chłopow. W m yśl ustaw y n re fo r ­
m ie ro ln e j chłopi na bardzo  c iężkich w arunkach  m ogli ZA K U PIĆ  część 
ziem i ob szarn icze j. K orzysta ł na tej tra n za k c ji ty lko  i w y łączn ie  obszar, 
m k. k tó ry  na w ielce korzystnych  w arunkach  pozbyw ał się najqorsze| 
ziem i, a zy sk iw a ł chłopa jako w iecznego d łużn ika . P rzec iw ko  tej oszu- 
kanczej „ re fo rm ie "  ro ln ej w alczyła  z całą bezw zględnością KPP stając  
na czele w yzyskiw anych  mas biednego chłopstwa.

M ucha" n r  8 dn. 22.II. 1935 r.

RZE C ZY W IS TA  RZECZYW ISTOŚĆ. Ilus trac ja  do słów czcigodnego pana prem iera: „F rontem
do szarego czlo w ieka -ro ln ika “ .

P o d a tk i  i K r y z y s .

.)F>" Y M f S T  V

Bezpartyjny b it* m»pátf>ré<jí ¿JbS jém

„K aczka  R epub likańska " z l .‘>.11.1928 r.

Bezparty jny biok współpracy z Rządem 
BBWR — faszystow ska p a rtia  rządow a, istn iejąca  

w  latach 1928.1935.
.lit,*»«»* -  Że tłisei .cove t - > s >'■' i»'« 1 '• * *

„IM IE N IN O W A  L A U R K A “ . S ławek, Car, 
chu nastroszyły nam się wszystkim  piórka 

kow i spodoba laurka',
W a le ry  Sławek — P rzew odn iczący  BBWR  

rząd ó w  pu łkow n ików  (lata 1930 — 31). Jeden z 
skie j konsty tuc ji.

Stanisław  C ar — m in is te r spraw iedliw ości w 
1929), Sw italskiego (1929) i S ław ka. W sp ó łtw ó r  
tuc ji.

W acław  M akow ski — m in is te r spraw ied liw o  
skieąo (1922) N ow aka, S ikorskiego i B artla  (19

frnr j*ii - t »  totkrąorsjjeUestsai S9k temt-mt wtej »«- k

..M ucha" n r  8 dn. 10.1.1936 r.

O P TY M IS T A " - Patrz, jak  się ta Warszawa rozbti- 
lowujc. Jeszcze rqk temu nic tu ta j nie było, a dziś już 

spluwaczkę postaw ili.

..M ucha" n r  3 dn. 17 11936 r. 
„P O D A T K I I K R Y ZY S “ .

M in is te r K w ia tko w sk i Tym  w orkiem  podatkowym  
uśmiercę cię. — Kryzys: A le i Polskę zarazem.

Eugeniusz K w iatkow ski — m in ister p rzem ysłu  i handlu  
w rządach: B artla , P iłsudskiego. Sw italsk iego, ponownie  
B artla  i S ław ka, w reszcie  m in iste r skarbu  w gabinecie Ko. 
ściałkow skiego (1935 — 1936) i S ław oja-S kładkow skiego. 
D zierżąc  tekę m in is tra  skarbu  s tara ł się w y b rn ą ć  z k ry z y ­
su poprzez nak ładan ie  dodatkow ych podatków  na m asy  
pracu jące  k ra ju .

i P i l l t t S ■ ZLOTU UCIEKA DO AMERYK:).
D w a j b e zro b o tn i

p>. ¡H #*?&*&** — t*» ** ¿u

.M ucha' n r 7 dn. 12.11.1926 r.. 
,1‘RZEZ PODWÓJNE S Z K LĄ “ . Po skasowaniu stypen 
Jiów dla akademików. Pan m in ister Si. G rabski: Mę 

czyi się ten m otylek na szpilce, ale niedługo.

M ucha" n r  8 z cln 19.11 1926 r.

„W  DOWÓD M IŁO Ś C I“ . — Masz tu ta j ten ba 
jeczny pierścień b ry lan tow y. Ażeby go dla cle 
bie zdobyć, wydaliłem  z fab ryk i znowu 50 ro­

botników.

• Wuiam-k n*»». tftizv sopiw»*
..Mucha n r 14 dn 

ZŁOTO U C IE K A  DO A M E R Y K I". — V 
znów przy apetycie. „Ze S w ła fa ”  r 

DW AJ BEZRO BOTNI

Í {/1
.

ki ' y; / Ą ' f .



,iN ie  p rze łam a liśm y jeszcze do końca szkolarstwa i' przeważa jeszcze 
Ciągle mechaniczny sposób uczenia się m łodzieży—przysw ajan ie sobie go­
tow ych recept i fo rm u łe k  zam iast prawdziwego, głębokiego, twórczego
opanowy arna nauki..."

..Przygotowujem y kad ry  -dla budow nictw a socjalistycznego i  kom un i­
stycznego w' Polsce, to znaczy mam y przygotować kad ry  tw órców . Na 
receptach i fo rm u łkach  nie wychow a się ich".
(Z przemówienia .Min. .R A P A C K IE G O .n a - i l /Z je ź d z ie  . PZPR. :

Dlaczego I  rok uczy się gorzej?
Uczyć myślenia naukowego

A hso lw ent szkoły' średnie j p rzy­
chodząc na uczelnię, przynosi ze 
®°bą n a w yk i uczenia się zadanych 
le kc ji, zapam iętyw ania pewnej su- 

wiadomości, k tóre potem bę- 
dzid m usia ł w yrecytować. N ie jest 
P rzyzwyczajony natom iast do k ry ­
tycznego podchodzenia do w y k ła ­
dów, podręczników  i książek, do 
rozumowego p rzysw ajan ia  sobie 
■wiadomości.

M etoda uczenia ze szkoły śred­
n ie j przechodzi n iek iedy na uczel­
n ie  wyższe. S tudent uważa, że je­
żeli przeczyta k ilk a  . razy podręcz­
n ik  czy skryp t, zdoła zapamiętać 
Pewne fa k ty  i tw ierdzenia , to już 
Wszystko, co pow in ien zrobić. T ym ­
czasem jest to ca łkow ic ie  nie w y ­
starczające. W iadomości w  ten 
sposób zdobyte stają się zbiorem 
m artw ych  fo rm u łek  do niczego nie 
Przydatnych i n ikom u niepotrzeb­
nych. Szczególnie szkod liw e jest to 
W naukach ekonomicznych. Bez 
głębokiego zrozum ienia na jsłusz­
niejsze tezy sta ją  się p ły tk im i f ra ­
zesami.

To traktowanie nauki jako zbio" 
zn recept i formułek przez kogoś 
tam wymyślonych i nie wiążących 
*1? z życiem nieraz występuje na 
egzaminach.

T akie  podejście do nauki ma je­
szcze jeden skutek. Studenci n ie­
jednokro tn ie  w k łada ją  w ie le  w y­
s iłku  w  przygotow anie się do e- 
gzaminów. O dpow iadając sypią ja k  
Z rękawa da tam i, fak tam i, szczegó- 
: arW, o k tó re  n ik t  nie pyta. Niech 
Jednak egzam inator spróbuje w trą - 

pytan ie  „dlaczego tak by ło“  
m b „ ja k ie  to m ia ło  s k u tk i“  zdają* 
cy  m ilkn ie .

N ie można, sję tu  powstrzymać 
^  uwagi, że uczenie się w ten spo­

sób zm ienia najciekawsze proble­
m y w  nudną piłę, a co w ięcej w y ­
maga niepotrzebnie dużego w y s ił­
ku.

Należy przede wszystkim wpoić 
systematyczność w pracy studen­
tów, bez której nie może być mo­
wy o zerwaniu z kuciem na pa­
mięć. Również poważną rolę mogą 
odegrać katedry, wyciągając wnio­
sek z przebiegu sesji i ustawiając 
program wykładów i ćwiczeń tak, 
aby zainteresować słuchaczy i zmu­
sić ich do myślenia.

W yniki w alki o systematyczność 
w nauce studenta, zależą w dużej 
mierze od pracy organizacji mło­
dzieżowych, które powinny popula­
ryzować właściwe metody uczenia 
się. Pożyteczne mogą być także dy­
skusje studenckie nad c iekaw ym i 
zagadnieniam i czy książkam i nau­
kow ym i. Zorganizowanie ich. na 
grupach ćw iczeniowych u ła tw i 
stworzenie atm osfery zainteresowa­
nia  nauką.

Wydaje się, że obecnie w yniki 
egzaminów spowodowane są także 
niewłaściwym ustawieniem progra­
mu studiów.

Pogłębienie znajomości przedmio­
tów wykładanych na naszej uczel­
ni, samodzielna praca możliwe są, 
gdy student rozporządza pewną 
ilością czasu. A niestety przeważnie 
czasu tego brakuje. Sądzę, żc mo­
żna, o ile istnieją podręczniki lub 
skrypty, zlikwidować szereg wykła­
dów kursowych, na ich miejsce 
wprowadzając w  zmniejszonym wy­
miarze godzin wykłady poruszają­
ce niektóre ważniejsze zagadnie­
nia,

JERZY TO M A S ZE W S K I 
asystent Katedry Hist. Gosp.

SGPiS —  Warszawa

Tylko tu kolektywie
Od pierwszych dni roku  akade­

m ic k ie g o —  jako  op iekun I r. wydz. 
rolnego Wyższej Szkoły Rolniczej 
'"'e W roc ław iu  — zadaję sobie stale 
Pytanie, któ re  nasuwa się specjal­
ne, w  zw iązku z m in ioną sesją, py- 
tanie, k tó re  m oim  zdaniem pow in ­
no stanow ić , tyęśę te j dyskus ji; 
Wśród studentów  I  roku  w  m omen­
cie rozpoczęcia s tud iów  w idać dużą 
rozpiętość w  przygotow aniu z za­
kresu Szkoły średnie j —  dlaczego 
te dystansy nie w y ró w n u ją  się w  
czasie pierwszego semestru s tu­
diów?

W  tym  sfo rm u łow an iu  nie ma pe­
sym izm u, nie ma szkod liw e j ten ­
denc ji uogóln ien ia : „p ie rw szy rok 
jes t z ły “ . To niesłuszne stw ierdzenie 
•boże załamać zbiorową am bicję  I 
toku , może na pierwszych latach 
y y w o ła ć  atmosferę beznadziejności 
ł  przyzw yczajenia do „z łe j reputa­
c j i “ . N ie  trzeba chyba udowadniać, 
że byłoby to bardzo szkodliwe, że 
ty lk o  atm osfera w ia ry  w  lepsze 
W yn ik i przyszłe j sesji (oparta oczy­
w iście  na konkre tne j pracy w  le t­
n im  sem estrze). może dać dobre re­
zu lta ty . P ierw szy rok ma swoich 
P rzodow ników  nauk i i ich postawa 
może nadać cha rak te r pracy całego 
toku.

W racam  jednak do te j „rozp ię to ­
ści poziom u“  w  przygotow aniu  stu­
dentów  do sesji... Przyczyna tk w i 
n iew ą tp liw ie  w  braku pracy ko lek­

tywnej, a w  najlepszym razie w  
niedostatecznej pracy kolektywnej
na roku. Na podstaw ie 2 -le tn ie j ob­
serw acji s tw ie rdz iłem , że gdy na 
roku powstaje kolektyw, który 
czuje się odpowiedzialny za całość 
wyników w  nauce, studenci słabsi 
robią z miesiąca na miesiąc duże 
postępy, „podciągają się“.

Na p ierw szym  roku , w  p ie rw ­
szych prze łom owych miesiącach m u­
si powstać tak i ko lek tyw . Im  p rę­
dzej , on powstanie, tym  lepsze bę­
dą w y n ik i pierwszej sesji. Form y 
pracy te j zgranej zbiorowości mogą 
być bardzo różnorodne i ich om a­
w ian ie  przekracza ram y te j dysku­
s ji. W ażny jest sens pracy —  pod­
ciągnąć słabszych studentów, udzie­
lić  im  pomocy koleżeńskie j, pobu­
dzić ich am bicję, tw orzyć d la  n ich 
ja k  na jwcześniej oparcie w  zorga­
nizowanej g rup ie ak tyw u  roku. Na 
zebraniu studentów  I r. w ydzia łu  
rolnego WSR we W roc ła w iu  dysku­
tanc i stale pow tarza li zdanie: 
„w zm ocnić pomoc koleżeńską w 
nauce — cały rok  pow in ien praco­
wać ja k  jedna rodzina“ . W tym  ha­
śle mieszczą się wytyczne dla pracy 
o rgan izacji m łodzieżowych, ak tyw u  
ro k u  i op iekunów  wśród studentów 
I  roku.

mgr W OJCIECH CZY ŻE W S K I 
opiekun I  r. na WSR  

Wrocław

Zły start do nieznanej mety
W yniki osiągnięte przez studen- 

:°w  I  roku są is to tn ie  niezadowala­
jące, A na lizu ją c  g łęb ie j przyczyny 
^®go stanu rzeczy, należałoby sięgnąć 
a°  w łasnych doświadczeń tego okre- 
Su studiów .

K iedy  w ie lu  z nas, obecnie stu­
dentów la t starszych, znalazło się 
,  m urach szczecińskiej WSE nie 
“ ardzo w iedzia ło, ja k i będzie ich 
Przyszły zawód, ile  sił, zapału, ener- 

i sam odzielnej pracy poświęcić 
rzeba, by go osiągnąć —  nie zda- 
a ł°  sobie sprawy, na j f k ie  na­

potka ją  trudności. Nie w iedzie liśm y 
®ż, gdzie po zakończeniu stud iów  
id z iem y pracować.
Ta niepewność by ła  przyczyną 

aszych słabych w y n ik ó w  na p ie rw - 
zyną roku , przyczyną b raku  chęci 

zapału do pokonania p ierwszych 
ludności. N ik t  —  an i organizacja, 
ni profesorow ie, ani w ładze uczeln i 
le p o tra f iły  rozbudzić w  nas zam i- 

oiyania do przyszłego zawodu, za- 
uowania, k tó re  rodziłoby zapał 

0 nauki, do głębokiego, twórczego 
opanowyw ania w iedzy.

Doszliśm y do tego dopiero w  póź- 
e.lszych la tach stud iów , a na- 

yawdę pokochaliśm y nasz zawód 
a n i  roku, k iedy zaczai u nas w y - 

rJ T 1aU Pr° f - NIadeyski. P rofesor ten 
4. Ia, nam Pokazać, ja k  bardzo 
jostesmy potrzebni w  p rodukc ji, iak
srTi 6i 0C* nas zależy w  przyszłym  
^ 'b a lis ty c z n y m  transporcie, bez
ia l,'inec m ó w ił nam  o trudnościach, 
w io e  będziem y m usie li pokonać w 
żm „ ć 'ąCej nas Pracy, ile  potrzeba 
„ r, ', '  ",Vch meraz w ys iłków , by osią- 
o x L „ r0bny sukces- M ó w ił nam też 
szet ,?am ałych Perspektywach na- 
Ł  J Pracy, Jednym  słowem  o tw o­

rz y ł nam oczy na to, czego sami 
nie p o tra filiśm y  dostrzec, a to decy­
dowało o naszym stosunku do nau­
ki.

N ic dziwnego, że na naszej 30- 
osobowej grup ie w  obecnej sesji 
m im o 6 poważnych egzaminów są 
ty lko  dwa stopnie niedostateczne, 
a przeciętna ocena całej g rupy w y ­
nosi ponad cztery. Połowa grupy to 
przodow nicy nauk i i  pracy społecz­
nej.

Czyżby w ięc w ładze uczelni nau­
czone doświadczeniem  ubiegłych la t 
nie z rob iły  w  tym  k ie ru n ku  nic, by 
zam iłow anie do obranego zawodu 
zaszczepić ju ż  w stępującym  na na­
sze uczelnie studentom  od samego 
początku? Bezsprzecznie —  zro ­
b iły  dużo, ale nie ty le , aby stara­
nia te odniosły pożądany skutek. 
N iestety, dziś po 5 m iesiącach po­
by tu  na uczelni w ie lu  s tudentów  
nie ty lk o  że nie jest przekonanych 
o w łaśc iw ym  wyborze k ie ru n ku  s tu ­
diów , ale przeciw n ie w ie lu  z n ich 
zniechęciło się. N ie pokazano im  
piękna przyszłego zawodu, nie 
wskazano' na ogromne znaczenie 
transportu  stanowiącego ja k  gdyby 
system krw ionośny naszej O jczyz­
ny, nie pokazano każdemu studento­
w i jego m iejsca w  przyszłe j pro­
d u k c ji i zw iązanych z tym  zadań.

M im o szerokich m ożliwości jeszcze 
na w ie lu  w ykładach i ćw iczeniach 
profesorzy i asystenci nie po tra fią  
połączyć swych zadań dydaktycz­
nych z wychow aw czym i. Za mało 
tłum aczy się potrzebę przysw ojenia 
danej gałęzi w iedzy wskazując na 
użyteczność je j w  naszym zawo­
dzie. I to jest g łów nym  powodem, 
że w ie lu  s tudentów  I  roku  uczy się

bez zapału, a do nauk i zabiera się 
na pięć m in u t przed egzaminem. 
S ku tk iem  tego są ledw ie dostateczne 
w y n ik i pierwszego roku.

A  tymczasem wśród studentów 
(szczególnie na latach pierwszych) 
zna jdu ją  posłuch rozsiewane przez 
w rogów  pogłoski o tym , że uczelnia 
nie przygotow uje w łaśc iw ie  do żad­
nego zawodu, że przedsiębiorstwa 
transportow e nie chcą przy jm ow ać 
naszych absolwentów, a jeżeli p rz y j­
m u ją , to d a ją . stanow iska i  w yn a ­
grodzenie takie , ja k ie  można o trzy ­
mać bez stud iów  wyższych. M ając 
pełne uszy tak ich  niedorzeczności 
i m nóstwo problem ów  do rozw iąza­
nia — pierwszoroczniacy są pozo­
staw ien i sami sobie.

A  gdyby nasi profesorow ie i asy­
stenci, szczególnie ci, k tó rzy  p row a­
dzą w yk ła d y  na I  roku, p o tra f ili 
z przekonaniem  i znajomością za­
gadnień m ów ić o naszym przyszłym  
zawodzie, tak  ja k  powiedzm y, 
wspom niany już  profesor M adeyśki, 
czy prof. W olsztak — w y n ik i by­
ły b y  na pewno lepsze.

Również w ładze uczelni m ogłyby 
zaprosić na grupy studenckie I  ro ­
ku k ie row n ików  naszego transportu, 
przodujących inżynierów , ekonom i­
stów , i  robo tn ików , by ci opow ie­
dzie li studentom o przyszłym  zawo­
dzie. W  zebraniach tych pow inn i 
brać udzia ł rów nież nasi absolwen­
ci. k tó rzy  opow iedzie liby o swej 
pracy, o, swych osiągnięciach tru d ­
nościach i brakach w  przygotowa­
n iu  do zawodu. O rganizacja zetem- 
powska m ogłaby zorganizować jakąś 
Wycieczkę do związanego z daną 
specja lizacją zakładu ,czy. przedsię­
b iorstw a względnie spotkanie stu­
dentów z przodu jącym i robo tn ika ­
m i tych zakładów  i  przedsiębiorstw . 
I  to przyczyn iłoby się z pewnością 
do tego, że w ie lu  studentów  inaczej 
zaczęłoby patrzeć na sw ó j zawód, 
a co za tym  idzie I  rok  g o rliw ie j 
i chętnie j przygotow ałby się do se­
sji egzam inacyjnej, tra k tu ją c  naukę 
jako poważne przygotow anie do 
przyszłej pracy.

K R ZY S ZTO F G A E R TIG  
WSE —  Szczecin

Inna młodzież — inne metody
Obserwuję od czterech la t m eto­

dy nauczania na WSE w  S ta linogro - 
dzie. S tw ie rdz ić  muszę, że' m etody 
te u leg ły < pewnej zm ianie, gdy' idzie 
o treść nauczania, o kwestię przepa- 
jan ia  w yk ładó w  treścią ideologicz­
ną. A le  chyba nie jest słuszne, że 
równocześnie nie u leg ły” zm ianie me­
tody kon tro li pracy s tud en tów — stu­
denci I  roku m ają taką samą swo­
bodę co i studenci sprzed , trzech 
lat. Można powiedzieć, że jeś li idzie 
o dyscyplinę to uległa ona osłabie­
niu.

Czy to jest słuszne? Sądzę,, że nie. 
Przed trzem a la ty  na naszą uczelnię 
przychodziła młodzież, k tó re j średni 
w iek  w aha ł się oko ło 20 la t. Mło-. 
dzież przychodziła po sześciu łu b  
p ięciu la tach nauki . w  szkole śred­
n ie j. O koło 30 proc. m łodzieży p rzy­
chodziło na uczelnie z zakładów  
produkcyjnych . M łodzież ta pam ię­
ta ła  doskonale rządy sanacji w  
Polsce. W idz ia ła  na własne oczy nę­
dzę, bezrobocie, niespełnione m arze­
nia. M łodzież ta często b ra ła  udzia ł 
w  walce o Polskę Ludow ą w  ła ­
tach 1945-47. N ic dziwnego, że sto­
sunek tej m łodzieży do nauk i b y ł 
poważny, że . p o tra fiła  ona docenić 
now e l dobrodzie js tw o ! naszego pań­
stwa — wolną naukę.

Obecnie na naszą uczelnię p rzy ­
szła m łodzież p rzyn a jm n ie j o 3 lub  
4 lata młodsza, k tó ra  W większości 
chodziła ty lk o  4 la ta  do szkoły 
średniej. Szkołę kończyła w  nor­
m alnych w arunkach.

M łodzież ta zna czasy kap ita lizm u 
jedyn ie  z opow iadań i książek. Nic 
dziwnego, że nieco inaczej patrzy 
na te sp raw y i  to co się dla ich

starszych kolegów w yd a ję  now ym  
i w ie lk im  dobrodzie jstwem  —  dla 
nich są to sprawy znane a nawet 
niedoceniane.' O dzw ierciedla się to 
w  powiOrzchownym, a nawet w  
lekceważącym  stosunku do nauki.

Inn y  jest w ie k  m łodzieży; Inna 
jest św iadom ość.. W  innych  w a run ­
kach ta m łodz ież ''w yros ła  i dlatego 
pow inny być inne m etody kon tro li 
pracy te j m łodzieży na I  roku  s tu ­
diów. Uw agi m oje potw ierdzają 
rozmowy ?e studentam i I  roku.

Na przyk ład pewną koleżanka na 
moje zapytanie dlaczego na I  r. źle 
się uczy, pow iedziała, że nie ma tu ­
ta j dziennika, nie w p isu je  się stop­
ni, nie sprawdza się konspektów, 
a na ćwiczeniach niekoniecznię trze­
ba, zabierać .głos. D latego n iektórzy 
studenci odk łada ją  naukę „na  ju * 
tro “ . >

M oje doświadczenia po tw ie rdza ją  
ten fak t. G rupa V I I  I r. finansów  
słabo się przygotow ała do zajęć z 
m arks izm u-len in izm u. Na p ie rw ­
szych zajęciach I I  semestru spraw ­
dziłem w szys tk ie 'konspekty . Okaza­
ło się, że konspekty zrob iło  zale­
dwie. parę osób. Ćw iczenia w yp a ­
dały bardzo źle. Wobec tego popro­
siłem  wszystkich s tudentów  na kon­
su ltac je , I  to p o sku tko w a ło .. Na na­
stępnych zajęciach p raw ie  wszyscy 
studenci b y li doskonale przygoto­
w ani.

Sądzę więc, że przede wszystkim , 
aby polepszyć wyniki pracy studen­
tów I  roku, należy zwiększyć kon­
trolę nad ich pracą, a kontrola ta 
musi być codzienna, bieżąca.

M IE C ZY S ŁA W  KABAJ  
WSE —  Stalinogród

ie umiem u pomoc
Charakterystyczną rzeczą przy 

zdawaniu egzaminów przez studen­
tów  jest -nieum iejętność w yko rzysty­
w an ia  wiadomości, z jednego przed­
m io tu  na egzam inie z drugiego. 
Jest to sku tek mechanicznego, pa­
m ięciowego p rzysw ajan ia  sobie 
w iadom ości. Np. zdający nie um ie­
l i  w ykorzystać swych um iejętności 
w  dziedzin ie ekonom ii politycznej, 
czy podstaw m arksizm u - lendniz- 
m u na egzam inie z h is to r ii gospo­
darczej Polski lu b  geografii gospo­
darczej. W ym ien ione dyscyp liny nie 
s tanow ią  jakiegoś w y ją tk u . Ogólnie 
rzecz biorąc, studenci nie umieją 
w  pełni posługiwać się zdobytymi 
wiadomościami teoretycznymi przy 
rozwiązywaniu zagadnień praktycz­
nych. U w idoczn iło  się to nawet 
wśród dyp lom antów  w  ich pracach 
dyp lom ow ych i odpowiedziach na e- 
gzaminach dyp lom ow ych.

Podchodzenie do poszczególnych 
dziedzin wiedzy jako do odrębnych 
zamkniętych całości, nie mających 
zc sobą żadnego związku, nie nale­
ży do rzadkości. T akie  podejście 
n ie  może przyczyn ić się do uzys­
kan ia  lepszych w y n ik ó w  w  nauce. 
Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy spada rów nież na poszcze­
gólne ka tedry  i  w ykładow ców , któ­
rzy' zw iązek ten w ykazu ją  w  spo­
sób niew ystarcza jący, fo rm alny, o* 
graniczając się n iek iedy do zwy­
kłego, mechanicznego powtarzania 
w ażnie jszych p a r ti i m ateria łu .

Sprawa dalsza. Przygotowanie do 
egzam inu ogranicza się najczęściej 
do przerobien ia sk ryp tu  czy o-bo- 
w iązu jące j lite ra tu ry , w  tym  ostat­
n im  w ypadku  nawet do je j c zę śc i. 
W ypadki s tud iow ania  lite ra tu ry  
zaleconej należą ju ż  do rzadkości. 
Jeszcze rzadsze są w ypadk i s y s te ­
matycznego stud iow ania  bieżących 
w y d a w n ic tw  gospodarczych. Egza­
m in y  u ja w n iły  ogromne braki, w  
wiadom ościach z dziedziny aktua l­
nych wydarzeń po litycznych i S°" 
spodarczych w  k ra ju  i za granicą i 
n ieum ie ję tność dokonania przez 
studentów’ —  m nie j czy bardziej 
p ra w id ło w e j —  ale samodzietne.1 
ich oceny.

Jeszcze gorzej w ygląda sprawa 
zainteresowań studentów w’ dzie­
dzin ie lite ra tu ry  i , sztuki. W  nie­
k tó rych  grupach są studenci, kto*

rzy  w  ciągu ubiegłego semestru nie 
przeczyta li ani jednej książk i z 
dz iedziny lite ra tu ry  p ięknej. Są to 
na szczęście w y ją tk i,  ale w y ją tk i 
te s tanow ią dowód, że w  pracy w  
tym  zakresie is tn ie ją  ogromne b ra­
k i. Znam ienne jest da le j to, że w  
dyskusjach ■ w  grupach na tem at 
f ilm ó w  czy .sztuk tea tra lnych , 
wzg lędnie nad lite ra tu rą  piękną, 
w ystępu je  n iem al zupełny b rak 
w ypow iedzi o artystycznych w a lo ­
rach film ó w , sztuk czy książek. 
Sprawa ta " pozornie ty lk o  nie ma 
n ic  wspólnego z w yn ikam i egzami­
nów . Brak zainteresowań w  tej 
dziedzinie prowadzi do zawężania 
horyzontu myślowego, utrudnia 
podnoszenie poziomu kulturalnego 
i intelektualnego studentów. Kształ­
cąc wysokowykwalifikowanych fa­
chowców musimy dążyć do tego, 
aby nie byli oni jedynie zasklepio­
nymi w swej specjalności pracow­
nikami.

Te b rak i, o k tó rych  mowa wyże j, 
n ie  w yczerpu ją oczyw iście cało­
kszta łtu  przyczyn złych wryn ików  
egzaminów. Ich usunięcie : jednak 
pow inno w p łyną ć  na popraw’ę w y ­
n ik ó w  naszej pracy. Nie w yko rzy ­
s tu jem y jeszcze w’ pełn i tych mo­
żliwości, ja k ie  m am y. Katedry zbyt 
mato uwagi zwracają na zwalcza­
nie biernego stosunku do nauki, 
nie pomagają studentom w rozwi­
janiu ich zainteresowań nauko­
wych. Kola naukowe, nad którymi 
opieka należy przecież do katedr, 
przejawiają zbyt małą aktywność. 
A przecież młodzież przychodząca 
na naszą uczelnię chce »ię uczyć i 
może wykazać się dobrymi wyni­
kami w pracy. Świadczy o tym  co­
raz większą liczba., studentów o- 
siągających w y n ik i dobre i bardzo 
dobre. Coraz w ięcej studentów ro­
zumie-, ja k  w ie lk ie  ciążą . na nich 
obow iązki i  ja k  , należy pracować, 
aby iim sprostać. Nie zawsze jednak 
um iem y wykorzystać zapał m łodzie­
ży, n ie  zawsze um iem y pomóc, je j 
w  w ystarcza jącym  stopniu. Na ten 
tem at dużo się m ów iło  i m ów i na­
dal. Chodzi jednak o to. aby wszy­
scy pracow nicy nauk i zaczęli w y ­
p ływ ające stąd w n iosk i realizować 
w  praktyce. ,

M G R I- C H M URA  
prodziekan wydz. przeni, 

SGPiS - -  Warszawa

Przed eliminacjami 
studenckich zespołom 

artystycznych

W  pierwszych dniach kwietnia rozpoczynają się eliminacje uczel­
niane studenckich zespołów artystycznych. Od kilku  dni na wszystkich 
uczelniach trw ają intensywne próby chórów’, zespołów tanecznych, or­
kiestr uczelnianych i zespołów recytatorskich.

Na zdjęciu: próba chóru wydziału filologicznego Uniwersytetu W ar­
szawskiego.

Foto: A. Musia ł

Korespondenci o kampanii 
sprawozdawczo -  wyborczej
W IĘ C E J IN IC J A T Y W Y  G dy opow iada ł na zebraniu o

...żebranie sprawozdawczo -  w y ­
borcze organ izacji zetenipówskiej .w 
Sżkole G łów ne j S łużby Zagranicznej 
w  W arszaw ie m ia ło  ż^w y i  .cieka­
wy. przebieg. Padło w ie le  krytyczni 
rtych s łów  pod adresem Zarządu U - 
czelnianego, w ie le  było głosów m ó­
w iących o sprawach nauk i, wycho­
w ania  noweąo człow ieka oraz o sy­
tu a c ji na. latach pierwszych.

Na kon fe renc ji zna lazły rów n ież 
odbicie , sp raw y fo rm  pracy w  o r­
ganizacji' zetempow’sk ie j, a w  szcze­
gólności p racy wychowawczej i k u l­
tu ra ln e j. M ó w ił o  tym  w  dyskus ji 
ko l. Skaut, — „N ie  lu b im y  skostn ia­
łych  fo rm  pracy, . lu b im y  natom iast 
życie i o tym  muszą pamiętać a k ty ­
w iśc i. Is tn ia ła  kiedyś w  SGSZ 
św ie tlica , teraz je j nie ma. N ie zna­
czy to jednak, żeby nie  stosowano 
żadnych nowych form . Zorganizowa­
no na poszczególnych w ydzia łach 
w ieczorn ice połączone z tańcam i, 
hum orem  i satyrą. B y ły  jednak 
■wprowadzane bo jaź liw ie , aktyw ’ n ie  
podtrzym ał -tej cennej in ic ja tyw y .

S T A N IS Ł A W  M ATO SEK  
W -w a, SGSZ

FRAN EK Z L IN G E N  - EMS
Franek z 15 grupy I I  roku  P A M  

to c iekaw y człow iek, .żywy przykład 
h is to r ii la t 1931 —  1954.

O jciec jego będąc bezrobotnym , 
w y jecha ł w  poszukiw an iu pracy do 
Niem iec, gdzie za m arne grosze 
sprzedawał swą s ię  roboczą.

F ranek m ia ł 12 la t, gdy um arła  
m u m atka, a w  miesiąc później o j­
ciec. Został bez żadnej op iek i W’raz 
z m łodszym  rodzeństwem. Kogo 
obchodziło życie trzech o fia r po li­
ty k i przedw ojennej Polski, pozosta­
w ionych bez dom u i  środków do 
życia?

Franek riie um ia ł m ów ić po po l­
sku, czuł jednak, że iest Polakiem .

sw o im  życiu na sali zaległa cisza.
Życiorys zakończył słowam i — ty l­

ko Z M P  może być p raw dziw ą szko­
łą kom unistycznego w ychow ania“ . 
W. czasie g łpśpwąnia .wszyscy pod­
n ieś li leg itym acje. zetempowskie. '

F ranek został zeterr.powcem. Cze­
ka go szczęśliwa przyszłość w’ L u ­
dow e j Polsce wśród serdecznych 
p rzy jac ió ł.

TA D EU SZ C E G IE L S K I 
P A M  —  Szczecin

N A S I GOŚCIE
...Na kon fe ren c ji sprawozdawczo- 

wyborczej wydz. ceram icznego b y li 
delegaci hu ty  im . Lenina, z k tó ry m i 
dz ie liliśm y  się naszymi doświadcze­
n iam i w  pracy. K on fe renc ję  zakoń- 
czono w ieczornicą z częścią artysty-* 
czną. Na program  je j sk łada ły  się 
tańce ludow e w’ w ykonan iu  w ydzia­
łowego zespołu tanecznego i  chóru. 
Nasi goście by li m ile  zaskoczeni na­
szym i osiągnięciam i na tym  polu. 
W ysunięto p ro je k t odbyw ania w spó l­
nych prób cz łonków  zespołu a rtys ty ­
cznego z hu ty  im . Lenina i naszego. 
Na tym  tle  wzmoże się praca ek 'p  
łączności m iasta ze wsią i z hutą.

Serdeczne n ic i p rzy iaźn i m iędzy 
nam i zacieśniła jeszcze zabawa, k tó ­
rą zakończono konferencię.

A N N A  SKO RUPSKA  
AG H —  Kraków  

HONOR K O L E K T Y W U
...W ysunięto w ie le  słusznych wmio- 

sków’ . Chodzi teraz o to, aby każdy 
członek g rupy dba ł o rea lizację  
choćby najdrobnie jszego postanowie­
n ia  i aby na sercu każdego leżała 
troska o przodow nictw o całego ko-~  
le k tyw u .

N iestety — bardzo często jeszcze 
kończy się na gadulstw ie. W ie lu  ko­
legów „bo jow ’o“  nastaw ionych na 
zebraniu —  w’ życiu codziennym  
m yśli jedyn ie  o sobie i o tym  ty lk o , 
by „zostaw iono go w  spo ko ju “ .

Jako 12-letni chłopiec stanął do 
w ę lk i o życie. O życie w łasne i ro­
dzeństwa. Zaw ędrow ał aż po ho­
lenderską granicę.

Bieda rodzi p rzy jac ió ł. S po tka ł 
człow ieka, k tó ry  m ó w ił po polsku, 
ta k  ja k  jego ojciec. Daleko nad gra­
nicą francuską, później znowu nad 
holenderską w  Lingęn-Em s w, obozie 
d la .. Polaków , Franek o tw ie ra  e le­
m entarz ojczystego języka. P rzy ja ­
ciel. s ta ł się d la  nieszczęśliwej t ró jk i 
opiekunem . N iewdzięczna tuiac-zka 
za chlębem rodzi m yśl pow ro tu  do 
Ludow ej Polski.

F ranek wraca do k ra ju . P racu je 
us iln ie  nąd sobą. Kończy 7 klas 
szkoły podstawowej, w  4 la ta póź­
n ie j zdaję m aturę. Idz ie  na stud ia  
medyczne.
- Dzis ia j Franek jes t studentem  I I  

roku  lek. P A M . P racu je społecznie
—  ińż d rug i rok  jes t starostą g ru ­
py. Sesję Zimow’ą dz ięk i w łasnej 
w ytężonej pracy i pomocy k o le k ty ­
wni za liczy ł z w yn ik ie m  dobrym . 
Jest dobrym  kolegą, wszyscy k tó rzy  
go znają m ów ią  -—  Franek to „m o­
ro w y  -chłopak“ .

• B y spełn ić sw o je  dążenia F ranek
p ros i, o : p rzy jęc ie  do -ZM P, -

T ak by ło  z naszą kon ferenc ją  na­
ukow ą —  zgłosiło w’ n ie j sw’ój u- 
dz-iał w ie lu , ba naw’et cale g-upy —  
a zaczęły pracę w  zakładzie anato­
m ii patologicznej z I I I  roku ty lk o  2 
osoby, zaś w zakładzie pato log ii o- 
gó lne j i dośw iadczalnej —  5 osób.

W ie lu  tłum aczyło  się, że w  za­
k ładzie  ana tom ii patologicznej w ię ­
cej osób ju ż  n ie  mogło pracować... i 
zadowolonych z istniejącego stanu 
rzeczy nie  zgłosiło się do kom ite tu  
organizacyjnego kon fe ren c ji po d a l­
sze w’skazów’k i.

“ iS ’CAiiej f iu i .  ou
lowskiego czy w  gabinecie m a rk  
mu - len in izm u  u pro f. Jab łońsk i 
rozpoczęły pracę „pe łną parą“ .

S ytuacja  ta by ła  m. in. temat 
zebrań V I I I  i innych g rup  nasz 
roku. N ie  jest jeszcze za późno, i 
ten stan rzeczy zm ienić. Spra 
kon fe renc ji stała się spraw o ho 
ru  całego I I I  roku lekarskiego.

JER ZY PO S ZK IE W IC ;
PAM-Szcze

p o P R o s T U
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Szczęśliwej d rog i —
podróżnicy u; trzecie tysiąclecie
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W  zw iązku z X I I  Zjazdem 
Kom som ołu redakcja 
czasopisma „W iedza - 
S iła " zaproponowała 
m i, abym opowiedział 

. , . . m łodym  czyteln ikom , 
m łodzieży radzieckie j o moich spo­
strzeżeniach i obserwacjach, o prze­
życiach i doświadczeniu, k tóre zdo­
byłem podczas w ie lokro tnych podró­
ży. Chętnie się zgodziłem, pam ięta­
jąc z ja k  w ie lk im  zapałem w  dzie­
c iństw ie i w ieku m łodzieńczym po­
chłan ia łem  powieści podróżnicze o- 
Pisujące przygody w dalekich k ra ­
jach, z ja k  ogrom nym  zainteresowa­
niem  słuchałem opowiadań ludzi 
k tórzy  w ie le w idz ie li i dużo prze-’

K siążk i Coopera, M ain-Reada a 
meco później Juliusza Vernego w y- 
w a rły  na mnie w  dzieciństw ie silne 
wrażenie. Obaj z bratem  pokony­
w a liśm y (rzecz jasna w  wyobraźni) 
lody A rk ty k i,  w sp ina liśm y się na 
najwyższe szczyty gór, opuszczaliś­
m y się w głąb oceanu, po lowaliśm y 
na słonie, lw y  i tygrysy. B aw iliśm y 
się w  podróżników. W ycina liśm y z 
papieru ludzi i fantastyczne ptaki, 
k le iliśm y  kartonow e łodizie i urzą­
dzaliśm y polowania na dz ik ie  zw ie­
rzęta, p row adziliśm y w o jny  bia- 
,\ch z Ind ianam i, przeżywaliśm y 

ka tas tro fy  okrę tów . Bardzo m i się 
podobali m yś liw i, marynarze, ucze­
n i Juliusza Vernego, często śmieszni 
i roztargnieni, ale za to znakomici 
znawcy przyrody. Chciałem jedno­
czesne zostać uczonym, przyrodn i­
k iem  i podróżnikiem . Jedno m iałem  
ty lk o  zm artw ien ie ; Am eryka zosta­
ła odm yta  bez mego udziału, beze 
m nie dokonano podróży dookoła 
św iata i u trw a lono na mapach lą- 
ay i  wyspy. N ie ła tw o  było znaleźć 
białe p lam y w  geograficznych a-tła- 

Lew ingstone przeniknął w 
głąb Ś rodkow ej A fry k i,  Przewał- 
sk i do pustyń Środkowej A z ji 
N iestety, za późno się urodziłem.

W iem, że w ie lu  z Was także ma­
rzy  o da lekich podróżach, odkry ­
ciach, wynalazkach. W ie lu  cicho 
wzdycha: jaka szkoda, że odkry to  
ju ż  A m erykę i oba bieguny! Jaka 
szkoda, że nie żyję w  czasach K o­
lum ba, czy Przewalskiego. Szkoda, 
ze nie urodziłem  się przed M ożaj- 
sk im  i Papowem; być może, że nie 
oni lecz ja  w ynalaz łbym  samolot i 
radio. A le  niestety wszystko to zo­
sta ło  ju ż  odkryte...

Być może, że na tego rodzaju re ­
fleks je  w p ływ a lite ra tu ra  naukowo- 
popularna, która  bardzo dokładnie 
i z zachwytem opowiada o w ie lk ic h - 
zdobyczach przeszłości, natom iast 
m imochodem i niechętnie omawia 
sprawy jeszcze dzisia j niejasne, n ie  
rozwiązane, n ie  zbadane. A  trzeba 
podkreślić, że otaczają nas nie od­
dzielne białe p lam ki, lecz ogromny 
ocean n ie  poznanych jeszcze zjaw isk. 
Im  więcej w yk ryw am y i poznajemy, 
tym  więcej zagadek staw ia przed 
nam i przyroda.

Zarysy brzegów rzek i  grzbietów  
górskich utrw a lono już na mapach, 
ale czy posiadamy dostateczną w ie­
dzę o wnętrzu ku li ziem skiej? Na­
sze kopalnie i szyby w iertn icze są 
ją k  uk łuc ia  szpilką na skorupie 
ziem skiej. Nawet najgłębsze z nich 
nie stanowią choćby jedne j tysiącz­
nej części prom ienia Z iem i. Po- 
w ierzchn ię lądów zbadano już 
wzdłuż i wszerz, ale ludzie la ta jąc 
w  górę osiągnęli ty lk o  22 k ilom etry , 
a w  głąb oceanu opuścili się je ­
dyn ie na przeszło 3 k ilom etry . Dno 
oceanu i atmosfera, wnętrza Z iem i, 
planet i systemu słonecznego czeka­
ją  na swoich K olum bów  i P rzewal- 
skich. Gigantyczne, n ie  rozwiązane 
jeszcze dotąd zadania stoją przed 
nauką radziecką.

N ależy;
przedłużyć życie człowieka śred­

nio  do 150— 200 la t, z likw idow ać 
choroby zakaźne, zmniejszyć do m i­
n im um  choroby nieżakażne, zwycię­
żyć starość i wyczerpanie organiz­
mu ludzkiego, nauczyć się wskrze­
szać ludzi zm arłych przedwcześnie 
przypadkowo;

zmusić do służenia człow iekow i 
wszystkie s iły  przyrody, energię 
słoneczną, w ia tr, ciepło podziemne, 
stosować energię atomową w prze­
myśle, transporcie, budow nictw ie , 
nauczyć się tw orzyć zapasy ene rg ii’ 
by móc ją  dostarczać w  dowolne 
miejsca bez żadnych przewodów;

przew idywać i ostatecznie un ie­
m ożliw iać wszelkie katastro fy ży­
w io łow e: powodzie, huragany, w y­
buchy w ulkaniczne, trzęsienia zie­
m i;

w ytw arzać w  zakładach przemy­
słowych wszystkie znane na Z iem i, 
na jbardzie j skom plikowane sk ła dn i­
k i białka, ja k  rów nież nie w y k ry ­
te jeszcze do te j pory, twardsze od 
diam entu, odporniejsze od na jba r­
dziej ogn io trw a łych cegieł, bardziej

trudno top liw e  od w o lfram u i  osmu, 
elastyczniejsze niż jedwab, bardziej 
sprężyste niż guma;

wyhodować nowe gatunki zw ie­
rząt i roślin, szybciej rosnących, do­
starczających w ięcej mięsa, mleka, 
we łny, ziarna, owoców, w łókna, 
drzewa dla  potrzeb gospodarki na­
rodow ej ;

zmniejszyć wydatnie, przystoso­
wać do życia i opanować bezuży­
teczne tereny, bagna, góry, pustynie, 
ta jg i, tun d ry  a także m ożliw ie  i  dno 
m orskie;

nauczyć się podporządkowywać 
sobie pogodę, regulować w ia tr i cie­
pło, tak  ja k  obecnie regulu je  się 
rzeki, przesuwać obłoki, według 
własnego uznania zarządzać desz­
czem, śniegiem i  upałami.

Czy to jest trudne? Nadzwyczaj 
trudne, A le  jest to koniecznością. 
Ludzie radzieccy chcą żyć długo, 
chcą żyć w  dobrobycie i pokoju, 
chcą być pe łnoprawnym i gospoda­
rzam i swej ziemi, nie chcą być zda­
n i na łaskę przyrody. Tego wszyst­
kiego będziecie dokonywać W y, u- 
cząca się teraz jeszcze młodzież’.

W y, w  obecnej c h w ili dopiero 
wstępujecie do zawodów, przystępu­
jecie do twórczego dzia łania, do 
nauk i, do życia. I  dlatego ja, sta­
rzec, k tó ry  przeszedł w ie le  w iorst, 
w g łęb ia ł się w  bezdenną otchłań 
w iedzy pragnę dać Wam, początku­
jącym  podróżnikom , k ilk a  pouczają­
cych rad.

. K ochajc ie  pracę. Najw iększe upo­
jen ie  i zadowolenie daje człow ieko­
w i praca. Zdobądźcie praw o pow ie­
dzenia: w ykonu ję  potrzebną pracę, 
na mój trud  czekają, jestem poży­
teczny. A gdy napotkacie trudności, 
jeś li sytuacja wyda Wam się bez 
wyjścia, jeżeli na tkn iecie  się na 
sprzeciw starego, m ożliwe że i na 
obojętność i niezrozumienie, zawsze 
podtrzyma Was m yśl: w ykonu ję  po­
żyteczną pracę.

Nie w yrzeka jc ie  się marzeń. Ro­
zumiem młodzieńcze marzenia o no­
wych odkryciach, o dzia łaniu. Są 
ludzie, którzy ła tw o  ustępują przed 
trudnościam i, załam ują się po nieu­
danym  egzaminie, czy z powodu ro­
dzinnych lub  zawodowych niepowo­
dzeń. A le  trudności m ija ją , czas le­
c i i zostaje gorzki żal do życia, k tó ­
re  m inęło bez ognia, zm arn ia ło w  
pustce duchowej, up łynęło w  pracy 
nie  dającej zadowolenia.

M ie jc ie  śm iałe zam iary. P o ryw a j­
cie się do w ie lk ich  czynów, jeżeli 
m yślic ie o nich poważnie. Zarówno 
zdolności ja k  i  m ięśnie rozw ija ją  się 
w  m iarę ćwiczeń. Nie każdy jest 
zdolny do w ie lk ich  odkryć, ale ten, 
k to  n ie  odważa się na czyn, n igdy 
n ic  nie odkryje . Pow inniście znacz­
n ie  prześcignąć swoich przodków.

Urodziłem  się 90 la t temu. W  
czasach m ojej młodości nie było sa­
m olotów , k ina , radia, elektrycznoś­
ci. N ie było jeszcze drogi ko le jow e j 
przez Syberię, a do Irkucka  jecha­
łem  dyliżansem. Dla m nie odbior­
n ik  rad iow y to ogromne osiągnię­
cie, dla Was — zw ycza jny przed­
m io t w  pokoju. S ta rtu jec ie  z na­
szych bark, by wspinać się coraz 
wyżej i  wyżej. Pomad pięćdziesiąt 
la t przeżyłem w  carskim  ustro ju . 
T rac iłem  s iły , energię, wzbogacając 
w łaścic ie li kopalń złota, zostałem 
usunięty z uczelni za lew icowe prze­
konania. M ogłem  ty lk o  marzyć o 
ustro ju , w  k tó rym  praca będzie 
sprawą honoru. A  w y  urodziliście 
się w  w o lnym  k ra ju , w  k ra ju , 
gdzie każdy może zdobyć w ykszta ł­
cenie, gdzie szanują twórczą pracę. 
N iechaj więc Wasza praca, Wasze 
m arzenia będą godne socjalistycz­
nej Ojczyzny, niech Wasze osiągnię­
cia będą na jbardzie j przodującym i 
w  świecie.

N ie  uk ryw a jc ie  zam iarów, nie 
trzym a jc ie  p lanów  w  zanadrzu, Bo 
takie  postępowanie n ie  w yp ływ a ze 
skromności, lecz przeciwnie ż py ­
chy, fałszywego w stydu i  chciwo­
ści dusigrosza siedzącego na złotei 
żyle.

Zarzucano m i często, że zbyt po­
śpiesznie ogłaszam swoje spostrze­
żenia. A le  ja  n igdy tego pośpiechu 
n ie  żałowałem. N iektó rych  odkryć 
n ie  byłem  w  stanie sam doprowa­
dzić do końca, dokonali w ięc tego 
za m nie inn i. Na przyk ład w  pu­
s tyn i Gobi znalazłem ząb nosoroż­
ca, idąc w  ślad za m oim  odkryciem  
duże ekspedycje o d k ry ły  całe cmen-

19 marca w  W ie lk im  Pałacu K rem lowsk im  rozpoczął obrady X I I  Z jazd  
W LK Z M . Zjazd postawił przed Komsomołem jako główne zadanie: Po­
móc p a r t i i  i  państwu radzieckiemu w zagospodarowaniu nowych ziem  
i  podnoszeniu na wyższy poziom rolnic twa. Na zjeździć' wskazano  
również na konieczność dalszego, głębszego opanowania w iedzy m a rk ­
sistowsko -  leninowskie j i  wychowania każdego komsomolca na czło­
w ieka godnego miana aktywnego budowniczego komunizmu.

Na zdjęciu: grupa delegatów na Zjazd zwiedza gmach Moskiewskie­
go Un iwersyte tu im. Łomonosowa.

tarzysika tych w ym arłych  zw ierząt. 
G dy k ry tykow a no  m oje a rtyku ły , 
zawsze po w ysłuchaniu zarzutów, 
wracałem  do n ich ponownie, szuka­
łem  nowych fak tów , rozszerzałem 
temat. W  ten sposób n ie  ty lk o  ra ­
dy przy jac ió ł, lecz zarzuty oponen­
tów  dopomagały m i udoskonalać i 
popraw iać dzieło.

Bądźcie w ie rn i zasadom. Nam  po­
trzebna jest ty lk o  prawda i jedy­
nie prawda. N ie pobłażajcie p rzy ja ­
ciołom, n ie  nadskakujc ie  swoim  
nauczycielom, n ie  bójcie się, że ko­
goś urazicie. M ożliw e, że na 
„ścieżce“  uległości znajdziecie spo­
kó j, a nawet dobrobyt, ale w  ten 
sposób społeczeństwu nie przyn ie­
siecie korzyści. N ie obaw ia jc ie  się 
autoryte tów . I  jeżeli wśród Was są 
przyszli geolodzy, k tó rzy  nie zgo­
dzą się z tw ierdzeniam i akadem ika 
Ohruczewa (pragnąłbym  oczywiście, 
by tak ich  by ło  ja k  na jm n ie j) — 
śmiało występujc ie przeciw  niem u, 
jeżeli posiadacie dane, obalające je ­
go dowody.

A le  n ie  liczcie na ła tw e  zwycię­
stwo, na błyskawiczne- odkrycia , na 
olśniewające Was idee. Wszystko, 
co leżało przed nosem, zostało ju ż  
dawno wynalezione i  sprawdzone, a

to co ła tw o  wchodzi do g łow y da­
wno zostało zaobserwowane i omó­
wione. T y lk o  na podstaw ie nowych 
fak tów , nowych obserwacji można 
tw orzyć nowe odkrycia . F akty  —• 
to cegły, z k tó rych  składa się ludz­
k ie  doświadczenie, to  Wasz oręż 
w  dzia łan iu . Uporczyw ie szukajcie 
fak tów , zb iera jc ie  je  w  przyrodzie  
i  w  księgach, czyta jc ie  dobre po­
d ręczn ik i od deski do deski, a 
oprócz tego zaglądajcie do książek, 
k tó rych  nie ma w  program ie. Opa­
now u jc ie  doskonale sw oją specja l­
ność, ale n ie  ża łu jc ie  czasu rów nież 
na inną. Geolog, znający wspaniale 
geologię —  to w artośc iow y czło­
w iek, ale tak i, k tó ry  opanował 
oiprócz n ie j geografię, chemię lub  
botanikę —  to po tenc ja lny  o d k ry w ­
ca.

W  zakończeniu życzę m łodzieży 
radzieckie j i  w szystk im  m łodym  
czyte ln ikom  pisma „W iedza — S i­
ła “  — przyszłym  nowatorom , m i­
strzom  w ysokich urodzajów , bada­
czom, wynalazcom, ja k  na jw spa­
nialszych sukcesów w  pracy i nau­
ce. Szczęśliwej drog i, podróżnicy w  
trzecie tysiąclecie!

(Z radzieckiego czasopisma 
,.Znanie-siła")

ALEKSANDER BEZYMTENSUCT

(Dokończenie z poprzedniego n -ru )

Usiadł na łóżku i  w  zam yśleniu 
pow iedzia ł:

—  Ech! Czy p rzy jdz ie  też ta k i 
czas, k iedy w e jdz iem y z tobą, Sa- 
sza, do ogrom nej sali, pełnej ludzi, 
roze jrzym y się i zobaczymy: sami 
robotn icy  i chłop i i wszyscy z w yż­
szym wykształceniem , no, niechby 
choć ze średnim. Co?

Przyjdzie, Wasia, na pewno 
p rzy jdz ie  —  odpowiedziałem  z prze­
konaniem.

I w  tym  czasie K ra j Radziecki 
będzie bogaty, szczęśliwy i  piękny, 
prawda?

—  W łaśnie tak, Wasia.
—  Dziękuję. Uradowałeś mnie, 

p rzy jac ie lu ! Wiesz co —  zaśpiewaj­
my...

—  Zaśpiewajm y.
Usiadłerń do fortep ianu. Ze wszyst­

k ich  stron zbiegli się delegaci i 
popłynęła swobodna m elodia potęż­
nej nadwołżańskiej pieśni. W  po­
ko ju  zrob iło się ciasno, toteż fo rte ­
pian przenieśliśm y do pustej sald, 
w  k tó re j zw yk le  wydawano nam 
suchary i śpiewaliśm y dalej.

Jednakże w  sali było tak  zimno, 
że nawet wesołe pieśni nie m ogły 
nas ogrzać. Wówczas zagraliśm y w  
„czechardę“  *), a potem tańczyliśm y 
rosyjskie tańce — aź w ió ry  lecia ły 
z podłogi...

T rubadu r piękna, Waśka-tofcarz 
okazał się s iln ie jszy od swego o r­
łowskiego. oponenta i rozumem i 
m łodzieńczym zapałem.

*

Z w ie lką  uwagą w ysłucha ł Zjazd 
re fera tu  o socjalistycznym  ruchu 
m łodzieżowym  na Zachodzie. Tak 
dalece zainteresowałem  się re fera­
tem, że zapomniałem o w szystkim  
na świecie. Jedynie natarczywy 
szum, k tó ry  powstał gdzieś za mo­
im i plecami, zm usił m nie do przy­
pom nienia sobie, że jestem ko le j­
nym  przewodniczącym Zjazdu. Jeden 
z członków prezydium  nachy lił się 
do mego ucha i szepnął, że trzeba 
niezwłocznie udzie lić głosu dla po­
w itan ia  towarzyszce K rzyżanow ­
skie j.

N ie  omieszkałem tego uczynić.

4 F O P R O S T U

—  Przekazuję W am  pozdrow ienia 
od w ydzia łu  pozaszkolnego Ludowe­
go K om isaria tu  O św ia ty —- powie­
działa tow . Krzyżanowska. G łówna 
sprawa polega jednak na tym : po­
zwólcie odcżytać otrzym any przed 
chw ilą  telegram  od K aro la  L ieb - 
knechta...

Zagrzm iało „h u rra !“
Wszyscy powstali z m iejsc, w  gó­

rę w y lec ia ły  czapki i  kaszkiety, ży­
w io łow o wybuchnęła „M iędzynaro­
dów ka“ .

—  „M łodzież niem iecka, k tó ra  ze­
brała się w  dn iu 27 października 
w  1918 roku w  B erlin ie  ze swoim  
Liebknechtem , pozdraw ia rosyjskich 
towarzyszy i oświadcza, że gotowa 
jest pójść za ich oprom ienionym  
zwycięstwem  przyk ładem “ .

Owacje trw a ły  bez końca.

*

Zjazd przeszedł do om ówienia 
program u Zw iązku. W szystkie pro­
je k ty  podstawowych tez program u 
opracowane by ły  na podstawie 
wskazań W łodzim ierza Iljic z a  Le­
nina. W ie lką  pomoc okazała nam 
Nadieżda Konstantinow a K rupska. 
Pomogła ona towarzyszom zapropo­
nować Z jazdow i ściśle s form ułow a­
ne wnioski do wszystkich punktów . 
Nadieżda K onstantinow na od p ie rw ­
szych dn i rew o luc ji lu tow e j była 
g łów nym  doradcą p io trogrodzkie j, 
następnie zaś m oskiew skie j organ i­
zacji Zw iązku we wszystkich ogól­
nych i praktycznych zagadnieniach 
w a lk i po litycznej i pracy 'społecznej. 
W  jednej z przy jac ie lsk ich  rozmów 
Nadieżda K onstantinow na opow ie­
działa, że W łodzim ierz I ljic z  nigdy 
nie tra c ił z pola w idzenia Zw iązku 
M łodzieży, daw a ł wskazówki, rady, 
k ie row a ł aktywność m łodzieży do 
wykonania tego lub innego ważnego 
zadania. W szystkie zw rotne punk ty  
w  życiu Zw iązku M łodzieży okreś­
la ł Lenin. Lenin w ysunął m yśl: 
przekształcić kółka młodzieżowe 
przy kom ite tach p a rtii w  samodziel­
ną organizację, zwołać Zjazd Zw iąż 
ku Młodzieży.

Podstawowe propozycje do po­
szczególnych punktów  program u by­
ły  następujące: 1) Zw iązek M łodzie­
ży wyraża swą pełną solidarność 
z Rosyjską Kom unistyczną Partią 
bolszewików. 2) G łów nym  zadaniem 
Zw iązku jest rozpowszechnianie

idei kom unizm u. 3) Zw iązek pro­
wadzi pracę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą, 
bron i ekonom iczno-prawnych in te­
resów młodzieży, w ypracow uje  me­
tody pracy w  mieście i na wsi. 4) 
Zw iązek jest częścią m iędzynarodo­
wego kom unistycznego ruchu m ło­
dzieżowego. 5) Zw iązek p rzy jm u je  
nazwę „K om un is tyczny“ .

W niosek, aby przyjąć nazwę 
„R osyjsk i Kom unistyczny Związek 
M łodzieży“  został zatw ierdzony 167 
głosami przeciwko trzem, przy czte­
rech w strzym ujących się.

*

Wszyscy m ieszkańcy naszego po­
ko ju  um ó w ili się, że uroczyście spę­
dzą wspóln ie ostatn i w ieczór przed 
końcowym  posiedzeniem Zjazdu. 
Każdy z nas przytaszczył trochę 
produktów , ktoś zdobył sacharynę, 
a jeden z niżgorodczyków w  im ię 
towarzyskiego święta w ym ie n ił za­
pasową koszulę na wspaniałą kurę.

Chcieliśm y rozpocząć nasz wieczór 
dysputą z anarch is tą-indyw idualis tą , 
u jaw n ionym  wśród delegatów przez 
kom isję mandatową. W asi-tokarzo- 
w i poruczone zostało odnalezienie 
go i przyprowadzenie do pokoju.

K u  ogólnemu zdum ieniu anarch i­
s tą-indyw idua lis tą  okazał się skrom ­

ny, m ie jsk i chłopak, k tó ry  n ie  w y ­
powiedział ani słowa na Zjeździe, 

g o rliw ie  ok lask iw a ł bolszew ickich 
m ówców i nawet głosował na sekcji 
Z jazdu za surową dyscypliną w 
R K ZM . Chłopiec n ie  m ia ł ani bom­
by, ani noża, ani przerzuconej 
przez ram ię taśmy ku lom io tow e j.

—  W ykłada j swoją w iarę  — po­
w iedzie liśm y mu.

Chłopiec spo jrza ł na nas z m iną 
w inow a jcy  i cicho pow iedzia ł:

— N ie  ma po co...
—  A  to dlaczego?
Chłopiec z tak im  zakłopotaniem  

przyg ładził w łosy, że trubadu r p ięk­
na, W asia-tokarz od razu dom yślił 
się o co chodzi.

— Powiedz przy jac ie lu ! Czy nie 
nazwałeś się przypadkiem  ta k im  
strasznym  im ieniem , żeby pokazać 
się przed dziewczętami?

W yraz tw arzy naszego oponenta 
nie pozostawiał w ą tp liw ośc i co do 
tego, że tak w łaśnie jest.

— Ech, ty ! — dobrodusznie u- 
śm iechnął się Wasia. — Jeśli tak, 
siadaj do wspólnego stołu 
n ie  rób głupstw.

Dysputa n ie  odbyła się. Trzeba 
było od ra /u  przejść do drugiego 
punktu  programu w ieczoru — do" 
ko lac ji.

1 Chłopcy! —  rzekł niżgorod-
czyk, wznosząc nóż nad kurą. _
Ten p tak przyniesiony jest z Sucha- 
r ie w k i, ale czyż on jest w in ien, że 
w pad ł w  ręce spekulantów? M usim y 
rozbić wrogów, zniszczyć kap ita lizm , 
i wówczas kura  będzie mogła co­
dziennie znaleźć się na stole każ­
dego członka w yzw olonej ludzkości, 
na w ie k i zapomniawszy, że je j daw ­
ny przodek słyszał tak ie  plugawe 
słowa, ja k  „speku lan t“ , „k a p ita li­
sta“ , „ in te rw e n t“ , „g łód“ ...

— W niosek przy ję to  — odpow ie­
dzia ł m u delegat z huty szkła.

A  ja k  m yślicie, ilu  członków 
Zw iązku będziemy skupiać, ta k  za 
lat czterdzieści?

N ie  w iem  —  pow iedzia ł ku - 
rian in .

Sto tysięcy) —  w y p a lił u ra l-
czyk.

M ilio n  — powiedziałem.
N iżgorodezyk zam yślił się.
~  U a ru j, zbytn io  dałeś się po­

nieść fan taz ji, chociaż można ci to

W asia-tokarz aż wstał.
—-  W spaniale —  pow iedział, w y - 

raźnie wzruszony. — Cudownie. 
W szystko będzie w  n ie j w ie lk ie  i 
p rzytu lne , św ietlane i  radosne. A  
dom y! A  św ia tła !!

N ie  bardzo to jasne, ale słusz- 
ne zaśm iał się niżgorodezyk. — 
Ja też tak  myślę, a powiedzieć nie 
umiem. Jestem przekonany, że rze­
czywistość przerośnie każde nasze 
marzenie.

Na przyszłych 1 naszych zjaz­
dach cały k ra j p rzy jdz ie  w itać 
Zw iązek M łodzieży — pow iedział 
Wasia. — Dokona om w ie lu  wspa­
n ia łych  czynów, prawda?

Po przeczytaniu w ierszy, po tań­
cach, po prześpiewamiu wszystkich 
pieśni, zna jdujących się w  naszym 
repertuarze, niżgorodezyk zam knął 
nasz w ieczór następującym i słowa­
m i:

Ko, już  czas. Niedługo rozje- 
dziemy się do domów, a ja na fron t
pojadę. Czy spotkam y się _ nie
wiem. A  jeś li się spotkamy, za rok 
czy l za ćw ierć w ieku, na zjeździe 
Zw iązku, czy na pierwszym  św ia­
tow ym  święcie kom unizm u, pragnę, 
abyśmy zobaczyli, ja k  naród i  pa r­

tia  szczycą się Zw iązkiem  M łodzie­
ży, Rosyjsk im  K om unistycznym  
Zw iązk iem  M łodzieży. I  opow iem y 
towarzyszom o tych czarnych su­
charach i o sacharynie, o tw o je j 
podarte j kurtce, Pawle, o tw o ich  
ziewających od ucha do ucha ka­
maszach mody „tango“ , Wasia, i o 
ty m > ja k  dokładnie wszystko prze­
w idzie liśm y, ja ka  będzie M oskwa za 
la t czterdzieści. Im  piękniejsze bę­
dzie życie, tym  weselej będziemy 
opowiadać, ja k  było ciężko. I szcze­
góln ie p iękn ie trzeba opowiedzieć, 
ja k  b iliśm y  się o władzę Rad. Po­
w iem y to naszym potom kom , a po­
tem zatańczymy, ale tak, ż e b l n ik t  
nie mógł zapomnieć, ja k  wspaniale 
tańczyli i ja k  wspaniale ży li ludzie 
pierwszego Z jazdu m łodzieży!

~~ W niosek przy ję to  —  poważnie 
pow iedzia ł h u tn ik  z G us-Chrustai- 
^ego i wszyscy mocno uścisnęli so­
bie ręce.

*

Końcowe posiedzenie Z jazdu prze­
biegło w  atm osferze w y ją tkow o  
uroczystej.

Z jazd za tw ie rdz ił w szystkie po­
stanow ienia sekcji, w ysła ł pozdro­
w ien ia rew o lucy jne j m łodzieży Pol­
ski, wysłucha ł i za tw ie rdz ił rezolu­
cję o c h w ili bieżącej:

„P ie rw szy Z jazd Rosyjskiego K o ­
munistycznego Zw iązku M łodzieży 
w-yiaża swą pełną solidarność z w ła ­
dzą robotniczo-chłopską w  je j w a l­
ce o kom unizm . K on trre w o luc ja  
św iatowa spotka się z na leżytym  
odporem z naszej strony.

Zbliża się ostateczny i decydują­
cy bój.

A n i k roku  wstecz! Niech żyje 
zbliżająca się rew oluc ja ! Niech żyje 
Rosyjska Kom unistyczna Partia  bol­
szew ików! Niech żyje władza ra - 
dziecka!“

Stojąc ram ię przy ram ieniu, zw ar­
tą masą delegaci Pierwszego Z jaz­
du R K ZM  śpiewali „M iędzynaro­
dówkę“ . Czekały ich ciężkie b itw y  
i w ie lka  praca. Potężnym hymnem 
kom unistów  pozdraw iała k ra j so­
c ja lizm u wiecznie żywa młodość 
świata, k tó re j na im ię  — Komsomoł.

*) Czecharda — zabawa, polegają­
ca na tym , że uczestnicy je j prze­
skaku ją  jeden przez drugiego.

Rys. Jerzy Cw iertn ia

wybaczyć, jako poecie. No, m ilion  
n ie  m ilion , a tysięcy trzysta — to 

i  w ięcej już na pewno. A  ja k  według was 
będzie wyglądała Moskwa?



O  k o n s p e k ta c h  g ło só w  kilka
T rudn o  w  to  uw ierzyć dzisia j, gdy 

metoda konspektow ania jes t taik 
szeroko rozpowszechniona i  prze- 
'ro ż n ie  na leżycie doceniana —  że 
jeszcze czte ry  la ta  tem u, k iedy za­
czynałam  stud iować, te rm in  „k o n ­
spekt“  b y ł dlla nas obcy. K iedy  po 
raz p ierw szy asystent na jednych 
ćw iczeniach zażądał od nas kon­
spektów  pa trzy liśm y  na niego bez­
radn ie  n ie  rozum ie jąc o co m u cho­
dzi.

BARBARA S TA N IE K  
Uniwersytet Warszawski

KO N S P E K TÓ W  AC?...
PODKREŚLAĆ?...

Ja osobiście jestem  przec iw n i­
k iem  konspektowania, gdyż uw a- 
2®m to za niepotrzebną stratę cza- 
su. N atom iast celem lepszego zapa­
m ię tan ia  ważnie jszych zagadnień

*

Jak i system na u k i nam  na jlep ie j 
odpowiada, to zależy od tego, czy 
m am y pam ięć w zrokow ą czy s łu ­
chową. „W zrokow cy“  przy nauce sto­
sują m etody podkreślania albo kon- 
spektowaoia; dila m nie jako  „s łu ­
chowca“  an i metoda podkreśla­
nia, an i konspektowania n ie  da je 
tak ich  rezu lta tów  ja k  uczenie się 
na glos od razu z książki. N a jw y ­
żej przepisuję sobie na karteczce 
trudn ie jsze nazwy, .określenia, czy 
wzory, k tó re  trzeba jeszcze raz po­
w tórzyć.

K R YSTYN A  IDEC  
A M  — Kraków

Z CZEGO?

Nasi dyskutanci przeważnie p i­
szą o konspektach z lek tu ry . A le  
są i  tacy:

Przy pow tórce m a te ria łu  do e- 
gzam inu jest rzeczą bardzo ważną 
mieć dobre n o ta tk i i  to  nie ty lk o  
z le k tu ry , w yk ładu , ale i  pewne 
w yc iąg i z  podręczników.

\

M.a to  podw ójne znaczenie. T ak i 
konspekt z podręcznika nie ty lk o  
pomaga p rzy powtórce, ale pod­
czas przepisywania m am y możność 
lepszego pamięciowego opanowania 
zagadnień naukowych.

J. F.r
A M  — Wrocław

Czy kónspektować samemu, in d y ­
w idua ln ie , czy robić konspekty w  
kolektyw ie , na ten temat ja k  do­
tąd wszystkie  głosy dyskus j i  zga­
dzają  się z kolegą Zgietem że:

stosuję metodę podkreślan ia i  to 
■czerwonym ołów kiem . D zięk i te j 
m etodzie p rzy  pow tórce rzucają m i 
S1Ć w  oczy ważniejsze pa rtie  ma­
teria łu . Oczywiście mogę to jedynie 
P raktykow ać na w łasnych książkach. 
K ie d y  korzystam  z książek pożyczo­
nych, postępuję w  zależności od te­
go, czy dana wiadomość potrzebna 
nri jest na tychm iast, czy po prostu 
coś nieznanego zainteresowało mnie.

W  pierw szym  w ypadku  lp b ię  n ie ­
w ie lk i konspekcik (ja k  na jm n ie j 
Pisząc), u ję ty  synte tyczn ie w  punk­
tach. W  d ru g im  w ypadku  no tu ję  
ty lk o  zagadnienie, źród ło i  stronę.

LARYSA TY M O S IU K  
A M  — Białystok

*
/ M etodę podkreślan ia  uważam za 
Niesłuszną, gdyż niszczym y przez 
to swoje lu b  cudze książk i, a poza 

ty m  nie  m am y zanotowanych sw oi­
m i s łow am i trudn ych  problem ów. 
D la  m nie bardzie j pomocne jest 
konspektowanie i  to  ja k  na jdok ład­
niejsze. A  rob ię to w  ten sposób: 
konspektu ję  przy  p ierw szym  czy­
ta n iu  le k tu ry , zaś d ru g i raz czytam 
konspekt i  staram  się opanować go 
Pamięciowo. Trzeci raz przekairtko- 
W’u ję  książkę kon tro lu jąc , czy przy 
P ierwszym  czytan iu  nie opuściłam 
W' konspekcie czegoś pozornie nie­
ważnego, co po przysw ojen iu sobie 
zasadniczych wiadom ości okazałoby 

ważne.

ANDRZEJ M A ZU R EK  
A M  —  KR AKÓ W

Konkurs czytelniczy
Zrzeszenia Studentów Polskich

W  dniach od 1 marca do 15 maja br. trwa Konkurs Czy- J 
tętniczy zorganizowany przez Radę Naczelną ZSP.

Celem konkursu jest rozbudzanie zamiłowania wśród stu­
dentów do czytania literatury pięknej, przyswajanie przez 
młodzież studencką wartości wychowawczych współczesnej 
literatury pięknej (polskiej i innych narodów) oraz pobu­
dzanie inicjatywy studentów w propagowaniu i umasowia- 
niu czytelnictwa.

W  Konkursie może wziąć udział każdy student, grupa 
studencka, zespół świetlicowy lub asystent.

Warunkiem udziału w Konkursie jest: zgłoszenie udziału 
w Konkursie przez wypełnienie ankiety (indywidualnej lub 
zbiorowej), przeczytanie co najmniej 3 książek spośród 
proponowanych w wykazie, lub wybranych dowolnie (lite­
ratura klasyczna), przeprowadzenie dyskusji nad przeczy­
tanymi pozycjami, w dowolnej formie (np. list do autora 
książki, artykuł dyskusyjny, recenzja, opis dalszych losów 
bohatera itp.).

Zgłoszenia do udziału w Konkursie przyjmują mężowie 
zaufania, Komitety Uczelniane i Wydziałowe ZSP oraz 
Rady Mieszkańców w DS.

Uczestnicy Konkursu wypełniają ankiety (indywidualne 
lub zbiorowe), które zbierają mężowie zaufania, KU i KW  
ZSP oraz Rady Mieszkańców w DS i oddają do Uczelnia­
nych Komitetów Organizacyjnych Konkursu.

Nagrody przyznawane będą w formie książek i bonów 
książkowych przez zainteresowane Ministerstwa, Radę Na­
czelną ZSP, Dom Książki.

f  Ankiety konkursowe otrzymać można w Komitetach 
J Uczelnianych ZSP.

N ie m ia łaby  sensu taka  praca w  
ko lek tyw ie , ja k  ją  po jm u je  ko l. Z i-  
m ie rsk i, to znaczy wspólne głośne 
czytanie, wspólne rob ien ie  kon ­
spektu (prawdopodobnie w ed ług 
zasady, jeden rob i, a in n i odpisu­
ją !) Taka nauka zabierałaby b a r­
dzo w ie le  czasu, a daw a łaby m ało 
pożytku, T ak  w ięc aby nasze ko ­
le k ty w y  m ia ły  sens is tn ien ia , p o w in ­
n iśm y dopilnow yw ać, aby każdy 
student uczył się system atycznie in ­
dyw idua ln ie , a św iadectwem  jego 
na uk i m ają być rob ione starannie 
i  sam odzieln ie konspekty z le k tu ­
ry .

W IN C E N T Y  Z G IE T  
Uniwersytet Warszawski

JA K ?

Kolega Z iżka podaje nam dwie  
metody robienia konspektu:

M am y rob ić  konspekty z przeczy­
tanej le k tu ry . A le  n ie  w iem y w  
ja k ie j form ie . M ożemy konspekto- 
wać zagadnienie w  sk ład którego 
wchodzi k ilk a  pozycji z lite ra tu ry , 
lu b  poszczególne pozycje le k tu ry  
ja ko  ko le jne  streszczenie książek, 
m n ie j lu b  w ięcej dokładnie. K tó ra  
metoda jes t lepsza?

Ja osobiście jestem zw o lennik iem  
konspektowania le k tu ry  zagadnie­
n iam i. Ten sposób pow odow ał je d ­
nak, że pro fesor przeglądając po­
bieżnie konspekty, nie m ógł zorien­
tować się, czy w yko rzysta łem  całą 
podaną lite ra tu rę . D latego konspek­
tu  ,ię poszczególne pozycje le k tu ry  
ja k o  streszczenia i  segreguję je  
według problem ów.

Rozw iązując to  zagadnienie 
przedstaw iłam  je  sobie w  sposób 
następujący: student ma mieć opa­
now any dany m a te ria ł (zagadnie­
nie), to jes t dlla niego celem. Na­
tom iast środkiem  osiągnięcia tego 
celu są w yk łady , ćw iczenia oraz 
obow iązkowa i  pomocnicza le k tu ra . 
Z tego względu nie w idzę potrzeby 
rob ien ia  konspektów  ja ko  stresz­
czeń1 le k tu ry , bow iem  dla opanowa­
n ia  zagadnienia potrzebne m i są 
je dyn ie  w y ją tk i dotyczące danego 
problem u.

Co zaś do konspektów  z całości 
le k tu ry , uważam,, że w in n y  być ro­
bione jedyn ie  w ty m  wypadku, gdy 
dana pozycja n ie  jest własnością 
studenta, ZENON Z IŻ K A

WSE —  Kraków

PO CO?

Każdemu w iadomo i  p isali  już  
o tym  powyżej koledzy, że rob im y  
konspekty dla lepszego zapamię­
tania wzrokowego materia łu , dla 
pow tó rk i  do egzaminu, albo kon­
tro l i  samodzielnej pracy. A le  po­
s łuchajmy ty lko, co piśze o prze­
znaczeniu konspektu kol. Jędrasiak.

T ak się jakoś zawsze składa, że 
po zdaniu egzaminu n a jm n ie j dba­
m y o los naszych skryp tów , po­
dręczników  a przede w szystkim  
notatek i  konspektów  z le k tu ry .

A  pomyśleć, ile  przez to  trac im y. 
Czy n ie iep ie j by łoby pewne w aż­
niejsze n o ta tk i oraz lep ie j opraco­
wane konspekty zachować? N ie 
rzadko w  lektu rze, podręcznikach, 
a nawet na w yk ładach podane są 
rzeczy, k tó rych  przypom nien ie jest 
nam bardzo potrzebne w  przyszłej 
pracy zawodowej. O ile  zatem ła ­
tw ie j by łoby  zaj rzyć do konspek­
tów  an iże li d ługo, a często bezo­
wocnie szukać m ateria łów  w  b ib lio -

iüií4UU.'jj^ülü.
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tekach. Ja osobiście gromadzę 
wszystkie n o ta tk i i  konspekty, k tó ­
re uważam za przydatne do p rzy­
szłej pracy zawodowej, dlatego też 
radzę w szystk im  in n ym  to robić, 
choć może niejeden powie, że nie 
mam rac ji, jednak po skończeniu 
s tud iów  przekona się, że często za­
brakn ie ' m u m a te ria łów  i  podręcz­
n ików  do pracy.

Z Y G M U N T  JĘDRASIAK  
UMCS — Lublin

EDW ARD BERN STEIN

P o g o d a  o c z u
Wiem, że mi dane tylko jedno życie.
Bym zeń godziny jednej nie uronił 

I  Choć ustanie serca mego bicie,
Zostaną w  czasie ślady moich dłoni.

Prawem ciążenia zespolony z ziemią,
W  codziennej walce, którą życie toczy,
Pragnę zachować mądrość doświadczenia,

Zapal młodości i pogodę oczu.

liS i)  M M
A k ta  p ro ce s u  G io rd a n a  B ru n a

*

A rch iw a  W atvkanu są p iln ie  s trze lone 
przez św ię te  OfTieium A kta  procesów 
¡a kw izycy jn ych  nie są udostępnione na­
wet p ra w o w ie rn ym  h is to ryko m  Kościoła. 
N iezw ykle  w iec cenne, zebrane z w ,e " 
k im  tru d e m  prfcez postępowych ncz‘ * 
nych w łosk ich  są akta procesu Giordana 
B run a  *), jednego z na jw iększych n }-  
ś lic ie li epoki O drodzenia walczącego 
ciasnym  n ienaukow ym  d o k tryn e rs tw  i 
Kościoła.

pr
W ydane przez „K s iążkę  i W iedzę' akta 

„ .o c e s u  stanow ią le k tu rę  nie ty lko  «u  ■ 
resu jącą , ale chw ilam i w pro s t pasi0^ 1'"  
jącą. O bszerny wstęp A ndrze ja  New 
k iego p rzynos i życ io rys  G iordana t i r  
na, re fe ru je  zasadnicze jego poglądy
om aw ia akta  sądu In k w iz y c y jn e g u ,
w szystko  rzucone jest na szeroko z a i. 
sowane tto  „e p o k i o lb rzym ó w “ (jak Ja 
nazwał Engels), epoki Odrodzenia. vov.u-

m en ty  In k w iz y c ji W eneckie j, p rzez k tó ­
rą  by! w ięz iony G iordano B runo, zaw ie­
ra ją  pisem ną denunc jac ję  G iovannlego 
Mocenigo, bogatego w enecjanina, k tó ­
ry  zw abiw szy w ie lk iego  filo zo fa  do We­
ne c ji w vda l go następnie w ręce in k w i­
zytorów '. W trz v  dn i po złożeniu denun­
c ja c ji kap itan  p o 'in ji don iós ł św iętem u 
Trybuna tow i: „W  sobotę o godzin ie  trz e ­
ciej w  nocy, za trzym a łem  G iordana  B ru ­
no z m iasta Nall... zam knąłem  go w w ię­
z ien iu  Swięteqo O ffic ium  na ro zk az  
świętego T ry b u n a łu “ .

Ito  dok ładnych  p ro tokó łach  p rzes łu ­
chan ia  G iordana B runo  przez św ię te  
O ffic ium , zam ieszczona jest korespon­
dencja  am basadora weneckiego w Rzy­
m ie  /.a swoim rządem  w sp raw ie  żąda­
n ia  papieża Klemensa V III, k tó ry  dom a­
ga ł się w ydan ia  B runo W atykanow i.

„M on signo r N uncjusz Papieski p rze ­
dłoży! naszej S ignovii w  im ieniu  Jego 
Sw iętobliw ości wniosek o w ydan ie  b ra ta  
G iordano B runo, neapo litańczyka ... W  ta­
kich w ypadkach , a zw łaszcza w  tej tak 
w y ją tk o w e j spraw ie , w yda je  się słuszne  
uczynić zadość życzen iu  Jego Świętobli- 
w ości“ .

W części III „S pa len ie  G iordana B ru ­
n o “  m tin iy  piętnaście dokum entów  s tra ­
sznej zb ro d n i dokonanej w Rzymie, 
gdzie w dn. 17 lu tego 1(100 r. został z 
w y ro k u  sądu spa lony żywcem jeden z 
na jw iększych  filozo fów  E uropy.

Uczeń B runa. V entm ug lia  pisze, że 
B runo z w ró c ił się do sędziów ze słowa 
m i: „Z w iększą trw ogą ogłaszacie w yrok  
p rzec iw ko  m nie, aniżeli la go słucham ". 
Przed samą śm ierc ią  tnow il swemu 
uczn iow i, aby „kro czy ! jego chw alebną  
drogą orzeciw ko  przesądom  i zabobo­
nom “ .

Z b ió r dokum entów  z procesu G iordana 
B runa  odstania pełne ta jem n ic  i sensa- 
cy jnych  szczegółów ku lisy  ko n trre fo r-  
n iacy jn e j, wstecznej . dz ia ła lności W aty-

kSm' J. T.

*) G iordano B runo przed sądem in k w i­
z y c ji A ida  procesu. Książka i  Wiedza. 
Cena 6 z*

/U)ąUexamy <zaiaad
Tysiące młodzieży z klas X I  stoją przed ostateczną decyzją wy­

brania kierunku swoich przyszłych studiów. W  szkołach odbywają się 
liczne spotkania ze studentami i  asystentami oraz wygłaszane są po­
gadanki informujące młodzież o możliwościach poszczególnych kie­
runków studiów.

Jedną z ciekawszych i efektowniejszych form propagandy poszcze­
gólnych kierunków są wystawy. Taką właśnie wystawę pod hasłem 
„Wybieramy zawód“ zorganizowała ostatnio Politechnika Warszaw­
ska.

Codziennie zwiedzają ją tłumy młodzieży z różnych szkół. Przy wy­
stawie czynny jest puukt informacyjny, który udziela szczegółowych 
wiadomości o wszystkich wydziałach. Wystawa obfituje w wiele cie­
kawych eksponatów. Przyjrzyjmy im się z bliska.

Oto stoisko wydz. mechaniczno - konstrukcyjnego. O brab iarka to 
dość skom plikowana maszyna. Kolega dyżuru jący objaśnia je j dzia­
łan ie : dw ie z tych koleżanek w b rew  op in ii, że „je s t to w ydz ia ł czy­
sto m ęski“  postanow iły w stąp ić na ten  w ydzia ł.

K tó re -z  n:eh? — zgadnijcie!

To wpraw dzie ty lk o  modele, ale oryg ina lne maszyny są n iem n ie j 
ciekawe. W ydzia ł m echanizacji ro ln ic tw a  szczególnie w  tym  roku  

p rzy jm u je , dużo kandydatów .

» P i f

»

Zosiu, chodź już! — w o ła ją  koledzy, ale Zosia jeszcze raz m usi obejść 
stoisko budow nictw a wodnego.
T y le  jest tu  ciekawych rzeczy, może pójść na sekcję regu lać ji rzek 

i  budowy dróg wodnych a może na inną...

Powszechną uwagę zwraca w ydz ia ł geodezji. A ndrze j pa trzy na p re­
cyzyjne ins trum en ty  pomiarowe. D ow iedzia ł się w łaśnie, że m  in  
uczą się tam robić pom iary radarowe, akustyczne i u ltradźw iękow e 
Jak się to robi? Żeby już  tak  zaczęły się w yk łady ! A  przecież jesz­

cze trzeba zdać egzamin m atura lny,
1 Foto C AF

W y tn i j  i  do ! do  p o p rz e d n ic h  K u p o n ó w  K to  p rześ le  do re d a n e i, „  « ,, 
k o p e rc ie  3 k o le jn e  k u p o n y  (p o c z y n a ją c  od d ow o lne g o  n u m e ru ?  cen w e !m i>  ud,1] 
w lo s o w a n iu  bon ó w  k s ią ż k o w y c h  w a rto ś c i 5011 zl, 30(1 z) ) jią i jtł *  u dz i
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upoważniający do wzięcia udziału w losowaniu bonów książkowych 
o wartości 500, 300 i 200 zł «i wy co

Nazwisko i im ię 

Adres

Uczelnia w ydz ia ł roK



Na zdjęciu u góry. —  IV a budowie Kachowsk ie] e lek trow n i wodnej.  
•c dotu delegacja ZSRR na B er l ińsk ie j K on fe ren c j i  M in is t rów  
Spraw Zagranicznych czterech mocarstw.

,,l m y  rów n ież k o rzys ta m y  z b ra te rs k ie j życzliw ości I bez­
in teresow nej pom ocy Z w ią zku  R adzieckiego. Także  w  na- 
szym  k ra ju  — z pom ocą Z w ią zku  R adzieckiego — ro zw ija  
się potężn ie  przem ys ł, a ro ln ic tw o  s topn iow o przech odzi na 
to ry  zespołow ej g o sp o d a rk i“ .

(Z p rzem ów ien ia  tow. W. K ope cky ‘ego, p rzeds ta w ic ie la  
KPCz na II  Z jeździe PZPR).

J fa, l d^ c' u ~  m °ntaż maszyn górniczych radzieckie j p rodu kc j i  
w  Zagłębiu O lomunskim. J

. , ..... m am y m ocne podstaw y aby w ie rz y ć , że  ro b o tn ic y  b ry ­
ty jscy  n ig d y  nie będą p raco w ać d ia  po dykto w ane j p rzez  
A m e ry ka n ó w  w o jn y  p rze c iw k o  ^Związkowi R adzieckiem u, 
ani też b rać  ud zia łu  w  ta k ie j w o jn ie  (...)

B ry ty js k a  k lasa robo tn icza  przech odzi do d z ia łan ia  i z d a ­
je m y  sobie sp raw ę  z  naszej odpow iedzia lności wobec m as  
P,ra i:u ,ących  cf * eR ° św ia ta  za to, by  w  w y n ik u  te j akc ji 
W ielka  B ry ta n ia  za ję ła  należne je j m ie jsce  w śród  narodów  
w alczących  o pokó j i postęp spo łeczny“ ,

(Z p rzem ów ie n ia  tow. George M athew s'a p rze d s ta w i­
c ie la  KP W. B ry ta n ii na II  Z jeździe PZPR).

, Na zdjęciu naród angielski m an ifes tu je  przec iwko uk ładom wojen-  
j i  ym.

„S ta liśm y się w ie lk ą  p a r tią  naro d o w ą , p ierw s zą  p a rtią  
ludow ą naszego k ra ju . A obecnie, k iedy  podżegacze w o jenn i 
w  ob liczu g ro źb y  ostrego k ry z y s u  gospodarczego  p ra g n ę lib y  
przysp ieszyć  ra ty fik a c ję  osław ionego u k ład u  o tzw . E u ro p e j­
sk ie j W spólnocie O b ro nnej ró w n ież  i p rze z  nasz p a rla m en t, 
oczy p a trio tó w  w łoskich  zw rócon e są p rze d e  w szystk im  
w  naszą s tro nę . W ied zą  oni bow iem , że I tym  razem  z ro b im y  
w szystko  co w  naszej m ocy, a b y  o b ro n ić  po kó j, honor i n ie ­
zaw isłość naszego k r a ju “ .

(Z p rzem ów ie n ia  tow. R. G rleco, p rzeds ta w ic ie la  KP 
W łoch na II  Z jeździe PZPR).

P, ow sian iem  w ita ją  delegaci i  prezydium  
I I  Z jazdu po jaw ienie się na trybun ie  każ­
dego przedstaw icie la zagranicznej p a rtii 
kom unistycznej. Gdy po wygłoszeniu prze­
m ów ien ia przedstaw icie l b ra tn ie j p a rtii 
schodzi z trybuny , delegaci znów wstają 

1 urządzają mu serdeczną owację. W  ten sposób 
delegaci na I I  Z jazd w  im ie n iu  całego narodu 
w yraża ją  sw ój szacunek i  przy jaźń d la  narodów 
świata. W ten sposób w yraża ją  w  im ien iu  Polski 
swą braterską solidarność z w a lką  i  dążeniam i 
do pokoju i szczęścia każdego narodu. W  ten spo­
sób naród nasz wyraża swą głęboką wdzięczność 
b ra tn im  pa rtiom  i narodom, za gorące słowa 
przy jaźn i i zaufania, z k tó rym i ich przedstaw i­
ciele p rzyb y li na nasz Zjazd.

Z ' i  k ra jó w  Europy, z A z ji i  A m e ry k i przy-, 
b y li na nasz Z jazd przedstaw icie le p a rtii kom u­
nistycznych i  robotniczych, Z w ie lu  k ra jó w  co­
dziennie na p ływ a ły  depesze z c iep łym i słowam i 
pozdrow ień i życzeń. Jakaż to piękna m an ife ­
stacja pro le tariackiego in te rnacjona lizm u, jakaż 
potężna siła bra te rstw a narodów u jaw n ia  się 
w  ty m  w ie lk im  w ydarzeniu ! Dum ą i  jeszcze 
w iększ. m  poczuciem obow iązku napawają nas 
słowa narodów skierowane do naszej pśrtid, k la ­
sy robotn icze j, mas pracujących Polski.

G łębokie wzruszenie, nap ływ  nowych s ił od­
czuwał każdy z nas, gdy słyszał lu b  czyta ł słowa 
N ik ity  Chruszczowa;

„W ielkie zdobycze, jakie osiągnął naród polski, 
idąc po drodze budowy socjalizmu, napełniają 
dumą serca ludzi radzieckich, wszystkich praw­
dziwych przyjaciół Polski Ludowej (...).

Naród radziecki byl, jest i będzie wiernym  
przyjacielem i niezawodnym sojusznikiem mas 
pracujących Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
mas pracujących wszystkich krajów  ludowo- 
demokratycznych“.

Tak m ó w ił do nas pierwszy sekretarz K C  K o ­
m unistyczne j P a rtii Zw iązku Radzieckiego — 
przedstaw icie l pierwszej Brygady S zturm ow ej 
św iatowego ruchu rew olucyjnego na Zjeździe na­
szej p a rtii.

Na obszarze od C h in  i K ore i do Czechosło­
w a c ji i W ęgier, na potężnej części naszego globu 
ro z w ija ją  swą w a lkę  Brygady Szturm owe — 
k ra je  obozu pokoju i socjalizm u. Szczególnie dro­
gie i b lisk ie  są d la  nas ich słowa, słowa w spó ł­
towarzyszy w a łk i, w spółbudow niczych socja­
lizm u.

„Również my podziwiamy to dzieło orąz szcze­
rze cieszymy się ze wspaniałego wzrostu przemy­
słowej potęgi Polski i je j zdecydowanego marszu 
ku realizacji zespołowych socjalistycznych form  
w rolnictwie (...).

Musimy sobie pomagać w sposób jak najbar­
dziej braterski, musimy wzajemnie wspierać się 
i uczyć się“

—  oto słowa członka P rezyd ium  K om u n i­
stycznej P a rtii Czechosłowacji, W acława Kopec- 
k y ‘ego, wypow iedziane na Zjeździe.

Towarzysze nasi z K ore i piszą:
„Wszyscy członkowie Koreańskiej Partii Pracy 

i naród koreański cieszą się i szczycą tym, że 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza osiągnęła 
wspaniałe sukcesy w walce narodowo-wyzwo­
leńczej ,o wolność i niepodległość narodu polskie­
go, jak również w walce o rozwój i rozkwit swej 
ojczyzny, o zbudowanie socjalizmu.

Stała materialna i moralna pomoc, okazywana 
narodowi koreańskiemu przez naród polski pod 
przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, dodawała i dodaje otuchy narodowi ko­
reańskiemu w  sprawiedliwej wojnie w  obronie 
ojczyzny i w walce o powojenną odbudowę go­
spodarki narodowej“.

Na Zjazd Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej p rzyb y li nasi p ra w d z iw i przyjacie le  z N ie­
m iec: przedstaw icie le Socjalistycznej P a rtii -Jed­
ności z NRD i Kom unistycznej P a rtii N iem iec 
z Niem iec zachodnich. Raz jeszcze m ie liśm y moż­
ność przekonania się o tym , że, ja k  m ów ił towa­
rzysz Chruszczów: „Wielka życiodajna siła socja­
lizmu polega na tym, że jednoczy on narody, 
a nic dzieli“ .

„Klasa robotnicza w  Niemieckiej Republice De­
mokratycznej i wszyscy ludzie pracy pod prz.e- 
wodem Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności oraz Rząd naszego państwa robotniczo- 
chłopskiego nigdy nie dopuszczą do naruszenia 
g"anicy pokoju na Odrze i Nysie i do zakłócenia 
ścisłych przyjaznych stosunków między naszymi 
obu narodami“

—  zapewniał nasz Zjazd tow . W illy  Stoph, czło­
nek B iu : Politycznego SED.

„Z podziwem i radością śledzą ludzie pracy na­
szej Republiki sukcesy socjalistycznego budow­
nictwa w  Polskiej Rzeczypospolitej I,udowej (...).

Uchwały Waszego Zjazdu będą również dla na­
szej partii — Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności pomocą w  walce o realizację narodo­
wych i społecznych zadań naszego narodu“.

Zaś towarzysz W illy  M ohn, członek Zarządu 
Głównego Kom unistycznej P a rtii N iem iec, mó­

w ił:
„Wasz przykład jest dla nas bodźcem w  walce 

o zjednoczone, niezawisłe, demokratyczne, pokój 
miłujące Niemcy... Czujemy się szczególnie silnie 
związani z Wami, polscy Towarzysze j Towa­
rzyszki, z całym narodem polskim, gdyż walczy­
my w  duchu naszej wspólnej, w ielkiej tradycji, 
ucieleśnionej w  nieśmiertelnych imionach Julia­
na Marchlewskiego i Róży Luksemburg“.

Na Zjeździe naszej p a r ti i obecni b y li przed­
staw ic ie le  p a rtii kom unistycznych W ie lk ie j B ry ­
tan ii, F ranc ji, W łoch. Członek TVura Polityczne­
go Kom unistycznej P a rtii F rancy Reymont G uyot, 
w ys łann ik  bohaterskie j p a rtii w ie lk iego narodu, 
związanego z nam i w ie low iekow ą tradyc ją  
p rzy jaźn i, m ó w ił o Polsce: „Zjednoczona i silna, 
pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej odnosi ona codziennie nowe po­
kojowe zwycięstwa, do których przywiązujemy 
jak największą wagę. Każdy bowiem nowy w iel­
ki piec Nowej Huty czy Częstochowy, każda no­
woutworzona rolnieza spółdzielnia, produkcyjna, 
każda nowowybudowana wzorowa szkoła, każ­
dy Wasz sukces, którego Wam zazdrościmy, jest 
dla nas cenny, gdyż zwiększenie potęgi Polski 
walczącej o pokój stwarza dla nas dodatkową 
gwarancję naszego własnego bezpieczeństwa(„.)

Ślubujemy Wam, że będziemy we Francji 
walczyć jeszcze usilniej w obronie pokoju, nie 
żałując celnych ciosów, by usunąć grożące nam 
wspólne niebiezpicczeństwo —  odrodzenie, mi- 
litaryzmu niemieckiego, będącego duszą tzw. eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“.

Członek B iu ra P o lit) cznegó pofężnej K om un i­
stycznej P a r t ii W łoch, Ruggiero Grieco, w yra­

z i ł  ja k  in n i przedstaw icie le b ra tn ich  partii, go* 
rące przekonanie, że z chlubą w yp e łn im y  na* 
sze w ie lk ie  zamierzenia.

„...Zbudowanie nowego ustroju, całkowicie 
różniącego się od ustroju, który do niedawna 
istniał w  Waszym kraju i który dotychczas ist­
nieje niestety w  krajach zamieszkałych przez 
dwie trzecie ludzkości —  nie jest sprawą ani 
łatwą, ani krótkofalową, Ale W y dokonacie te* 
go wielkiego dzieła(„.)

Jakkolwiek na różnych odcinkach, to jednak  
kroczymy w  szeregach tego samego frontu w al­
ki o demokrację i pokój. Zapewniamy Was, że 
w  tej naszej bitwie iść będziemy naprzód z w y­
trwałością i energią właściwą komunistom“.

George Mathews, zastępca sekretarza general­
nego K om unistycznej P a rtii W ie lk ie j Brytanii* 
m ów ił:

„Jesteśmy pewni, że Wasz Zjazd przyczyni się 
w  wielkim  stopniu dp powodzenia Waszej pra­
cy w  Polsce i do zwycięstwa sprawy drogiej 
wszystkim prostym ludziom na świecie —  spra­
wy pokoju (...)

K ra j Newtona i Szekspira powinien stanąć 
obok kraju Kopernika i Chopina w  walce o 
pokój i wyzwolenie ludzkości“.

Z H iszpan ii i In d ii, F in lan d ii i W ie tnam u, 
B e lg ii i A rgen tyny, M eksyku j' S zw a jca rii z 
dziesią tków  k ra jó w  św iata p ivnę łv  do Polski, do 
W arszawy słowa b ra te rsk ie j mUnści dla naszej 
p ą rtii,  d la  naszej klasy robotniczej, dla naszego 
narodu. K lasa robotnicza wszystkich k ra jó w  w i­
dzi w  nas o fia rnych  bo jo w n ików  o pokój i so­
cja lizm , w ierzy nam, że n ie  ustaniem y w w al­
ce o najwspania lsze idea ły ludzkości.

„Jest dla nas jasne — m ów ił przedstaw ic ie l 
Kom unistycznej P a rtii B e lg ii — że w. obliczu 
problemów, których znaczenie wykracza dale­
ko poza Wasze granice, przestudiowanie tych 
problemów i ich rozwiązanie przez I I  Zjazd  
Waszej Partii, pomoże lepiej uzbroić masy pra­
cujące krajów kapitalistycznych dó walki, jaką  
toczą przeciw imperialistom, w obronie poko­
ju “.

W  w y n ik u  naszej re w o lu c ji, dz ięk i przykła­
do w i, p rzy jaźn i i pomocy ZSRR, o losach na­
szej ojczyzny, o naszych stosunkach z innymi 
narodam i decyduje klasa robotnicza, decydu ją 
masy pracujące Polski. Masy pracujące Polski 
żyw ią  głęboką {irzyjaźń do w szystkich narodów 
swiąta. N ie jednokro tn ie  m ia ły  one bowiem  moż­
ność przekonać się, że ty lk o  w sojuszu i soli­
darności z klasą robotniczą, z rewolucyjnym  
ruchem  innych k ra jów , a przede wszystkim z 
p ie rw szym  k ra je m  zw ycięskie j rew o lu c ji socjali­
stycznej —  ZSRR — naród nasz osiągnąć i 
u trw a lić  może swą niezawisłość, przekształcić 
swoje ziem ie w kra inę  szczęścia i dobrobytu. Na­
sza siła tk w i w  s ile  k lasy robotniczej, mas pra­
cujących wszystk ich k ra jów .

Dlatego też nie będziemy szczędzić sił, by 
wykonać zadanie postawione przez towarzysza 
B ie ru ta  w  re fe iac ie  sprawozdawczym  KC wy­
głoszonym na Zjeździe:. ,*

„W  walce o pokoj i postęp umacniać będzie­
my przyjaźń i solidarność z bratnimi partiam i 
komunistycznymi i robotniczymi wszystkich 
krajów. Będziemy jeszcze bardziej pogłębiać 
ideę międzynarodowej solidarności z masami 
pracującymi świata“.

„G łęb oki cW dżwięk z n a la z ły  w śród  ro b o tn ik ó w  Niem iec  
zachodn ich  p rop ozycje  to w arzysza  M ołotow a na k o n fe re n c ji 
b e r liń s k ie j w  s p raw ie  poko jow ego u re g u lo w a n ia  p ro b lem u  
niem ieck iego  i zb iorow ego bezpieczeństw a w  E u ro p ie “.

(Z p rzem ów ien ia  tow . W illy  Mohna, p rzeds ta w ic ie la  
KPD na U Zjeździe PZPR;.

„Ten w łaśnie  głos F ra n c ji — ro b o tn ikó w , chłopów  1 in te ­
ligentów , w y ra ż a m y  na tym  Z jeździe : ośw iadczam y W am  Ze 
zn a jd u je m y  się na drod ze  ku z jedn oczen iu  w szystk ich  Fran- 
cuzo w -p a trio to w  i obrońców  poko ju  w  tym  celu, by uzyskać  
od p a rla m en tu  o d rzu cen ie  złow ieszczych uk ładó w  z Bonn 
i P a ry ż a “ .

R7rze.n?(̂ w i?i1' a ôw> Guyot, p rzeds ta w ic ie la  KPF na II Z jezdzie PZPR).

« n r iw r^ k o k ,®  c i c ł  * 0jpy 1 dysP ° " uH  *dą tdolną sbronić 
nhńJ , ^ f •'* >•** umacniający się z dniem <azdym
oboz państw m iłujących Pokój, aboz cwolenników pokoju 
: demokracji ve vszystkich «rajach“.

(Z p rzem ów ien ia  :ow. s. Chruszczowa. p rzew odn i­
czącego de legac ji KPZR na I I  Z jeździe PZPR).

Na zdjęciu  —  robotnicy Niemiec Zachodnich żądają zawarcia paktu  
pokoju.

układom, z Bonn  i  Paryża .



U C Z M Y
W sali Zakładu Anato­

m ii Patologicznej przy 
ul. Staszica w  L u b li­
nie odbywa się zebra­
nie  sprawozdawczo" - 

j .  wyborcze ZM P-owców
r - wydz. lekarskiego A M . Zabie- 

a^głos M arys ia  Żbikowska:
^  U nas w ko le  — m ów i —  za 

k a,,° zw raca się uw agi na pracę 
Pr l ?ra ' n3- Obecnie w  L u b lir iie  na 
2 , . ac* odbyw ają  się ciekawe pre­
ria ¿e . * koncerty um uzykalnia jące, 

których trudno  spotkać kogoś z 
szych kolegów. T rw a  również 

onkurs czyte ln iczy — a ZM P -ow - 
nie zainteresowali się nim .

*
Niedawno w  poko ju  n r 30 B loku 

t w . 0 s ied lu  S tudenckim  przy ul. 
i ®n§’ewicza odbyw ały się im ien iny 
e nej z koleżanek. Popijano w ino, 

hv18aVan0 Piosenk i. W szystko bylo- 
y dobrze, gdyby nie to, że koledzy, 

_ „°rzy by li na tym  przy jęc iu  pożeg- 
W *v,SWe koleżanki około godz. 22 i 

ychodząc z A kadem ika przew róci- 
sio jący prze(i  budynkiem  kiosk 

»Ruchu“ ,
^ N a  zebraniu I I  roku lekarskiego 
. ystępUje z m ieszkanek tego
Pokoju:
v T~ No cóż —  m ów i — naszą w iną  
ko]0’ -Że Przetrzym aliśm y tak długo 

o egów, łam iąc w ten sposób regu- 
n m ' n D&mu Studenckiego. P rzyz- 

ajerny się do tego i  oczekujemy 
nagany...
j,  ̂ ty lk o  ty le . M ieszkankę pokoju 
led 30 n ' e °bchodzi co ro b ili je j ko- 
^ z-y Po w y jśc iu  z Akadem ika, ona 
^  swym sum ieniu jest usp raw ied li- 
.k>na, nie ponosi odpowiedzialnoś- 

Za aw an tu rn ic tw o  tamtych... 
w  referacie sprawozdawczym  mó- 
'ono o pokojach n r lir  i 16 w  Do- 
11 Studenckim  przy ul. Sow ińskie- 

*?• w  pokojach tych odbyw ały się 
,eustanne p ija ty k i,  rozbrzm iew ał 

nich p ija ck i śpiew, m ieszkańcy 
c ^s to  g ra li w  k a rty. Podczas zim o­
w i.  sesji okazało się, że większość 

nich n ie  zdała egzaminów...
K ilk a  tygodni tem u z żeńskiego 

.°mu Studenckiego przy ul. Lan- 
8'ewicza późno w  nocy us iłow a li 
"Y iść  trze j studenci. Zatrzym ani 
Przez portie rkę , rozpoczęli aw antu r 
r?, w y b ili szybę i w yskoczyli przez 
®kno. P row odyr tego zajścia — 
? truski — mieszka w łaśnie w  poko- 
Ju n r ją . Jest studentem  IV  roku 
Medycyny.

pokoju n r  16 rozm aw iam  z 
r ®.1biszeffi, rów nież z IV  r. S trusk i 

" ’.y.ierhał w  teren na akcję szcze­
pień. P rejbisz, to szczupły, drobny 
chłopak w  oku larach, z czupryną 
przystrzyżoną na spoisób b ik in ia rsk i. 
K ładzie  pasjansa.

Opowiada o sobie z trudnością, 
ale w yda je  m i się, że szczerze.

— K ładę pasjansa, no cóż, nie sa­
m ą ty lk o  nauką żyje człow iek. Ży­
cie jest takie beznadziejne. Owszem 
pijem y, chociaż opin ia o nas jest 
znacznie wyolbrzym iona. Wiecie — 
lu b im y  śpiewać, mamy mandolinę. 
Często wieczorem śpiewamy. Sąsie- 
dzi m ów ią w tedy, oho, rozpoczęła 
się p ija tyka . —  To tak ciągnie się 
za nami. Czasem rzeczywiście nie 
chce się żyć. Taka pustka dokoła.
W ZM P czuję się obco. W iecie — 
rozumiem, że to co oni m ów ią jest 
słuszne, ale sposób — te ja łowe, pu­
ste słowa płynące godzinami. A  
przecież pochodzę z biedoty. Będąc 
dzieckiem  zostałem w yw .eziony do 
Niemiec. W iele przeżyłem...

W cale n ie  mam zam iaru w yb ie- 
lać Prejbisza. W tym  człow ieku nie 
ma młodości. To p raw ie  dekadent, 
bez odrob iny w łasne j w o li. A le  nie 
w yda je  m i się słuszne rezygno­
wać z tych ludzi.

Z a jrzy jm y  do ankie t studenckich 
chuliganów . Na przykład Hubert 
Hain. Pochodzi ze Śląska. O jciec — 
by ły  robo tn ik  PKP. H ubert od 1948 
roku należy do ZM P. Hain to przy­
wódca tych, k tórzy  przew rócili 
kiosk.

Podobnie jest z Tadeuszem S ie j- 
ką, s łynnym  z p ijack ie j aw an tu ry  w 
kna jp ie. Podobnie jest z Giecołdem, 
k tó ry  rzuc ił się kiedyś ze skalpelem 
na asystenta. ,

Pochodzenie ich ; robotnicze lub  z 
biednego chłopstwa, przeważnie by­
li  ak tyw iśc i ZMP.

Ciekawe, że cala tró jka  stud iu je  
na różnych wydziałach, ale na I ro­
ku. T akich  wypadków  jest w ięcej. 
Może częściowo przyczyna leży tu, 
że m łodym- studentom , w yrw anym  
świeżo spod ojcow skie j ręk i, zaim ­
ponowało samodzielne życie

A le  ogólna przyczyna jest inna. 
B rak atrakcyjności w  pracy naszych 
organizacji, b rak pracy ku ltu ra ln e j 
i  sportu.

*

Jak i Jest stosunek organizacji 
ZM P do fak tów  chuligaństwa?

Na I I  roku wydz. lekarskiego nie 
dano konkre tnych pro jek tów  w  tej 
spraw ie.

W  rozm owie z kol. M arianem  
Chomą — przewodniczącym  ZU przy 
A M  dow iadu ję  się, że pokoje n r 15 
i 16 w  A kadem iku przy ul. So­
w ińskiego trzeba „rozparce low ać“ , 
rozpraszając m ieszkańców tych po­
ko i wśród dobrych ZM P-owców.

Na zebraniach poświęconych in ­
dyw idu a lnym  wypadko-m chu ligań­
stw a reakcja  członków ogranicza się 
do w pisania „oskarżonym “  nagan 
organizacyjnych, ja k  to np. było w 
przypadku S ie jk i z I  roku prawa.

Zarząd Uczelniany ZM P przy 
UMCS nie za jm uje  w  te j spraw ia 
zdecydowanego stanowiska. Tow,

Wyjście jest jedno
Może tych k ilk a  fa k tó w  nie  bę­

dzie się nadawać do dyskusji, po­
nieważ są nie ty lko  niem oralne, ale 
"'ręcz chuligańskie , n iem nie j jednak 
niyślę, że w a rto  o n ich  porozma- 
■Wiać.

K ie dy  . w yra z iłe m  chęć napisania 
POPROŚTU o naszych kolegach 

z AG H i o ich wyczynach, zostałem 
zakrzvczany, że jestem ptakiem , 
k tó ry  własne gniazdo kala itd., że 
Przecież oni ponieśli zasłużoną ka- 

że u, nas zaczyna się już  w a lka  
z chuligaństw em , zwłaszcza po o- 
s ia tn im  zebraniu, z ob. rektorem , 
Ze tak ie  sprawy można i trzeba za- 
la tw iać  na „w łasnym  podw órku“ .

Nie zostałem przekonany — no 
0 Patrzcie, m imo, że kol. Grzesiak 
Wojciech z I I I  r. wydz. górniczego o- 
rzyrnał upom nienie za pow ró t do 

w stanie „kom p le tn ie  p ija n ym “ , 
°l- R yb iński Zb ign iew  z I I  r. 
Wdz. górniczego naganę za używ a­
ne ordynarnych w yrazów , a kol. 
Ienke .Jerzy z 1 r. z wydz. geo- 
>gii — został skreślony z lis ty  stu- 
ent.ów za zniszczenie cennego kry -- 
?la łu  soli w  Zakładzie Geologii F i-

zycznei — chu ligaństw o k w itn ie  na­
dal.

Nadal niszczy się okazy muzealne 
* sPrzet, n ikną  tajem niczo żarów ki, 
słyszy się ordynarne wyzw iska, na­
dal koledzy urządzają bó jk i, ja k  to 
’Piało m ieisce ostatn io z kolegam i: 
Kołtunem , .Taszkiewiczem i Sugusty- 
Pem z I r. wydz. górniczego, którzy 
Pobili kolegę z USP w  ich, w ła ­
snym Domu S tudenckim , za to ty l­
ko, że nie chcia ł ich wpuścić na 
zabawę, na k tó rą  nie m ie li zapro­
szeń.

Te w ym ienione w ypadk i to  są 
^zw - Jask ra w e “ fak ty , k tó re  śmiało 
•Pożna nazwać chu ligaństw em  i k tó - 
r e rzeczywiście zostały napiętnow a­
ne, a wyżej w ym ien ien i koledzy 
słusznie ukaran i.

Dlaczego o n ich pisze? Dlatego, 
aby zw-ócić uwagę, że u nas na 
A G H  komisje dyscyp linarne do­
tychczas kara ty  w ypadk i tzw. -„ka­
rygodne“ , n ip  zastanawiano się na­
tom iast Md z likw id ow a n iem  tych 
POńiej karygodnych.

N ie  zrobiono nic, aby studenci sto­
sowali w ;yr iu codziennym, elemen­
tarne fo rny  dobrego zachowania 
S13> jak  np, pow itan ie  przez powsta­
n ie  Wchodzącego na salę w yk łado­

wą profesora, zachowanie należyte j 
ciszy podczas w yk ładu , w y jm ow a­
nie papierosa z ust podczas rozmo­
w y z profeso-rem czy asystentem, 
ustępowanie miejsca osobom s ta r­
szym, n ieużyw anie ordyna rnych 
słów  (tym  bardzie j w  obecności ko­
leżanek i  w  m iejscu publicznym ).

Obecnie krakow sk ie  społeczeństwo 
dz iw i się, gdy student ustąpi m ie j­
sca w  tra m w a ju  starszej osobie, nie 
dz iw i się natom iast, gdy na prośbę 
kon du k to rk i „proszę pokazać legi­
tym ację “  usłyszy w  odpowiedzi od 
studenta szereg ep itetów  ja k : służ- 
bistka, młoda koza itd . N ik t z ja ­
dących pasażerów nie  u jm ie  się za 
kondukto rką , bo każdy m ów i so­
bie — po co mam się narażać, stu­
denci są przecież do wszystkiego 
zdolni.

■Przykładów można by tu ta j p rzy­
taczać wiele., W yjśc ie  jest jedno — 
tą sprawą m usi się zająć nasza or­
ganizacja młodzieżowa ZM P i ZSP 
i to zająć się nią na codzień.

Chodzi o to, aby w  codziennej 
pracy nasze zarządy m obilizow ały 
wszystkich ak tyw is tó w , członków 
ZM P, całą m łodzież studencką do 
w a lk i z chuligaństw em , aby ak tyw  
Z M P -ow ski dawał przy Kład m ora l­
nego zachowania się na codzień, 
czego niestety jeszcze w ie lu  a k ty ­
w istom  brak.

K to  nie po tra fi żyć według zasad 
naszej m oralności na codzień, na 
tego nie można liczyć w chw ilach 
ważnych. M ora lne odbicie decyduje 
o tym , czy z danej jednostk i w y ­
rasta praw dziw y człow iek, którego 
podstawową zasadą jest socja listycz­
ny humanizm, w yp ływ a jący  z w a l­
k i p ro le ta ria tu  przeciw ko uciskow i, 
czy też egoista stojący na gruncie 
burżuazyjne j zasady — „hom o ho-, 
m in i lupus est“ .

A D A M  K L IM O Ń C Z Y K  
AG H — Kraków

S I Ę  Ż  Y  Ó
Krzyżanow ski — przewodniczący ZU
— powiada, że ta k im i w ypadkam i 
w in n y  się przede wszystkim  zajm o­
wać władze uczelni i ma pretensje do 
tychże władz, że za jm ują w  spraw ie 
chu liganów  zbyt libe ra lne  stano­
w isko.

Jak w ięc w idz im y, stosunek do 
tych zagadnień przypom ina trochę 
sytuację panującą w  n iektó rych  u- 
rzędach lub  restauracjach — kolega 
za ła tw i. A  chuligaństw o się nie 
zmniejsza.

L u b lin  jest ośrodkiem  o słabym 
życiu k u ltu ra ln y m  i sportowym . 
W iadomo jednak, że w ośrodku rów ­
nież słabym pod względem k u ltu ­
ra lnych im prez — w  T orun iu  — fak ty  
chuligaństw a wśród studentów są 
rzadkością. I w ydaje m i się, jest tak 
dlatego, że ZSP w  T o run iu  dobrze 
prowadzi pracę ku ltu ra lną . Na U M K
— jednej , ż na jm niejszych uczelni 
w  k ra ju  is tn ie je  k ilk a  studenckich 
zespołów dram atycznych, zespoły 
taneczne itp . Również nieźle pracu­
je to ruńsk i AZS.

A  w  Lub lin ie?  Dla zwykłego stu­
denta AZS jest m item. Na ostatnią 
konferencję sprawozdawczo - w y ­
borczą, k tóra odbyła się k ilk a  ty ­
godni temu, przybyło na k ilk a  ty ­
sięcy studentów środowiska około... 
30 osób. A  przecież — gdyby p rzybyli 
na konferencję sami ty lko  organ i­
zatorzy sportow i grup studenckich
—  na sali w inno  się znajdować g ru ­
bo ponad 150 osób.

Do znanego w e W roc ław iu  i  w 
W arszawie studenckiego Zespołu 
Pieśni i  Tańca w  Lu b lin ie  nie przy­
chodzą m łodzi studenci pierwszych 
la t. Konkurs czyte ln ictwa, nie mó­
w iąc ju ż  o A kadem ii Medycznej, 
zlekceważono praw ie zupełnie ró w ­
nież na UMCS.

Dobrze- rozw ija jący  się chór męs­
k i przy wydz. w e te ryna rii już  od 
k ilk u  miesięcy nie ma czym opła­
cić dyrygenta, ponieważ K om is ja

Okręgowa ZSP... nie posiada odpo­
w iedn ich funduszy.

*
Tow. Borowski — asystent przy 

Zakładzie M arksizm u — prowadzi za­
jęcia w  grupach. M ów iąc o polskim  
ruchu robotniczym, zaproponował 
kiedyś przeczytanie na ćwiczeniach 
fragm entów  „P a m ią tk i z Celulozy“ . 
O m awiając okres m iędzywojenny 
poszedł z grupą na f ilm  „Dom ek z 
k a rt“ . Wśród studentów wzrosło 
zainteresowanie przedmiotem.

Jak więc w idz im y, sprawa zain­
teresowania młodzieży tym  co do­
bre i ciekawe, to sprawa nie ty lko  
organizacji m łodzieżowych i zrze­
szeń sportowych.

M łodzież lub i odkryw ać rzeczy 
nowe, poznawać i doświadczać. Na 
naszych uczelniach, m im o pozorów, 
za mało pozwala się m łodzieży pra­
cować samodzielnie. Na zajęciach 
podaje się gotowe, sform ułow ania, 
d yk tu je  się określoną lis tę  le k tu ry . 
Studenci nie są zmuszani do od­
kryw czych poszukiwań i urabiania., 
sobie na te j podstaw ie samodziel­
nych sądów. N ic dziwnego, że skar­
żą się profesorow ie na. egzaminach, 
iż nasza m łodzież za m ało m yśli, 
przyzwyczaja się do spożywania go­
towych, spreparowanych już przez 
innych, bu lionów.

Studenci IV  roku po lon is tyk i 
UW  narzekają na braik po ryw a ją ­
cych zadań w organizacji zetempow- 
skiej.

Owszem, zadania przydzie la  się, 
ale wciąż te same. A  w ięc: — Ty 
będziesz mężem zaufania, ty  odpo­
w iedzia lny za sprawy ku ltu ra lne , 
ty  za kolportaż itd . I  tak już od 
czterech lat. A przecież któż lepiej, 
jak. m łodzi, kończący studia polo­
niści, mógłby prowadzić dyskusje 
o książce w  warszawskich zakła­
dach pracy — na Żeraniu, S tarów ­
ce i MDM .

TADEU SZ JASZCZYK

Pryiuatna spraiua?
Jestem mieszkańcem Dom u S tu­

denckiego na W inogradach w  Poz­
naniu, i  m ieszkam razem z pięcio­
ma kolegam i. | i

Pewnego dnia Jeden ze w spó łln - 
ka to rów  kol. R. w y rw a ł z książki 
pierwszą ty tu ło w ą  stronę, na k tó re j 
była pieczątka in s ty tu c ji, na następ­
nej zaś stron ie  w p isa ł swoje na­
zwisko. Widząc b ierny stosunek ko­
legów w  te j spraw ie, zw róciłem  
kol. R. uwagę i w tedy nieoczeki­
wanie ze strony św iadków  usłysza­
łem głosy: że to jest jego (kolegi R) 
pryw atna sprawa... że nie pow inna 
nic m nie obchodzić... że on sam od­
powiada za swe czyny...

Czym w ytłum aczyć obo ję tny sto­

sunek kolegów do czynu godzącego 
w  m ienie społeczne, godzącego w  
nasze m ienie, czynu tym  bardzie j 
gorszącego, że pope łn ił go członek 
p a rtii.

Z ły  to  przyk ład . A le  złe rów n ież 
jest i to, że m y sami w  swoich ko­
lektyw ach nie  p ¡ tra fim y  stw orzyć 
atm osfery nie sprzy ja jące j tego ro ­
dzaju wykroczeniom .

B ierna postawa wobec tak ich  ijak- 
tów , przym ykanie na nie oczu to 
nic innego ja k  przyzw olenie na 
okradanie m a ją tku  narodowego, a 
w ięc i w łasne j kieszeni.

ST. K U B IA K  
WSE Poznań

„Część artystyczna“
W ydaw ałoby się, na pozór spra­

wa zw ykła : w  dn. 27. I I .  odbył się 
w ieczorek taneczny z częścią a rty ­
styczną w  DS n r 5 we Wrzeszczu. 
Może jednak o tyle niecodzienna, 
że na przekór sm utnym  tradycjom  
przygotowano „część artystyczną“ ! 
W łaśnie o te j części artystycznej 
chcę k ilk a  słów napisać.

„Gwoździem  program u“  b y ł w ie r­
szyk. Na pozór n iew inny — w  isto­
cie bardzo plugawy. Streszczał się 
do westchnienia: „Ja k i człow iek jest 
nieszczęśliwy! Spójrzcie na zw ie­
rzęta, jakże proste, pozbawione 
zbędnych „konw enansów “ i „ t ru d ­
ności“  jest ich życie seksualne!“

W iersz przy ję to  różnie. Jedni z 
aplauzem, in n i z konsternacją. N ie 
m ąciło to jednak pogodnego nastro­
ju  zabawy, przeciwnie, zaostrzyło 
dow cip tow arzyski, w yw o ła ło  dys­
kusję, w  k tó re j jedna ze studentek 
m edycyny dowodziła, że m edyczki 
nie m ają „ta k ic h  trudnośc i“ . Poza 
tym  produkow a ł się w  części a r ty ­
stycznej „p i ja k “ , z którego w ystę­
pów w yn ika ło  ty lk o  stw ierdzenie, 
że doskonale umie udawać p ijaka  
i rozweselać — zebranych. B udził 
powszechną wesołość.

Prawda, ja k ie  to śmieszne?

P R Z E M Y S ŁA W  W IE R ZC H O W S K I 
P o litechn ika  Gdańska
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W ANDA ODOLSKA
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Oto jeden z bardzo wie­
lu  obrazków chu li­
gańskich. Na pewno 
wypadek nie n a j­
straszliwszy, m n ie j  gro­
źny w  skutkach, niż 

uderzenie w  plecy przechodnia  
mło tk iem . A le typowy. Trole jbus  
l i n i i  „5 5 “  by ł wype łn iony w  miarę 
i  w  sposób typowy  — i lościowo i 
jakościowo. To znaczy t łu m  pasa­
żerski dosyć dobrze reprezentował 
społeczeństwo. B y l i  w ięc młodzi i  
starsi mężczyźni, w idz ia ło  się ludzi 
w  roboczych ubraniach, młode i  
stare kobiety, in te l igentów rozmai­
tego w ieku  i  k i lkunas tu  wyrost­
ków  — prawdopodobnie uczniów. 
Od strony jednej z ławek rozlegało 
się narastające, natrętne wym yśla­
nie ■— coraz głośniejsze i  coraz or­
dynarniejsze. M łody  chłopak lżył 
siedzącą na ławce dziewczynkę, 
obrzucał ją  s łowami wyszukanie  
grubymi. Dziewczynka odwróciła  
twarz  w  stronę okna, żeby ukryć  
wie lk ie , piekące łzy wstydu  — * 
ty lk o  z drgania warkoczyków na 
plecach można było zrozumieć, że 
t łu m i okropny płacz.

Sytuacja  — zdawałoby się — do­
statecznie do jrza ła do tego, żeby 
ktoś k u l tu ra ln y  poderwał całą za­
łogę t ro le jbusu do opanowania  
chamskie j sceny. Niestety  — k i lku  
młodych mężczyzn słuchało z w y ­
raźnym  , smakoszostwem wym yśla­
nia M rug a l i  do siebie, śmia li  się 
i  zerka li w stronę dziewczyny, żeby 
nasycić się. w idok iem  je j  łez- W y­
rostk i,  zgromadzone na pomoście, 
omal szyj nie powyrywa ły ,  z kar­
ków  — tak starały się nie przepu­
ścić żadnego słowa. Dwóch starych, 
in te l igentów wolało z dżentelmeń­
ską godnością udawać, że nie sły­
szą Podobną postawę przybra ły  
struchla łe i  blade kobie ty oraz 
konduktor,  k tó ry  z m iną bonzy 
patrzy ł gdzieś w  jeden punkt. Sta­
ry, spracowany kondukto r t rak to­
w a ł  widocznie zajście jako  rzecz 
codzienną w masowych środkach 
lokomocji ,  zupełnie nie dotyczącą 
m an ipu lac j i  pobierania opła ty za 
przejazd i  w ydawania  biletów- 
Chuligan, zachęcony ciszą, wrzesz­
czał bezkarnie.

Jednak ktoś nie wytrzym ał.
Nie w y trzym a ła  kobieta, stojąca 

w  pobliżu tej pa ry , i ne rwowym , 
rozdygotanym głosem domagała się 
zatrzymania wozu i odprowadzenia

awan tu rn ika  do komisaria tu . Zaa­
pelowała do stojących obok m ło ­
dych mężczyzn. Odpowiedziel i je j  
złoś l iwym i uśmiechami, a chuligan, 
wyraźnie podniecony, sk ie rował 
z kołei na nią potok wyzwisk.  
Oświadczył, że „n ikom u  nic do te­
go“ , bo to jego siostra, wysłana  
po niego przez „s tarych“ , czyli  ro­
dziców, i  że „on ma prawo robić,  
co m u się podoba“ . Wstał, b łyska­
wicznie w y rw a ł  dziewczynce z rę­
k i  skórkową rękawiczkę i  tą ręka­
w iczką k i lkak ro tn ie  trzasnął ją  w  
twarz. Teraz już  dw ie kobiety  
krzyczały, bo i  jakaś staruszka 
w chustce usiłowała zatrzymać  
aw anturn ika ,  k tó ry  przedzierał się 
do wyjścia. Nikt, absolutnie n ik t  
go nie zatrzymał. Wyskoczył w  
biegu.

Rozwydrzenie chuligańskie jest 
jakąś zboczoną fo rm ą „cho jrac-  
tw a “ , potrzebą zaznaczania swego 
is tnienia w  sposób ha łaś liwy i  
chamski.

Chuligaństwo stało się proble­
mem, k tóry  wymaga znalezienia 
właściwego środka zaradczego — 
tęg im chwastem, k tóry wyrós ł na 
marginesie naszego życia.

Zdaje się, że prowadzona przez 
pewien czas w sposób intensywny,  
ale jednostronny, wa lka  z b ik i­
n ia rs twem  przysłoniła właściwe  
widzenie źródeł problemu i jego 
groźność. Wywodzenie wszelkiego 
młodzieżowego rozpasania z b ik i-  
n iars twa — z czupryn w  mando li­
nę i  w  plerezę, z k rzyk l iw ych  k ra­
w a tów  i  z małpich stro jów spy­
chało problem na jak iś  boczny tor  
zapatrzenia się w  zewnętrzną t y l ­
ko, kostiumową stronę amerykań­
skiego sty lu  życia. Tymczasem  
w idu je  się porządnych robociar-  
skich chłopców, którzy z nieświa­
domości, z na iwnej i  bezkrytycznej 
chęci naśladowania miasta, noszą 
bik in iarsk ie  czupryny i zdobią się 
b ik in ia rsk im i krawatami,  bo uważa­
ją, że to jest modne i  ładne a 
z b ik in ia rs twem  nic nie mają  
wspólnego!

Słuszna, ale nie wystarczająca,  
w a lka  z b ik in ia rs twem  ominęła 
sedno, k tó rym  jest fak t,  że w ie lu  
przedstawic ie li  młodego pokole­
nia  — nawet tych, którzy ubierają  
się najzupełniej normaln ie  — nie 
po tra f i  osiągnąć mocnej postawy 
moralnej,  samodzielności w  odróż­
nianiu dobra od zła i  odporności 
na deprawujące w p ływ y ;  ze nie po­
t ra f i  bez zawrotu głowy stanąć 
mocno na szerokiej drodze, jaką  
przed n im i wytyczyło Państwo.

Paradoks tk w i  w  fukcie, że w ła ­
śnie teraz, kiedy przed młodzieżą 
stoją otworem szkoły ro z ryw k i i 
sportowe kluby, interesująca praca 
zawodowa i  nieograniczone szanse 
życiowej kariery; kiedy młodzież 
otaczana jest szacunkiem i  hono­
ram i  — że właśnie teraz grupk i  
młodzieży wałęsają się po ulicach,  
urządzają burdy i  wyzywają  się w 
dz ik i  sposób.

Trzeba usta lić,, źe ogromnie  zło­
żone są przyczyny chuligaństwa, 
źe jeszcze działa ją opary demora­
l izac ji okupacyjne j i  jeszcze b l i ­
skie są pamięci i  wyobraźn i ponu  
re dzieje band. Trzeba także s tw ie r­
dzić bolesną prawdę, że chuligań­
stwo jest chwastem, k tóry  wyrasta  
nieoczekiwanie również i  na po­
żywce, mającej stanowić g run t  d la  
dobrych ziarn.

Rozpasanie chuligańskie jest zw y­
rodnia łą  fo rm ą  pewności siebie. 
Prawa, Które Państwo przyznało  
młodzieży, niejednego młodego  
człowieka p rzyp raw ia ją  o prze­
świadczenie, że mu wszystko ucho­
dzi i  wszystko samo przyjdzie do 
rąk.  W rezultacie,  wśród m nie j w y ­
rob ionej młodzieży daje się zauwa­
żyć nie ty lko  dewaluacja autoryte­
tu starszego człowieka, ale osiąga­
jące chamskie rozm iary  lekceważe­
nie rodziców, m a js trów  i  w y k ła ­
dowców. W w ie lu  instytuc jach  
słuszną zasadę awansowania m ło ­
dzieży wprowadza się w  życie bez­
dusznie i  automatycznie.

W wie lu  wypadkach lekceważy 
się zupełnie zagadnienie opieki nad 
w o lnym  od pracy czasem młodzie­
ży. Świetlice są — owszem, ale is t­
nieją  świetl ice, w  k tórych muchy  
na ścianach zdychają z nudów. W i­
dzieliśmy pokoje, szumnie nazywa­
ne „k lu b a m i“ , gdzie na oknie leżą 
nie ruszane szachy, a dwie czy trzy  
zdarte p ły ty  w  nieskończoność r z ę ­
polą jakąś poleczkę. T rudno się 
dziwić, że lokatorzy takich domów  
om ija ją  z daleka te swoje „ in s ty tu ­
cje roz ryw kow e“  i  szukają wyżycia  
się na mieście! Zawsze zaczyna 
się dziać źle tam, gdzie jest nudno.

Hasło „ Dla młodych wszystko"  
jest naszą dumną zdobyczą ustro­
jową  — wspaniałą sprawą, k tóra  
wymaga jednak od młodzieży ol­
brzymiego wzrostu świadomości,  
wewnętrznego pięknienia. Ogrom­
ną i odpowiedzialną rolę m ają do 
spełnienia organizacje młodzieżo­
we oraz k ie rown ic two ins ty tuc j i ,  
mających zająć i rozerwać m ło­
dzież. Właściwe rozryw k i,  sporty,  
w yp ra w y  .turystyczne, wesołe na­
prawdę zabawy, w idow iska zainte­
resują ją na pewno, pomogą zaspo­
koić głód ideowy, nasycą wyobraź­
nię, pokażą młodzieży gorącą istotę 
socjalistycznego romantyzm.u.

Od w ie lu  jeszcze zebrań i  świe­
t l ic  nuda odstrasza młodzież. A. 
t roc iny  słoto — niepotrzebnych i 
zbyt rozw lek łych  — zasypują każ­
dą ludzką prawdę. Zdarza się, że 
wychowawcy młodzieży ug inają się 
pod haraczem zebrań, kolegiów, 
konferencji ,  wykazów i  s tatystyk  — 
i  to rezultacie nie m ają czasu do 
wykonania swoich istotnych zadań.

Od tego, co się s twierdziło, do 
chuligaństwa jeszcze daleko  — ale 
drogę już  widać. Młodzież szuka 
wyżycia się. A  że w z jawisku chu­
l igaństwa konsekwentnym moto­
rem jest stare przysłowie „od  rze-

myczka do koziczka" —  można się 
spodziewać, że ¿nudzony wyrostek,  
k tó ry  dziś dla ro z ry w k i  t łucze la­
tarnie, ju t ro  zelży kobietę, a póź­
niej,  również dla „zab ic ia  czasu“ , 
pobi je przechodnia.

P ięknym  świadectwem hum an i­
zmu naszej epoki jest postawa  
P ro k u ra tu ry  i  w ładz M i l i c j i  Oby­
wate lsk ie j,  które oświadczyły zgod­
nie, że pow inny  być os ta tn im i in ­
stancjami w  rozstrzyganiu p rob le­
m u chuligaństwa. Areszt i  w ięzie­
nie są ka ra m i m echan icznymi w o ­
bec tego zjawiska. Zresztą napad­
nię ty najczęściej nie m eldu je  w ła ­
dzom, w  ucieczce chuligana i  bez­
karności chuligana sprzy ja  zadzi­
w ia jąco bierna postawa przypadko­
wych  św iadków awantu r.  Tak  ja k  
w  opisanej scenie w  trole jbusie .

Może zastarzała, mieszczańska 
niechęć do występowania w  ro l i  
świadka, może wreszcie obawa  
przed chuliganem sprawia ją , że 
przechodzień — i  tó  ju ż  stało się 
smutną regułą  — nie odczuwa po­
trzeby czynnego, natychmiastowego  
reagowania, niesienia pomocy na­
padniętemu. A n i  m il ic ja ,  an i groź­
ba kar nie są w  stanie obezwład­
nić z jawiska tak skutecznie, ja k  
solidarna, na tychmiastowa reakcja  
ulicy, przechodniów.

Warto zaapelować na gruncie  
warszawsk im  do słynnego fasonu 
i  temperamentu warszawiaków,  
k tórych stać na to, żeby w  godzi­
w e j sprawie „ wy jść  z n e rw "  i  
ukrócić  każdy chu ligański w y b ry k !

Rewiz ja wszystkich złożonych 
przyczyn demora lizac ji części m ło ­
dzieży doprowadzi n iew ą tp l iw ie  do  
opanowania źródeł tego z jawiska.  
Ale  zanim się to stanie — t rzeba  
kategorycznie zachęcić społeczeń­
stwo, a przede wszys tk im  -amą  
młodzież, do okazywania pomocy  
władzom porządkowym.

Niech  się nie krępu je  na u l icy  
student, wo jskowy, robotn ik ,  czy 
sam dyrektor.  Niech otwarcie uwa­
ża za chuligana również tego prze­
chodnia, k tó ry  m u  nie pomoże 
chwycić rozpasanego aw an tu rn ika  
¿a k a rk  i  za ręce i  . odprowadzić  
go do komisaria tu.

T rudno  — m il ic ja  nie jest m an­
ną i nie spada z nieba! Nie jest  
w  stanie opanować każdego wypad­
ku. A  chuligan, k tóry  przekona się, 
że mu raz uszło, urozmaici na pew­
no swój chu ligański repertuar.  
Czynna, solidarna, na tychm iastowa  
reakcja społeczeństwa na każdy  
w y b ry k  nie ty lk o  skutecznie ukróc i  
zjawisko, ale w y tw o rzy  atmosferę  
potępienia moralnego, k tóra  po­
może wychowawcom  i  rodzicom  i  
strachem przenikn ie  ewentualnego  
kandydata ńa chuligana.

Młodzież rzeczywiście jest p rzy­
szłością i  nadzieją narodu. A  
gwałtowne zawrócenie znad prze­
paści tych jednostek, które już  
tam stoją, jest zadaniem zaszczyt­
nym i  społecznie opłacalnym.
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lodowej
tafli

Po kry te  grubą w ars tw ą lodu 
m azurskie jezioro M am ry  by­
ło w  ostatn ich dn iach św iad- 

k:em  szlachetnych zmagań na jlep ­
szych żeglarzy .. lodowych AZS z 
W arszawy, Torun ia , W rocław ia , Po­
jm ania i Gdańska. W  dniach 12 _
16 marca br. Odbyły s ię tu  IV  A k a ­
dem ick i e M istrzostw a Polski w  że­
g la rs tw ie  lodow ym  (bojery).

W  kon ku re nc ji kob ie t zdecydowa­
n y  sukces odniosła kol. Teresa D u­
dzic z AZS W rocław , w yg ryw a jąc  ' 
rązem ze swoim  szotmanęm Ewą 
M yszkow ską wszystkie biegi. D ru - . 
gie m iejsce za ję ły M aria  Spryś i 
Bożena Różycka (AZS — : W arsza­
wa). T rzecie :. L ilia n a  Zarzycka 
(AZS-Toruń),

Teresa Dudzic i Ewa Myszkowska (z 
loga, k tóra zdobyła ty tu ł  mistrza  

w żeglarstwie lodowym.

W  kon kure nc ji mężczyzn, po e li­
m inacjach, w  k tó rych  uczestniczyło 
16 załóg, do f in a łu  z a k w a lifiko w a ły  
się załogi kol. P ieńka wy, Mauthego, 
Drew iczewskiego i Szuwalskiego 
za jm ując w  te j kolejności pierwsze 
cztery m iejsca.

Poziom m is trzostw  b y ł zadowa­
la jący i w ykazał, że Akadem ickie. 
Zrzeszenie S portowe reprezentuje

prawej)  — za- 
Polsk i w A M P

Ślizgi na starcie

Foto Z. Solían

feden koszw

s ilną  pozycję w  żeglarstw ie lodo­
wym . Najlepszym  tego dowodem 
było zajęcie trzeciego miejsca przez 
nasze zrzeszenie na bo jerowych m i­
strzostwach Polski, k tó re  odbyły 
się w  parę dn i później na jeziorze 
N iegocińskim . M is trzyn ią  Polski 
została kol. Dudzic, k tóra stanow iła 
klasę dla siebie.

Zawodnicy i zawodniczki A M P  
m im o ob iektyw nych  trudności (sla­
by w ia tr  i ' źle przygotow any sprzęt) 
w ykaza li dobrą postawę i w ie lk ie  
am bicje  sportowe.

N iepokojący jest ty lk o  fak t, że w  
większości zawodnicy, którzy zna­

leźli się w  czołówce, to starzy doś­
wiadczeni żeglarze. B rak jest zu­
pełnie młodego narybku.

Udostępnienie znacznie w iększej 
ilości m łodzieży akadem ickie j ko­
rzystania z p ięknych i pozytyw ­
nych wartości żeglarstwa lodowego 
oraz dostarczenie je j dobrego sprzę­
tu wysuw am y jako jeden z postu­
la tów  przed w ładzam i sportow ym i 
zrzeszenia.

Organizacja im prezy spoczywała 
w  doświadczonych rękach mgr. 
Zbigniewa Sołtana i ocenić ją  na­
leży na dobrze.

L. SC H U LTZ

Ponad 80 tys. w idzów  
p rzy b y łe  na p a rys k i sta­
d ion V incennes, aby o b e j­
rzeć  Jedną z na jw iększych  
im p re z  F ra n c ji, t ra d y c y jn y  
do ro czn y  b ieg na p rze ła j 
„ L 'H u m a n lte “ .

Na dystansie  10 km  
d la  za w o d n ik ó w  z rz e ­
szonych w M ięd zyn aro d o ­
w e j F ederac ji Lek k o a tle ­
ty czn e j. w span ia ły  sukces  
odniósł po lski b iegacz Je­
rz y  C h ro m ik , za jm u ją c  
d ru g ie  m ie jsce za m is trzem  
o lim p ijs k im  Zatop kiem , a 
p rzed  ta k im i s ław am i ja k  
Kuc i A n u fr ie w . Czas Za- 
to p ka  30,29 m in ., C h ro m i­
ka — 31,26 m in .

D ru g ie  m ie jsce  naszego  
biegacza w  tak  d o borow ej 
obsadzie, stanowi Jeden z  
n a jp ię kn ie js zy ch  tr iu m fó w  
po lskie j k u ltu ry  fizy c zn e j 
na a re n ie  m ię d zy n a ro d o ­
w e j.

if
Na zd jęc iu : fra g m e n t b ie- 

qu na S tys. m e tró w  pod­
czas spotkan ia  CW KS — 
UDA w W a rsza w ie . Na 
p ierw szym  p lan ie  Zátopek, 
tuż za  nim  C h ro m ik .

A S ®
W  o kres ie  I I  Z jazd u  PZPR studenci 

P o litech n ik i K ra k o w s k ie j zo rg a n izo w a li 
m asowe zaw od y g im n astyczne , w  p u n k ­
tac ji zespołow ej zw y c ię ży ł w ydz. m echa-

Jasnym św ietle  lam p na p a rk ie -
cie sali g im n astyczne j „A ka d e ­
m ik a “ w  W arszaw ie  u>WW W  m ik a “ w  W a rsza w ie  u w ija  się z 
p iłk am i k ilkan aśc ie  zg rab n ych  

dziew czą t w  b ia łych  koszu lkach  i z ie lo ­
nych spodenkach. S łychać ty lk o  tupot 
nóg, odbicia p iłek , p rze ry w a n e  g w izd ­
k iem  i w sk a zó w k a m i tre n e ra , ć w iczy  m i­
s trzo w ska  d ru ż y n a  Polski w  koszyków ­
ce — w arszaw sk i AZS.

K o s zy k a rk i AZS-u zdo by ły  w  tym  roku  
ju ż  po ra z  c z w a rty  po w o jn ie  zaszczy t­
ny  ty tu ł. Na ro zeg ran ych  osiem naście  
spotkań p rz e g ra ły  ty lk o  ledno.

Zespóf p ra c u je  in tensyw H ie pod k ie ­
ru n k ie m  tre n e ra  Zygm un ta  O iesiew icza. 
Z b liża ją  się A ka d e m ic k ie  M istrzostw a  
Polski i S p a rtak iad a , gdzie  trzeb a  będzie  
b ro n ić  m is trzo w sk ich  ty tu łó w , a potem ... 
A ka d e m ic k ie  M is trzostw a Ś w ia ta  w  Bu­
dapeszcie.

*
N ajm łodszą  za w o d n ic zk ą  d ru ż y n y  jest 

16-le tn ia  Basia K łosińska. W ysm u kła  sza­
ty n k a  z dziew częcym  w arkoczem  Jest 
je d n ą  z n a jzd o ln ie jszych  naszych koszy- 
k a re k . '

Basia zaczęła  w  szko le  od s ia tk ó w k i. 
Potem  zo rg a n izo w a n o  tam  d ru ży n ę  ko­
s zyk ó w k i. Roma G ruszczyńska  op ieko ­
w a ła  się tym  zespołem . Basia w y b ija ła  
się od początku  w śród  ko leżanek  i zą- 
A Z S * uczęsz c *ać  na tre n in g i d ru ż y n y

Obecnie m a Już za sobą w iele  spotkań  
m is trzo w s k ic h  — ba! jest cz łon kin ią  k a ­
d ry  n aro d o w e j. Basia m ów i, że p o czą tko ­
wo tru d n o  Jej było po łączyć in ten syw n y  
tre n in g  z n a u k ą , ale p rę d k o  p o ra d z iła  
sobie z tym  prob lem em  i n ie m a ża d ­
nych zaległości w  nauce.

— G ra  w  koszykó w kę da je  m i dużo  
zadow o len ia . Rodzice i m oja  m łodsza  
siostra  b ard zo  in te re s u ją  się sportem  i 
spotkan iam i naszej d ru ż y n y ... W y b ra ła m  
koszykó w kę, bo uczy ona pracow ać w  
zespole — nasza d ru ży n a  to z g ra n y  i 
po m aga jący  sobie w e w szys tk im  k o le k ­
ty w  i d latego osiąga co raz  to nowe suk­
cesy.

*
D ru g ą  Basią w  d ru ż y n ie  jest M is trz y ­

n i S portu  — D o b ru cka , k tó ra  od 1948  
ro k u  na leży  do re p re z e n ta c ji Polski. 
B ra ła  u d zia ł w  A ka d e m ic k ic h  M is trzo ­
stwach ś w ia ta  I w ie lu  tu rn ie ja c h  m ię ­
dzyn aro d o w ych .

— N ajm ilsze  w spom nien ia  w yw iozłam  
x C hin — m ów i uśm iechając się. —■ W  
Chinach koszykó w ka  jest ba rd zo  popu­
la rn a , ale C h in ki są trochę  za n isk ie  I 
za w ą tłe , d latego o s iąga ją  słabsze w y ­
n ik i.

Basia D obrucka  jest s tuden tką  trzec ie - 
go _roku SGPiS. Z koszykó w ką  i d ru ż y n ą  
AZS-u — m ów i ona — ze tkn ę łam  się 
chodząc na szko lne za jęc ia  w ychow an ia  
fizycznego  do P a rk u  S karyszew skieg o . 
Zdecydow ałyśm y z k o le ża n k a m i zapisać  
się do sekc ji AZS. Dąi,ś. z .te j paczki a;or  
stałam  sam a. D laczego się tak  dzieje?  
W yda je  m i się, że w  szkole za m ało  uw a- 
gt z w ra c a ją  dziew częta  na koszykó w kę. 
P óźn ie j, ju ż  na ucze ln i, k iedy  za czy n a ją  
uczęszczać na tre n in g i, są za słabo  
przyg o to w an e  fizy c zn ie  i na ogół nie po­
tra fią  dość w y trw a le  tren ow ać . P o lub i­
łam  „k o s za “ . Sądzę, że n ied ługo znaczn ie  
w ięce j s tudentek i w  ogóle dz iew czą t  
będzie u p ra w ia ło  ten p ięk n y  sport. M u­
s im y je  do tego zachęcić.

J. S.

Tak wygląda po tamtej stronie

„W o I n
Przed świeżo otworzoną f ryz je rh ią  

un iwersytetu stanu I l l ino is  staje 
miody, wspaniale zbudowany stu­
dent. Rzuca okiem na wystawę i 
uśmiech w yp ływ a  m u na usta. Jest. 
Tak samo ja k  w  sportowych w i t r y ­
nach uczelni. Pomiędzy fo tog ra f iam i  
najlepszych sportowców, I l l ino is  
Univers ity ,  na poczesnym mie jscu  
wis i i  jego zdjęcie. N ic dziwnego, 
J im  Caroline jest uważany ' za na j­
lepszego gracza drużyny p i łka rsk ie j  
un iwersyte tu  i  za autora większości 
zwycięstw tego przodującego zespo­
łu.

Z  m i ły m  poczuciem ocenionej po­
pularności Caroline wkracza do 
środka zakładu. Lecz cóż to? Właś­
ciciel f ry z je rn i  ze złością i  pogardą 
pokazuje mu drzwi.  —  „Czarnych  
nie obsługujemy.'“ .

Caroline nie puścił płazem obrazy 
i  odwołał się do władz un iwersy­
teckich. A oto w e rd y k t  „ św ia t łych“  
władz: „ w  USA, k ra in ie  wolności, 
każdy ma jp rattó  postępowania we-; 
dług swoich przekonań. F ry z je ro w i  
nie można nakazać, by goli ł m urzy ­
na, jeżeli razi go czarna skóra“ .

No proszę, ja k  wolność t 0 wo l­
ność. Czyż można zakazać pełno­
prawnem u obywate low i USA w y ­
rzucić czarnego ze swego zakładu?  
Albo po l ic jan tow i zmasakrować pał­
ką „ kolorowego", albo t łum ow i
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— zlinczować go? — To byłoby o- 
graniczeniem wolności.

Caroline, chociaż murzyn, też ma 
prawo: bronić barw un iwersytetu  
na boisku p i łkarskim... tak długo,

pók i przysparza mu pięknych suk­
cesów. Wtedy, bodajże, wydaje się... 
prawie biały.

A le ty lko  wtedy.
Jeż

rys. Jerzy Cw ier tn ia

BOGDAN BRZEZIŃSKI
i

J ę d rn e
słow a

W  domu, w  szkole, w  biurze,

w  lesie -
Wszędzie słychać grube słowo, 
Polak dumny z tego, że się 

Posługuje jędrną mową.

Gdy się dwóch o drobiazg spiera, 
Zaraz jeden z nich z lubością 

Podejrzewa mać partnera,
Że na bakier z moralnością...

No i zaraz awantura,
Jędrne słowa płyną gładko,
Na całego i na hura —

Aż po prostu słuchać hadko!

A  jest jedno takie słówko,

Które służy na kształt rdzenia, 
Słówko słowa jest połówką,

Bo się wciąż początek zmienia.

Nawet już pacholę w szkole 

M ówi: „Ja go o..., ja  mu przy...“ —  

Dalej już zamilczeć wolę,
Bo się w  oczach kręcą łzy!

A  najgorsze w  tej aferze,
Że, szukając wątku w  dziejach, 

Byle pętak święcie wierzy,
Że to wszystko wymysł —  Reja...

Że to Rej w  niejednym z wierszy,

Z  rubasznością wszystkim znaną, 
Lekkomyślnie, jako pierwszy,
Dał słowniczek chuliganom.

Owszem, mówił Rej w  tym sensie, 
Z  tego nawet u nas słynie, t
Że: „Polacy, to nie gęsi!“ —
Ale przecież też nie świnie!!

n iczny  p rzed  In ż y n ie ry jn y m  I a rc h ite k t  
tu ry . W y n ik i in dyw id ua lne :

s tuden tk i — 1) M a rc h e w czy k , 2) Go. 
łą b  (obie a rc h ite k tu ra ), 3) G erlach  (me­
chan iczny);

studenci — 1) K ru p a , 2) K ra c lu k  (obaj 
m echan iczny ), 3) D u d ziak  (a rc h ite k tu ra ).

S tudenci k ra k o w sc y  zo rg a n izo w a li 
m ecz p ływ ack i z re p re z e n ta c ją  S ta lin o - 
gro d u  w y g ry w a ją c  68:42. W  b ieg u  na  
100 m  stylem  k lasycznym  d o b rą  fo rm ą  
zadem o nstro w a ła  kol. W a c ik ie w icz , a na 
100 m stylem  do w o lnym  koi. M ie lc z a re k , 
k tó ra  ustanow iła  now y re k o rd  o k ręg u  
m ło d zikó w . Poza k o n k u rs e m  szta fe ta  Ju­
n io re k  k ra k o w sk ie g o  AZS na dystansie  
4 X 1 0 0  m  (W a c ik ie w icz , M ie lc z a re k , P ro ­
chaska, K leszcz) ustanow iła  now y re ­
k o rd  o k rę g i w  czasie 6:12,4. W  m eczu  
p iłk i w odnej K ra k ó w  po ko na ł S ta lin o - 
g ró d  9:1. B ra m k i s trz e lili ko l. K apusta  
(4), M aton (4), S zym czyk  (1). D la S ta li- 
n o grodu  — P lu ta .

W  B ia łym sto ku  od b y ły  się m is trzo ­
stw a uezeln . w  ten is ie  s to łow ym . W śród  
kob ie t p ierw sze  m ie jsca  z a ję ły  ko l.: W i­
śn iew ska  I P a w lik o w s k a. W śród  m ęż­
czyzn : N ow ara  i J ę d rze jc zy k .

K o la rze  g liw ick ie g o  AZS b ra li u d z ia ł 
w  k o la rs k im  b iegu  na p rz e ła j W im p re ­
z ie  s tarto w ało  20 studentów . Na 25 km  
na jlep szy  czas uzyskali P rz y s z la k  i Ma- . 
dej 37,8  m in . p rze d  Z a g ie rs k im  38,1 o ra z  
S aw czakiem .

Szachiści g liw ick ie g o  AZS ro z e g ra li 
ostatn ie  spotkan ie  z c y k lu  pó łfin a ło w ych  
ro z g ry w e k  o d ru ży n o w e  m is trzo stw o  
Polski ze  S ta lą  C horzów , zw y c ię ża ją c  
7,5 : 2,5 pk t. Tym  sam ym  z a k w a lif ik o w a ­
li się do f in a łu , w  k tó ry m  będą b ro n ić  
w ice m is trzo s tw a  P olski zdobytego  w  ro ­
ku ub ieg łym .

D ru żyn a  tenisa stołowego AZS G liw ice  
w  ro z g ry w k a c h  m is trzo w s k ic h  Ś ląska  
k lasy  A zdo by ła  p ierw sze  m ie jsce  l ty tu ł  
m is trza . N ajlepszą  fo rm ę  w y k a z a ł A k a ­
d e m ic k i M is trz  Polski w  Tenisie Stoło­
w ym  ko l. K ubaczka .

ZA
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ILUSTR. JERZY KARCZ

M o w a  p o t o c z n a

Tego dn ia byłem  w  radosnym  na­
s tro ju , nie w iem  dlaczego —  po 
prostu trudno być sm utnym .

Pędzę więc do Lu tka . Mieszka w  
tym  samym DS co ja.

Na kory tarzu s ta ł po rtie r. N ie ru ­
chomy ja k  posąg, z .założonymi w  
ty ł rękoma i oku la ram i w  d re w ­
n iane j opraw ie na tęgim  nosie. Spod 
tych oku la rów  bacznie m nie obser­
wował.

I 'te .e c z

Przed „13“  starannie w yta rłem  
nogi. Z rob iłem  to w y ją tkow o , bez 
jakiegoś celu, tak  sobie... by­
łem  przecież w  radosnym  nastro ju .

Zapukałem  i odczekałem nawet 
chw ilę , aż ktoś poprosi. Dopiero po

tych czynnościach wszedłem do 
środka.

Ledw o zdążyłem usiąść, gdy znów 
ktoś zapukał.

—  Proszę!
Wszedł ^portier, ten sam co • na 

korytarzu . S tanął w  poprzedniej po­
zie, ty lk o  m inę m ia ł o w ie le  groź­
niejszą.

—  Skąd się pan tu  wziął?. —  za­
czął prosto z mostu.

N ie wiedząc ja k  to przyjąć, za­
żartowałem .

—  T u-są  d rzw i, proszę pana, k to - 
re  się o tw ie ra ją , w ięc otw orzyłem , 
a jeś li się o tw o rz y ,to  ju ż  łatwo...

— A le  le g itym a c ji n ie  zostawiłeś 
pan w  po rtie rn i!

— Po co? M ieszkam  przecież w  
tym  domu.

— Co? M n ie  pan tego nie  po­
wiesz. Leg itym ację ! —  zaw oła ł już. 
ca łk iem  groźnie.

Podałem mu zieloną ka rtkę  z fo­
togra fią  i k ilkom a stem plam i.

D ługo sprawdzał, wreszcie po­
w iedz ia ł:

■ Hm... tak... tak... —  i w yraźn ie  
zakłopotany m ia ł zam iar odejść..

— Panie d rog i — w strzym ałem  
go — trzy  la ta  m ieszkam  i pan 
m nie nie zna?

—  Re... bo... —  zaczął —  pokręci­
ło, m i się we łbie. — Znam, wszyst­
k ich  znam. T y lko , że to pan puka 
do d rzw i, w yciera nogi... to sobie 
pomyślałem, że nie student, a ja k iś  
obcy.

Z B IG N IE W  W.
(U n iw ersyte t Poznański)

poko ju  num er 55 w  
Domu Studenckim  
panowała idealna cie­
szą.

Słychać było ty lko  
ciche skrzypienie pió­

ra  po papierze. Młodzieniec z blond 
czupryną pisał coś powo li  i  z w ie l­
k im  namysłem.

—  Nie, tak  będzie źle... A  niech 
to szlag t ra f i !

P rzekreśli ł  i napisał inne zdanie. 
A le  i  to nie uzyskało jego aproba­
ty.

—  Cholera mnie bierze!... — 
m rukną ł.  —  Niech to wszyscy dia­
bli!.,. ■

Do poko ju  w pad ł szczupły, p rzy­
je m n y  brunecik.

— Franus, idziesz na ping-ponga?

—  Odwal się! — bu rkną ł F ra ­
nuś- — Nie widzisz, k retynie, że 
piszę ten zasmarkany referat?

• Widzę... No to cześć!

■— Z łam  rękę  i nogę!

Posławszy to ponure życzenie, 
Franus znów zaczął skrobać piórem  
po papierze.

A le  nie m ia ł  dzisia j szczęścia. 
Wciąż mu ktoś przeszkadzał. A  to 
sąsiad, prosząc o pożyczenie dzie­
sięciu złotych, a to współlokator.  
k tó ry  nagle poczuł się ryw a lem  
Fogga i  zaczął wyśp iewywać popu­
larne piosenki z jego repertuaru...

Franuś zwym yś la ł sąsiada od „ w  
mózg kopniętych id io tów",  bo ja k  
wiadom o przed p ierwszym ty lko
Bank Narodowy dysponuje tak  ol­
b rzym im i sumami, ja k  cale 10 zło­
tych, a wspó ł loka to r ow i powiedział,  
że on nie śpiewa, ale ryczy ja k  
zdenerwowany muł.

Wówczas kolega obrazi ł  się z lek­
ka i  mimochodem wspomnia ł, że 
j a k  m u się zdaje, nie wszystkie  
kob ie ty w  rodzin ie Franusia pro­
wadz i ły  się wzorowo...

Franuś poczerw ienia ł i  starał się 
prze licytować kolegę, nie ty lk o  o- 
obarczając jego rodzinę zarzutem  
lekkomyślności, lecz także porów­
nu jąc go osobiście do różnych przy­
k rych  stworzonek, ja k  p luskwa itp.

Ożywioną dyskusję, upstrzoną  
gęsto te rm inam i anatomicznymi,

i  ( i

prze rwa ł trzeci kolega, k tó ry  wpad ł  
do poko ju  z okrzyk iem :

Ty, oferma! Masz ju ż  ten 
swój zbola ły referat? Za kwadrans  
zaczną się schodzić słuchacze!

—  O rany Ju lek !  —  w y k rz y k ­
nął Franuś z przerażeniem  —  Za 
kwadrans?... To wszystko przez tego 
byd laka A ntka , gwóźdź m u w  pię­
tę! Denerwuje mnie i  od rywa od 
Pracy.

—  Antoś, p rz y m k n i j  się i  da j  
pre legentowi tworzyć!  — poprosił  
stanowczym tonem energiczny ko­
lega.

Znów zapanowała cisza. Znów  
pióro skrzypia ło po papierze.

—  No, wreszcie odwa li łem  ten 
cały gips! —  zawoła ł Franuś i  
odetchnął z ulgą.

—  To k law o !  —  ucieszył się 
energiczny kolega —  A ntek, pó j­
dziesz posłuchać re fe ra tu  F ranu-  
sia?

Franek może mnie pocałowaćI 
m ru k n ą ł  Antoś pogardliw ie.

—  Guzik m i  zależy na tak im  
słuchaczu! —  zauważył Franuś obo­
ję tn ie —  No, Lutek, posuwamy!

I  poszli do świetl icy.

Salą była pełna. Temat re fera tu  
by ł przecież ogromnie interesujący...

Franuś stanął za stołem, lekko  
się sk łon i ł  i  zaczął swó j re fera t:

Koledzy! Tematem mojego od­
czytu jest sprawa nam wszystk im  
niezwyk le  droga i  bl iska. aprawe  
naszej m ow y ojczyste j!  Musimy, ko­
ledzy, walczyć o czystość i  piękno 
naszej mowy, k tórą  niestety nie­
k tórzy z was zachwaszczają wyraże­
niami,  jak ie  ws tydz i łbym  się po­
wtórzyć...

(Na podstawie koresp. J. D E M U N -  
C ZU K A  ze Szczecina).
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